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s t a l e  p o s z u k u j e  dla s wych  zakt adó w:

inżynierów techników mechaników 
inżynierów te c h n ik ó w  s t a t y k ó w  

konstruktorów 
inżynierów techników elektryków

na prądg sta łe

inżynierów techników specjalistów
ш d zia le  m echan icznej przeróbki inęg la

monterów turb inow ych , k otłow ych , aparatów
pom iarow ych  c iep ln ych , e lek tryczn ych , w ag  w a ­
gonow ych , regu latorów  jazdy  i  urządzeń  e le k ­
trycznych  w ysok iego  n ap ięcia .

Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro Personalne, Katowice, ul. Zamkowa 3
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O D  W Y D i Ä N I C T W A

С ф - т  tego w ydaw nictw a nie je s t dostarczenie za ­
in teresow anym  lektury, k tórą  po  przeczytaniu się odkłada.

K alendarz n in ie jszy  daleko odbiega od kalendarzy, 
które uka zy  j ą  się ro k  rocznie, w ydaw ane przez różne in ­
stytucje i i. p.

Jeżeli inne kalendarze stanow ią rodzaje spraw ozdań  
to n in ie jszy  ka lendarz je st zbiorem prac b. w ięźniów  polit., 
którzy w ypow iada ją  się na różnego rodzaju zagadnienia  
a więc, ideo ve, polityczne, społeczne i t.p ,, które dzisia j 
są ak tua lne  i  które odzwierciadioją nasz stosunek do 
obecnych przem ian.

D wa różne cele przyśw iecają  naszem u w ydaw nictw u.
O ddanie do rąk- czyteln ika  -lektury — którą  poprzez  

tych. co przeżyli, wołać stale będzie o.prawdzie niem ieckiego  
barbarzyństw a i o czujności wobec nowych prób  odrodzenia  
się fa szyzm u  ja k  rów nież o stosunku  do zagadnień polskich  
i  św iatow ych rzeszy b. w ięźniów politycznych.

D rugim  celem to pom oc m ateria lna  wdow om  i sierotom  
p o  b. w ięźniach politycznych.

N iechaj więc nikogo n ie dziw i brak ги tym  w ydaw nictw ie  
grozy obozów koncentracyjnych bo znam y ją  wszyscy. 
Dlatego uśw iadam ia jąc  — przez p ió ro  wybitnych hądzi —  
spełn i nasz ka lendarz w łaściw ą rolę o co n a m  przede  
w szystk im  chôdzi.

Taki je s t w ięc sens i  różnica „Kalendarza b. w ięźnia  
politycznego, na- rok  1948.“

Ze względów finansow ych m usie liśm y skorzystać z p o ­
m ocy życzliwych n a m  instytucji, 'k tóre ogłaszając się 
w  m n ie jszym  kalendarzu  p o m o g ły  -naszym  w dow om  i  
sierotom , za co im  serdecznie dzięku jem y, -
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Frazes Zarządu G łów nego P. Z. b .W . P. ■

K o t  J Ó Z E F  C Y R A N K I E W I C Z
Premier Rządu R. P.
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4 о к Popielec Wielkanoc Wniebowst. 
Pańsk e

Zesłanie 
Ducha Św. Boże Ciało 1! №edz. I 

Adwentu I
1948
1949
1950

11 lutego 
2 marca 

22 lutego

.23 marca 
17 kwi tnia 
9 kwietnia

6 maja 
- 26 maja 

18 maja

16 maja 
5 czersvea 

28 maja

27 maja 
16 czerwca 
8 czerwca

28 listop. i 
27 ¡¡stop. i 
3 grudnia j

Wielkanoc najwcześniej przypaść może na dz.22 marca, najpóźniej za ś , na <k. 24 кшіе»пі» 
PoDielec -  w środę na 6, tygodni przed Wielką śiodą.
^Vniebouistypienie — czwartek w ii tygodni po w ielkanocy.
Zielone świątki -  nie-'ziela ш 7 tygodni po Wielkanocy.
Boże Ciało — czwartek w 9 tygodni po Wielkanocy.



-  C K  ^  %

W ojew oda Sl.-Dąbrowski

G e n . D yw . A . Z A W A D Z K I  
Prezes honoro .vy Okręgu SI.-Dąbrowskiego P. Z. b. W. P
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I Cz Non y Rok Mieczyslam
2 P Makareoo Strzeżyslam
3 S Genoiuefy Włastymiła

Medziela po Nowpio R ku
4 N Im ię Jezu sa Dobromir
5 P Telesfora m. W lastybór
6 W Trzech  Króli Bojomir
7 S Łucj. i Juliana Smiętoslam
8 Cz Semerytia Miścislam
9 P Marcjanny Władymir

10 s Jana Dobrego Dobresiaut
1 Niedziela po Trzech Kró ach

11 N S ut. Rodziny Krzesimir
l? P Arkadiusza Czesłama
13 W Weroniki Bogomir
14 s Hibregp Kadogast
15 Cz Рашіа I pust. Domoslam
16 P Marcelego Pap. W k dzimierz
17 S Antoniego op. Rościsłaiu

2 Nied/.iela po I i . ech Кгб’ас’У

18 N Śt. śu j. P io tra Jaropelk
19 P Henryka Raty mir
20 W Fab. i Sebast. nu Sebastjan
21 s Agnieszki Jarosłatu
22 Cz Wincentego Witoslam
23 p Rajmunda de P. W rócistauj
24 s Tymoteusza Chuialibóg

Niedzie a Sl'TO'apustna

25 N N. śu j. Р а ш іа Miłosz
26 P Polikarpa Skarbimir
27 W J na Złotoust. Przybyslam
28 s Piotraz Nolasco Radomir
29 Cz Franciszka Sal. Zdzislam
30 P Martyny Dobrognietu
31 S Jana Bosca Spitogniem

ZAPISKI:

4.1.1944 r. URpnsfjjtuoiĽanie się K. R. N.
2. 1. 1947 r. Na Ziemiach Odzyskanych liczba

Poliikóm przekroczyła cyfrę 
4.474.OdO osób.

3. 1. 1916 r. Ustama K. R. N. o unarodoudeniu
przemysłu.

12.1.1945 r. Oiensyiua Wojsk Radzieckich na 
linii' л is у, w kiórej шупіки cała 
Polska rosiała osiuobodzona z nie- 
шоіі hi lerouiskiej.

15.1.1915 г. Wyzinolenie Kielc.
17.1. 1945 r. Wyzmolenie Warszaujy.
19. 1.1947 r. Zmycięstmo Bloku Demokra- 

tyczneno ш uiyborach do Sejmu.
27.1. 1945 r. Wyziuolenie Katomie.



L U T Y I m  ona 
ťlo'níaúskie

1 N Mięs. Ignacego Z gota
2 P N. M. P. Grom . Miłosława
H W Błażeja Bliżej
4 s And rzeja W itosława
5 Cz Agaty Dobrochna
6 P Tytusa Bohdana

. 7 s Romualda Sulisława bł.
Niedzâe a Mięsopustna

8 IM Ja n a  z Matijj Gniewomir
9 p Apolonii Gorysław

10 w S'holastyki Tornila
U s P opielec swiętochna
12 Cz 7 Zał.S.S.N M.P. Ratiznn ś ".
13 P Anieli z Foligno Jordan św.
4 s W alentego Niemira

Niedziela Zapnernn

15 N Faust.) Józef.dj. Szczęsłatua
¡6 P Julienni) Milada Ы
17 W Konstancji Swiętorad
18 s Sum .f Suihe dni W ielosława
10 Cz Konrada Czcisław bi.
20 P Leonaf Suche dn) Lubo nił
21 s Feliks. tSu he dni Onosława

Nteiz eta w fępna

22 N S .śiu.Piot.u) A. W róścisława
23 P Piotra Damiana Przedzislaw
24 W Wi.śtu. Vlaciej a Bogusz
25 s Macieja Slawobój
26 Cz Wiktora Mirosław
27 P Cezar, i Aleks. W iarosława
28 s Gabriela Chwalibóg

Nadzielą Sui ha

29 N Remana

ZAPISKI:

3.і4‘.2 .1946г. Ogólnopolski i Mięrlzynarodoiuy 
Kongres b. tnięźnióiu poliiyczngch
m Warszamie.

3. 2. 1947 r. Boleslam Bierut mybranp prezy­
dentem Kzpliiej przez öejm U sta- 
tuodaiijczy.

4. 2. 194 1 r. Ostaieczna likimdacja tuojsk nie­
mieckich po i Stalingradem.

4 .2  1945 r. Konferencja Krymska; Stalin, 
Roosevelt i Churchil 

14. 2. 1946 r. Liczba Polakóm na Ziemiach 
Odzyskanych przekroczyła cyfrę 
2.8o Qi'O osób.

23. 2. 1945 r. Wyzwolenie Poznania.
29.2. 1941 r. Na Ziemiach Odzyskanych osie­

dliło się S.lOd.uOU Polaków.
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l p Albina Radoslauj
2 w Heleny Budzisiaiu
3 s Kanegundy Słaujomila
4 Cz Kazimierza Kr. Kazim, śtn.
5 P Hadriana m. Pakosiau)
6 s Felic. i Perpet. Woisłam

-Niedziela Srodopcbsiaa

7 N Tom asza zAk. Mlłogost
8 P Wincentego Bogoinit
9 W Franciszki tud. Mścislama

10 s 4n Męczennik. Bożesłain
11 Cz Konstantego Ludosiama
12 p Grzegotza pap. Sruatosz
13 s Krystyny Niecislam

Czarna Kied itela

14 N le o n a ,  Matyi. Bo enna
|5 P Klem.Dutorzaka Dlugomir
¡0 W Abrahama Pust Ojcosiauj
17 s Jana Sarkandra Zbignieuj
18 Cż Edtoarda kr. ВоцисЬшаІ
19 P Józefa ОЫ. Bohdan
20 s Aleksandra Polemic

Niedziel Раїшоша

21 N Benedykty Lubomierz
22 P Pamla b. Gody shun
23 W Katarzyny Zbysłam
2:4 i s Gabriela Arch Ľudomila
25 Cz W ielk i Czuj. Więczyslato
26 P Teodora Smiętobój
27 s Jana Damast. Boh lar Ы.

iSfied -iela Л ieESs1ao' na

28 N W ielkanoc Krzesiatn
29 ■ P P .W ielkanocn. Czcimisłatn
30 W; Jana Klimaka Czukosiauj
31 s Balbiny Dobromir

ZAPISKI:

2. 3. 1947г. Оїшаггіе uiyst. ,,Ośu’ięcim oskar­
ża“ — Каїошісе.

11. 3. 1944r. Korpus polski ш Z. S. R. R. prze­
kształca się ut Armię.

16. 3. 1947r.Pośuiięcenie sztandaru Zarządu 
P.Z.b.W.P. ш Warszamie

16. 3. 1947 r. Inauguracja Międzynarod. Tygo­
dnia fcolidarności b. Więźn. PcJit.

17. 3. 1945r.Zdobycie Koł brzegu przez L Ar-
;mię Wojska Polskiego.

20. 3. 1920 r. Plebiscyt na Górnym Śląsku.
24. 3. 1794 r. Przysięga Kościuszki ná Rynku 

Krakotnskim.
28. 3. 1945 r. Zdobycie Gdyni.
28, 3. 1947r. Zgon Gen. K. Śmierczeutskiego 

z rąk bandytóin U. P. A.
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i Cz Teodory Zbignietn
!ź P Franc, л Paalo Sudotrur
3 S Rys arda W ładysłatn

№fd./iela Pr¡eeuj«?dn*a
4 N ї Zadora Mno/ysłatu
5 P Ztmast. N. M. P. B- żymój bł
6 W Juliana Sudętobór
7 S Donata i Rufina Przęsłem
8 Cz Dionizego Radosłauta
9 p Marii hleofy Dobrosłatna

’0 s Michała de S. Gorysł.iuta
2 N ed ieîa po Wîeîka^ocp

n N Leon W ielki Jaromir
2 P X liusza Lubostam

ІЗ W Hermenegildy Przemyślam
14 s Opieki śut. Joz. Myślirnir
15 Cz Anastazji W acłaut Ы
16 P Benedykta NositSain
17 S Aniceta Pap. Krasisła и

3 Nb d ж eb p í Wielka поен

N , ApHlonimsza 
P i ì'afnucego 
W ; Agnieszki j
Ś. Anzelma b. j

Cz Spiera Pap. !
P W ojciech. J e n .
S I Fi elisa

Gościslain 
Włodzimierz 
i_zesłaiii m.

Drogomir 
Strzeżymir 
Vi ojciech 
Jerzę ś'i’.

я 'Nieth-ieli. po Wilelkanociii

ZAPISKI

25 N MíitLí! Е ш ат;. Jarosiauï
26 P M.B Dobr.Rady Siitymir
27 W Piotra Kanis.' Bogufał
28 s , Pautła Żymisłaiu
29 Cz Piotra Bogus'aui
30 p Katarzyny Chinałisłama

2. 4 1945 r. 
8. 4.1940 r.

8. 4.1945 r.

2. 4.1241 r. 
12.4. l'H4f> r. 
10.4.1892 r.

19.4.1943 r. 
20. 4. 1892 r. 
25. 4. 1945 r.
29.4.1848 F.

Zdobycie ñaciborza.
Poi zątf к akcji ..Gestapo1 przecii*
I olskiej inieligencji na G. Śląsku, 
pomołanie do życia Komitetu po­
mocy Ofiarom lerrpru hiilero- 
mskiego na ujojeui. Sląsko-Dąbr. 
m Katoiuicacb.
Bituia pod Legnicą.
Zgon Frankiina Deíano Roosevelta. 
Urodził się Prezydent Rzplitej 
B. bierut.
Pomstanie ш getcie marszautskim. 
Urodził się W. Korfanty, 
pomstanie O. N. Z. 
pouistanie poznańskie.
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ZAPISKI:

1 1 S Suiięto P racy Lubomir
--------- 1

2 j N Zygmunta 
Sm. Kons’y lucii 
Dni Krzyżome 
Dni Kr/.yżome 
W niebostąp . 
Floriana

Witomierz 
Stuięios am 
btrzeży i oj 
Zdzimora 
Gościmita 
Łudomi у 
Stanisłam

3 ! P
4 W
5 S
6 Cz 
7, P
8 1 S Sianisluma bp.

9 N Scu.Ztrycięstuj. Cierpimir
10 P l ydora oracza Ludomid
U W Mamerta bp. Wszem ił
12 S Pankracego Cichosiatu
13 Cz 8eruiacego Dob.esłam
14 P Bonifacego b. Strzeżyslam
15 s Wig. Z iel. Sm. Wieńczysłam

16 N Z ielone Siu. Słamimir
7 P Poniedz.Siniąt. WTzesłam

18 W Feliksa Brzesomyśl
19 s tJiotra. Celest. Bronimi r
20 Cz Bernardyna Przesłania
21 p Tymoteusza Wieslama bł.
22 s Julii, Heleny Budzimój

-J3 ! N T rój cg śir.
N VIP. VVsp. W. 
Urbana 
F lipa
B oże C iaio
Aiisustyna
Magdaleng

Tornirà 
Borystama 
Wiecymił 

Rusbi ш 
Jaromir 

Bocuslama 
Sulimir

Зо. i N i F eliksa Pap. 
• l i  P i  Anieli Mer.

Bożeslama
Sulimir

1. 5.

2. 5. 

2.5.

3. 5. 
3. 5. 
3. 5.

189Hr.

1946 r.

1946 r.

1792 r. 
1921 Г. 
1881 r.

6. 5. 1945 г.

9. 5. 
12. 5. 
14 5.

24. 5. 
26. 5.

1945 r. 
192ii г 
1943 г.

1543 r.

Udhinalenie międzgnarod. śmięta 
robotniczego.
Zdobycie Berlina przez Armię 
Czeriuoną i Wojsko Polskie. 
Pieru'szy Tydzień Ziem Odsyska- 
ny< h
Konstytucja З-go Maja 
Wybuch HI-go poujstania na G. Śl. 
Urodził s ę poeta Slyska Opolsk. 
Nikodem Jarttń.
Osinobodzenia o ozu koncentra­
cyjnego Mauthausen - Gusen. 
Dzień Zuiycięstma nad Niemcami. 
Zamach Piłsudskiego.
Zm latr. Polskich tutorzy ш ZSSR. 
I. Dym. im. T. Kościuszki, która 
dala uoczątek Odrodzenia Armii 
Polskiej.
Zgon M. Kopernika.
Dzień Matki.
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l W Ja k u b a Świętopełk
2 s Marcelina Ratys.au' be
3 Cz Klotyld .Leszka Branmiła
4 P Fianciszka Li tom i i
5 s Bonifecego Dobromir

6 N N o rb e rta Cicho i ir
7 P Roberta Wiesław
8 W Medarda Wyszosław
9 s Feib jana S a wo i

10 Cz Pogumila Bogumił św
11 P Barnaby Radomił
12 s •b na z Fakundo Vv ysziunir

13 N Antom.z Padw. Chotnmir
14 P Bazylego Przeclcimir
15 W Jolanty W it św.
10 s Aliny Budzimir
17 Cz Innocentego Diogomysł
18 ť Marka Dlugosław
19 s Gerw.i Pro'az. Bożyslaw

2’i N Sylw erego Bogna św.
21 P Alojzego Gonz. Domusłatu
22 W Paulina b Broniu ój
23 ś Zenona, Agryp. W anda
24 Cz Jan  Chrzcie Janislaw
25 P Wilhelma Op. W łastymił
26 s Jana i Pawła Rozmyślam

27 N W ładysław a W ładysław
24 P Ireneusza Zbroislain
29 W P io tra  i Paw ła Wyszomir
o0 š Emila i Lucyny Ci< hosław

ZAPISKI:

5. 6. lS-16 r. Otwarcie Domu Wnpo* zjjnlioruego 
„Czerniony Tiójkąt“ ш Kudoiuie- 
żdroju.

14 6. 1940r. Pierwszy transp. Роїакбш ш Oświę­
cimiu.

І4. 6. 1940г. Otwarcie Państwowego M izeum 
w Oświęcimiu.
Napad Niemiec na Zw. Radziecki.22. в.

22. 6.
!9i I r. 
19^7 г

29. 6. 1947 г. 

I9 l9r.

Manifestacyjny Zjazd i poświęce­
nia sztandaru Okręgu Śląsk.-D<]br.
Ii Walny Zjazd Delegatów Okręgu 
P.Z b. W.P.

28. 6. I9 l9r. Traktat Wersalski
29. 6. Święto Morza.
30. 6. 1946 г Referendum Ludowe w Polsce



L I P I E C І <.іока I 
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1 Cz Juliusza Bogusłaui
2 P Nainierlz NMP. Ojcomil
8 S Leona II pap. Miłos aut

4 N T eodora  b. Wielislam
5 P Antoniego Prokop
ii W Izajasza ïzaslauî
7 s Cyryla i Metod. Krasnoroda
8 Cz Elżbiety Kr. Chmabmir
9 p Weroniki, Zen. Strachota

10 s 7 Braci Męcz. Radzimój

ii N Piusa I pap Olga śm.
12 И Jana Gru alberta Tolnnir Ы,
13 w Eugeniusza bp Radomila
14 s Bonamentury Dobrogost
1& Cz Henryka Radoslam
16 p M.B.Szkaplerzn. Ozierżysiam
17 s Aleksego Dzierży l>raj

18 N Szpm oea z L. Unisîam
19 P Winc. a Paulo Wodzislam
20 W Czeslama Czesiatn
21 s 1raksedy Stoslam
22 Cz Siu.Odr.PoIsfci Bolesłama
23 P Apolinarego Zelisfam
24 s Kryst., iiuneg. Lubomira

25 N Jak u b a Slamosz
26 P A Matki NMP. Mirosłama
27 W Pantaleona Wszebór
28 s Innocent. Pap. Śmiętorair
29 Cz Marty Ciernisłama
,.m V Domaryli i Jul. Zdoby sikuu
n~ Í'S Ignacego Loyoli Ludomir

ZAPISKI:

3.7,1915 г. Polska otrzymuje Szczecin.
6.7. ¡945 r. Konferencja tu Poczdamie.
8. 7. ¡943 r. Śmierć gen. Wł. Sikorskiego.

16. 7.. I 4 l 0r .  EHttua pod Grunmaldem.
18. 7.1936 r. Faszystoujskiè pou stanie gen. 

Franco ш Hiszpanii.
2fi. 1 . 1944 r. Pouistąnie P. K. W. N. щ Lublinie 

i ogłoszenie Manifestu P. K.W.N.
23. 7. Narodotue Suiięto Odrodzenia

Polski.
'30. 7.1941 r. Zamarcie umoinp z Z.S.R.R. przez 

gen. Sikorskiego.
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1 N Piotra ujOïïquj. Вolisiaw
2 P Alfonsa Świętosława
3 W Szczepana Leto-ława
4 s Dominika Ostromir bł.
5 Cz NMP. Śnieżnej S tanisi św.
H u Przem. Pańskie Chlebosłauo
7 s Rajel. Donata Oleg św.

Cjjriaísa.Em iia 
Jana Viarmep 
Wainrzyńca 
Zuzanny 
Kïary
Hipolita í Kasj. 
Euzebiusza

Niezamyśi 
Borys i Hieb 
'л aujrzyniec 
Wlodzimira 

Sława bł.
Rosłaut

Dobrotnój

15 N W nieb. NMP. Jacław  św.
6 P JoHch, Rocha Domarad

17 W Jacka Miron św.
18 s Heleny Bronisława
19 Cz Ludwika z Tul B"!esłaiu
'0 P Bernarda op Sobiesław2 i s Joanny Franc. Katimira

ZAPISKI:

22 N N. Serca N vi P. Piadomił
23 H Filipa, Benicj. Cichomił
2 1 W Bartłomieja Cieszymir

5 s Ludwika Namysław
26 Cz NMP. Częstoch. Vi łastymiła
27 H Józefa Przedzielam
.8 s Augustyna Wyszomir

29 N Ś cięcie J.C hrz. Rscibor bł.
3 : P Róży Lintańsk. Src-ęsnu św.
31 W Rajmunda Świętosław

1.8.1914 r. 
Ї .8 . i944 r. 

'2.8.1945 r. 
2 8. 1817 r. 
3. 8. 1944 r. 
3. 8.1947 r.

5. 8.1772 r. 
5. 8.1864 r. 

10. 8.1947 r.

10. 8.1947 r.

16. 8.1937 i  
lö. 8. 1919 r. 
18.8. 1920 r. 
27.8.1945 r.

W yburh 1 wojny światowej. 
Wybuch powstania ш Warszawie. 
Zakończenie konf poczdamskiej. 
Zgon Tadeusza Kościuszki.
Mi rsow. Wisły p bandom  erzem. 
Uroczystość poświęcenia pomnika 
ku czci pomordowanych Kolegów 
w obozach konc. Koła P.Z.b.W.P. 
w Orzeszu.
pierwszy rozbiór polski, 
b tracenie Traugutta.
Uroczystość poświęcenia sztand. 
Koła P.Z.b.W.P w Piekarach Śląsk. 
Uroczystość poświęcenia sztand. 
Kola P.Z b.W.P. w Michalkowicach. 
Strajk Chłopski.
Pierwsze Powstanie Śląskie. 
Drugie powstanie Śląskie.
1 Zjazd ZięmOdzysk.we Wrocławiu



W R Z E S I E Ń  1 I en ÌO . 
säomiaüsHe

1 | Š Uroni sławy D de rży sł w
Cz Stef na C'< ibóg

3 P Symeona ■’r 'e s la  sw .
4 s Pozal i Piościsław

5 -N W aw rzyńca Wodzisław
6 P Zachariasza Drogowi t
7 W M i. hiora Do.noskura
6 s Nar N. M. P. Rad osła" a
9 Cz ! iotra Klawera Sobiebóf
10 p Mikołaja z Tok WMdybój
11 s Piotra i Jacka 1ŚC słom

U N N aj.ïm . M arii Radzimir
¡3 P Filipa Chronią law
14 W Poi!w św. Krz. Ziemomysł
15 s M. B. Bolesnej Bud/imii
¿6 Cz Kornela i ( y r. Ludmiła
¡7 P Piętna św.Fran. Drogosław
i 8 S ’Józefa z Kupet Dobr.pwit

19 N Jam ie reco Rrzepimir
20 P Eustachego Myśl sław

W Mateusza Bożydar
22 s Tomasza z Vili. Zelimir
23 Cz Tekli Boyusława
: 4 P Marii Ho mir
25 1 s I Władysława Ładysław błt

26 i N C ypriana I Sedzistaw
27 Kośmy i Dam. 1 Damian
28 W W acława W acław św.
29 i Ś j Michała Arch. Dadźbóg
30 ] C 1 Hieromina Imisław

ZAPISKI:

1.9. 1939 г l’ öbuch'nojny Dolsko-niemieckiej 
1 9. Śuiięfo Lotni una
1. 9. 19 Ш г. Na Żiem. 0<l?ys>kanm'h liczba Po­

laków przekroczyła l.-j.7.00o osób. 
ß. 9. 1944 r. Dekret P.K. 4 N. o reformie rolnej.
7 .9 .  ̂ MiędzynaroOomjj Dzień odzieży.
7 9. ;939 r. Kapitulacja obrońców л esterplatie 
7. 9. І940 r.Uroczystość poświeceni;, sztandaru

Ko a P.Z.b.W.P. ui Noumm-ctjjtom u
S. 9. Î946r. PieruiS'sza*wycieczka b.Więź.Polit.

z Czechosłowacji u> Katowicach 
i Oś i ięcimiu, która dala podstawę 
p r a c y  obu Związków.

14. 9. 1944-r. Zd .bycie Pragi przez dym. T. Ko­
ściuszki. ,

16. 9. 19l5r. Ogólnopolski Zjazd d zialaczu P Z.Z.
ш Dolicach na Dolnym - Ś ląsku.

20. 9 .1 946r. Uchtuata P. N. o Ttrzyletnim 
Planie Odbudowy.

26. 9. 1946 r. Utujorcenie 51oku Stronnictw De­
mokratycznych 

30. 9, Suiicto Spółdzielczości'



P a Z D Z Ï E R N Ï K im io n a  
sí о ‘і і art si; i e

! P Jana i Dukli Znatyslain
2 8 Aniolóuj Stróż Stanimir

3 N Teresjj o d D .J . Siemian
4 R Franciszka Braty słam

1 5 W Placyda Zasłaiu
t> s Brunona, E "ila В ron islam
t Cz NMP liożaric. RosíaiUa
8 p BryiJidyi 'elagii M'ojslama
H s Jana Leonardi Do nogost

Ю N Franc. Borg Tomi!
І ’1 P Macierz. N M P. Dobromila
S | - W Maksymiliana Grzmislam
i 18 s E Hu arda Zieruisłau)
i u Cz К aliksťa Dzieržu'ľir
i ,5 p Teresy, Jadujjgi Długo slama
i  ̂^ s Gerarda Rad/.i'śłam

I 17. N M ałgorzaty Al. Zatysłama
f 1« R Łukasża Errang. Bratomił
І ,9 W Piotra z Alkant Ziemomit bł.
9 2° s J.Kanteg .Ireny Budzisluma
! ‘¿1 Cz PrSżuli i 'a r  an la

24 P Kord uli Przebysła-1 a
f 23 S; betueryna Włastyrnir

24 N Bafała Arch. Sieniisłaur
25 P Kryspina 8 amornysł
26 W Emaiysm pap. Lutosłam

■ 27 s Sabiny, Winc. W i to n dl
28 Cz Szymona i Tad W ła y :>óg
2'9 P I Narcyza.Euzeb. Dalernił

Ii: s 1 Alfonsa i!odr. ; Przemy sia tr

t  З í 1 N I C h ris t . K róla | Gadzim т

ZAPISKĘ:

I . 10. 1946 г. 

4. і  5Л О Л 947 г.

S. ÎO. 19Í7 г.

9. ТО. 79Í г. 
Ї2. ТО 1943 г 
12. К . I 4: г.

17. 10. 1Я49г. 
19. 10. 1947 г.

19. 10. 194 г

19. 10. 1947 г.

24. Ю. 1795 г, 
2 » . 1 0 .
31. 10. 1915 г.

W proU  n a  /b m d n ic r z y  h i 'le ro u jsk v c h  
w  IV orum berdze .
Ü ro c z is to ^  i p o ś n iię c e n ła  sr.î nd a» u  o ra z  
s p ro  d z e iiie  p ro  1« ш z O śiu ię i im ia  K ole 
P . Z. b . W Р. ш C ze lad z  .

ro rz p s 'o Ŕ č  p o ś w ię c e n ia  s z ta n d a ru  K ola 
P. Z b. W . P. ui C h o rz  ш іе  I.
B t*ia pod  Ma e jo w ic a m i.
B’tu ia  p o d  Ł**ni <•.
U «*'ż e e to ść  p o ś ł r ię r e n ia  sz t n d a r u  K ola  i' 
P . Z. b . . P. w  W  d ' i s î a a i u .
Z gon  F tp d e rp l ta  r h o p in t ł .
Uroe.y.wstość p O 'iu ifc e n ta  s z ta n d a ru  K oła 
P. Z b . 'V  P . u- Bpto • łu .
IJr-TZ .jp tość p ś iriięcen  a p o m n  b a  -- sum - 
b ' I czny  p o g rz e b  p ro c h ó w  u ’i źn ióu j po- 
ll tji  z p c h  O śn  iec m>a K ola P .Z .b .W .P . 
tu C h o r  ‘ in ie  S tarifm .
P o św ię c e n ia  pom n  ka bu czci p o le p łp c h  
w  w a lt ^ z N ieo icam i • o  rc s  e od Я 
Ї9 Л  r .  n m *  939 9 ;5  r .  K oła  P Z .b .W .P .
ш Ilu  z ie  Śląsk-»-!.
T r z ę ' і :• v b 1 ó r  P o ls ’ 5.
Ś w ię to  P a ń -41 w o w e  С / . 'cîios-.’o w a c jl.
Z g o n  W incen te go W ito sa .



ш.и'ожащавийвжааа̂йвМ'Л'-

L I S T O P A D
Ітнгмв

s’oniiaĎsíOe
i P W szystk. Sud. Warcistaip
2 W Dz. Zaduszny Witymir
H 8 Huberta Chiù lislain
4 Cz Karol Borom. Mścimój
5 P Zach i Elżbiety c}amomir Ы,
li S Leon., Feliksa Wszetniad

^«авжяииялвїКік.жилїги і

ZAPÏSSl:

7 N A ntoniego Bal. Zyíomir j
8 F Seme a Sędzimój «
9 W Teodora Bogndar

10 s Andrzeja Ludomir 1
1 1 Cz Marcina Notnosłatn і
12 p Marcina P Witold
l i ! s Stanisi. Kostki Stanisłaui j

V

¡4 N Jtìze fa ta Wodzimir
15 p Alberta Przybyslatn
1« W MB. Ostrobr. P<ad ‘mir
17 s ^alomei Zbisłatu
18 Cz Od ona Wszprad
19 p Elżbiety Drogomira
20 s Feliksa de Valv. Sędzimir

21 N O fiar. N. M P. S lam
22 P Cecylii W szemita
Î3 W . h lemensa Milymój
■4 s Jana od Krzyża Dorosłam
25 Cz i- atarz , Erazma Chuialimira
2c P Piotra, Konrada Lechosłatn
27 S W aleriana Tornir

1 Niedziela Adu enîo

28 N Zdzisłauta Gościslaut
29 P Sanirnina P  zemyśl
30 W Andrzeja Ludoslaut

1.11.1946 r.

6.11 1918 г.

7.11; 1917 г. 
л  9.11.1947 г.

19. 11. 

Î3.11.

19.11.

20. 11. 

29.11.

1Ö46 г. 

1945 г. 

1942 г. 

1945 г. 

1830 г

Ns Ziemiach OHzgsLanjjcii liczba 
РоЬкбш przekroczyła, 4.392.000 
osób.
UiujQvzenie Rządu Ludouoego 
u) Lublinie.
Rocznica remolucji rosyjskiej. 
Ekshumacja zmłok pomordoman. 
Polakóin ш Podlesiu i pogľ'eb. 
Kongres Polakóm Autochtónóm ' 
ui W arszamie.
Utujorzenie MinistersiTua Ziem 
Odzyskanych.
początek ofensytuy Armii Cser- 
uioiiej pod btalingradem. 
Rozpoczęcie procesu niemiecldcb 
zbrodniarzy moj. ш Norymberdze. 
Wybuch pomstenia lisiopatloujego



■
в

G R U D Z  Í E Ñ Imi o a 
słowiańskie

i S Eligiusza,Natal. Samosłama
2 Cz Bibianny p. m. Sulisłaiy
3 ť Franc. Ksain.' Wiśmir
4 R 1 Barbary Lubomiła

2 Nied iel  ̂ Adujentu

5 N Sabbjj Śpitosłama
6 P Mikołaja .larogietn
7 W Ambrożego Ludomyśl
8 s Niep. P. NMP. Bcguiuola
9 Cz L okadii i Wal. Wieslaujs

10 P N'42. Loretań. Radzisłaiua
U s Damazego Wojmir

3 Nie 'Z eta Adújente
12 IV A leksandra W olidar
13 p Łin-ji, Otylii Władysłama
U w Teodora Słamibór
|.) s W aleriana Wolirnir
18 Cz Euzebiusza Zdzisłatu
17 p Łazarza zAjrosłam
8 Wiktoryna w szemir

4 Niedziela Adnjentu
19 N D ariusza, Fau. Mścignietu
20 p Teofila Bogumiła0 ; w Tomasza Tomisiauj Ы.
22 s Zenona m. Dragomir
23 Cz Wiktorii S  anjonura ;
24 p . W ig. Boż. Nar. Godyslama
25 s Boż. N arodź. Grzmislauia

26 N Szczepan a Wr.ôoiuJój
H( p Jana v р. Еш. Radomyśl

8 W Młodziankom Godzislauj
'9 s Tomasza Gosbun
3 > Cz Eugeniusza Ľudomil
31 p Syhnestra, Mei. . Lassola

ZAPISKI:

¡ r ¡ - .

3. 12. 1948 г. Konfeŕenoja iu Teheranie:
(Stalin,, Roosevelt, Chnrçhil)

30. 12 .194łr. Stracenie Kol B. Sinierezjjng
tu Ośmięcimiu.

31. 12.1944 r. Poujolanie Rządu Tymczasotnego
R.P.



Жок яЕатМлНипвд) {§tome'(caap),. W  л- 
ftroúomiczmej rachubie- lai p rzy ję to -- rok 
ïiBrotoikowg, Ettórp вбапошіі okres csasa 
epigisiającg między .dwoma kolejnymi 

’• przejściami ' równonocy wiosehnej. Bok 
I nńrotnikowy liczy 365 dat, 5 gods., 48 дахи,.
! 46,S sek. exaea średniego', czyli 365,2422 
j dni -średnich.

i Kok księkpcom p, periodyczny , jesť ю 
; okres między dwoma k&lèjnymì przejścia- 
j mi księżyca pr ..es stały punkt na- niebie 
; i  ma 13 m iesięcy'po 27’ dni, t  gods., 43 
Imin., /ILS  sek., cagli 354 dní, 4 gods,, 
í 21 miń., ¡29,5 seL, to jest $55,Ш 59 dni 
I średnich.

K alendarz  ja lla ń sk i (starego stylu), 
š wprowadsong przez Jeliasza Cezara ш 
i roku 47 jprzed Chrystusem, posługuje się 
:: rokiem o długości 365,2500 dni średnich. 
Jest on dziś jeszcze užywany przez- bato- 

- Uków obrządku greckiego,

Kalendaxx g rego riańsk i (nowego sty ­
lu), wprowadzony w 1582 r, przez papieża 
. Grzegorza ХШ, przyjmuje za podstawę 
rachuby czasu rok dłuższy od zwrótniko- 

. mego zaledwie -o .29,5.-sekund' średnich, 
jest to. długość-roku wynoszącą- 365,-2425 

. dni średnich,.

K alendarz ' ju liański*  i  gregoriański, 
.posługują 'się rokiem o ' 12•.miesiącach'* 
liczących (z wyjątkiem lutego} po 30 i 31 
dni. Normalna długość roka rognosi 365 
dni (iwóroczas luty liczy 28 dni). Łata,, 

, których liczba jest podzjelija przez 4, 
; zwane latami przestępnymi, liczą -366 dni 

wćwczas luty ma 29 dni).

W kalendarzu juliańskim nie1 jest prze­
stępnym rokiem -, taki rok, którego cyfra 
kończy się diuoma zerami, a nie jest po­
dzieliła przez 400 Np, 1600 rok jest rokiem 
'przestępnym, natomiast 1700, 1800, 1900 
są latami zwyczajnymi.

Rok 2000 — przestępny. Stąd pochodzi 
różnica 3 dni co 400 lat między kalen­
darzem juliańskim a gregoriańskim, która 
do 1900 r, wynosiła 12 dni, od 1900 wy­
nosi 13 dni, od ,2100 r, wyniesie 14 dni.

Kok 'kalendaripHuy zwyczajny ma 365 
dni; przestępny 366 dni.
■ Kok przestępny  powstaje stąd, iż rok 

słoneczny, na którym oparty jest nasz 
kalendarz gregoriański, liczy nie 365 dni, 
ale; 365 dni, 5 godzin, 48 minut, 46,08 
sek, — czyli co 4 lata dla wyrównania 
rachunku powstaje konieczność dodania 
jeszcze jednego dnia . (5 godzin, 48 min., 
46,08. sek. pomnożone przez 4),

ŚWIĘTA Ь в О WIĄZUJĄCE 
W  ROKU 1.948

i stycznia — Nowy Rok, 6 stycznia- — 
Trzech Króli, 2 \ lutego — Maiki Boskiej 
Gromnicznej, 28—29 marca -  Wielkanoc, 
ijm aja — Święto Pracy, 6 m aja — Wniebo- 

'rośtąpienie, 9 maja — Święto Zwycięstwa, 
16—17 maja — Zielone Świątki (Zesłanie 
Ducha Świętego), 27 maja ~  Boże Giało, 
29 czerwca‘-('Piotra i Pawła (Święto Morza), 
22 :lipca' — .Święto Odrodzenia Polski, 
15 'sierpnia -  ' W niebowzięcie,N, M. P., 
,1 listopada — Wszystkich Świętych, 
8 grudnia — Niepokalane Poczęcie N. M.P., 
2-5—26 -grudnia — Boże Narodzenie. -



I
МЯт,. Щежігуіс Ś w ią i t i  о oj s k i

Prezes Radj) Naczelnej 
P, ‘Ж. b- Więźnió® Politgcznjjcb

Pokłosie hisiorycznego 'kongresu
/Zniamieinne 'nchwaly wać z  kórzeiiiami

U  Komgres Międzynarodowej Fede­
racji b. Więźniów Politycznych F a ­
szyzmu odbyty niedawno' w Paryżu,

N wabudzii zainteresowanie w szerokich 
kolach politycznych ze  względu na 
■pozytywną rolę, jaką  Międzynarodo­
wa Federacja b. Więźniów Politycz­
nych (FIA PP) : spełnia w dziele 
utrwalenia pokoju, 'wolności i demo­
kracji, w Europie,

„¡FIAPP’’" jest międzynarodówką 
ib. więźniów politycznych ■ faszyzmu, 
reprezentującą 18 narodów Europy. 
U  .Kongres FXAPP-Ü miai charakter 
konstytucyjny: uchwalił on statut, 
k tóry  oibecnie stanowi 'trwałą podsta­
wę prawną działalności tej między­
narodówki b. ofiar barbarzyństwa 
faszyzmu.

Kongres wyłonił 6 komisji (staitu- 
iaową, polityczną, organizacyjną,, f i­
nansową, historyczno-propagandową 
i  socjalną). Komisje po przepraeo-1' 
wąniu zgłoszonych wniosków zapro­
ponowały szereg uchwal, które zo­
stały  'uchwalone 'przez plenum Kon­
gresu.

■ idee wolności i pokoju.
Kongres zwraca' się cfo wszystkich 

państw demokratycznych z  apelem 
o  zastosowanie wszystkich możliwych 
środków celem ochrony  i umocnie­
n ia  idei'wolności i pokoju. By ofiary 
wielu milionów "bohaterów i męczen- • 
'laików nie były daremne należy prze­
de wszystkim —- przy użyciu wszel­
kich sil na całym świecie 'zlikwido-

faszyzm jawny 
i zamaskowany.

Delegaci stwierdzają, ' że możność 
dalszego rozwoju faszyzmu zależy od 
pomocy, jakiej m, in. doznawał on 
i doznaje od międzynarodowy^ch tru ­
stów. Protestują przeciwko okazywa­
niu łaski . i przebaczenia pewnej 
ilości zbrodniarzy norymberskich 
i katów obozowych.

Piętnują wszystkich niemieckich 
magnatów finansowych i przemysło­
wych, jako szczególnie odpowiedzial­
nych za wojnę' i wszystkie zbrodnie, 
popełnione,' przez hitleryzm. Żądają 
wydania zbrodniarzy wojennych, ce­
lem osądzenia ich w państwach gdzie 
popełnili zbrodnię. Delegaci Kongre­
su zdecydowani są w państwach, 
gdzie sprawa ta  nie została uregu­
lowana, walczyć w dalszym c-ągu 
aż do całkowitego oczyszczenia świa­
ta  i ukarania zdrady. Zobowiązują 
też kolegów — adwokatów do nie 
■podejmowania obrony zdrajców i ka- 
laborantów (wyłączając obronę z u- 
,rzędu) przed trybunałami sprawie­
dliwości,

Delegaci zwracają się do wszyst­
kich narodów demokratycznych, by 
nie dopuściły do zapomnienia po­
twornych zbrodni, popełnionych przez 
faszyzm, i nie pozwoliły na powtó­
rzenie się w jakiejkolwiek części 
św iata warunków politycznych i go­
spodarczych, któreby umożliwiły na­
rodzenie się reżimu faszystowskiego ; 
oii bowiem odpowiedzialny j e s t1 za 
jrazystkie popełnione okrucieństwa,

.19



które dowiodły jego całkowitej po­
gardy dla człowieka, prawa i uczuć 
ludzkich.

Dowody dobrej woli niemców.
Delegaci stwierdzają, iż warunkiem 

przyznania narodowi niemieckiemu 
zaufania musi być danie przez niego 
dowodów dobrej woli — przez akce­
ptację : całkowitego rozbrojenia, - rze­
czywistej denazyfikacji, realnej de­
mokratyzacji, odszkodowań i całko­
witego uznania wszystkich postano­
wień poczdamskich.

Kongres domaga się przyjęcia de­
legata FIAPP-u Ęrzez Organizację 
Narodów Zjednoczonych dla nawią­
zania ścisłej współpracy przy ustala­
niu pokoju w świecie, w szczególno­
ści brania udziału w rozwiązaniu 
problemu Niemiec.

Delegaci, wierni przysiędze, danej 
drogim im zmarłym, ustalają wyżej' 
wymienione wytyczne polityki i dą­
żeń Federacji, uznając je dla siebie 
za obowiązujące i stwierdzają, że

Federacja nie ustanie w pracy, do­
póki nie zatryum fują wielkie Ideały 
ludzkości: Demokracja, i Pokój.

Kongres przyjął rezolucję ostro 
' potępiającą faszystows'ki reż m gen. 
Franco w Hiszpanii. „FIAPP” użyje 
wszelkich środków do obalenia tego 
ustroju i zapewnienia zwycięstwa 
Republice. „FIAPP” wystąpi p zer­
wanie wszelkich stosunków z reżi­
mem faszystowskim gen. Franco 
przez te państwa, które jeszcze tego 
nie uczyniły, i o uznanie jako jedy­
nie legalnego i godnego uznania 
przez naród hiszpański — rządu re­
publikańskiego.

Kongres przyjął rezolucję, potę­
piającą monarcho-faszystowski reżim 
w Grecji: protestując przeciwko are­
sztowaniom, deportacji i niszczeniu 
najlepszego elementu z pośród tych, 
którzy w pierwszych szeregach wal­
czyli o wolność Grecji, stwierdzając, 
że ci, którzy współpracowali z nazi­
stami, obecnie dzięki protekcji ob­
cych państw zajmują naczelne s ta ­
nowiska w Grecji.

Polocssefe Jan
Sekretarz Zarządu Wojewódzkiego 

P. Z b. W. Politycznych

Kiedy Armia Czerwona, wraz 
z wojskiem polskim dobijała hitle­
rowskiego gada, wtedy zjawili się — 
cudem wyrwani śmierci — byli wię­
źniowie obozów koncentracyjnych, 
i więzień hitlerowskich, w swoich ro­
dzinnych miejscowościach.

Ci powracający wiedzieli, że na­
leży kontynuować zrodzoną w obo­
zach i więzieniach spójnię, która łą­
czyła wszystkich bez względu na ra ­
sę, wyznanie i zapatrywania poli­
tyczne.

K A T O W I C E

W obozach i więzieniach zawarte 
przymierze i braterstwo były pod­
stawą do zorganizowania się byłych 
więźniów politycznych. Powstały 
w różnych miastach różne komitety, 
których praca nieskoordynowana da­
wała małą, albo wogóle żadnej po­
mocy tym, którzy ją  naprawdę po­
trzebowali, a w niektórych wypad­
kach była wręcz szkodliwą dla całej 
rzeszy b. więźniów politycznych.

Dopiero kiedy Ogólnopolski i Mię­
dzynarodowy Kongres b. Więźniów

20



Politycznych w Warszawie w dniach 
3 i 4 lutego 1946 r. powołał do życia 
Polski Związek b. Więźniów Politycz­
nych, praca weszła na zgóry okre­
ślone tory. Л  do odrobienia było 
dużo.

Na terenie naszego województwa 
powołany został komisaryczny Za­
rząd Wojewódzki, który z całym za­
pałem zabrał się do pracy, jednak 
zapał ten raczął stygnąć z powodu 
braku ludzi do pracy, względnie spo­
wodowany został przez tych, którzy 
niedorośli do tak wielkiego zadan:a. 
Dopiero Walny Zjazd Okręgu w gru­
dniu , 1946 r. powołał do kierowania 
Okręgiem najliczniejszym w całej 
Polsce — ludzi, którzy Z'Jawa4 so­
bie sprawę z ogromu prac, jakie na­
leżało snelnić. Prezesem został wy­
brany Kol. Pawliczek, który też 
z  miejsca opracował plan pracyj 
i dążył do konsekwentnej realizacji. 
Drugi manifestacyjny Zjazd Okręgu 
w dniach 22 i 23 czerwca 1947 r. po­
łączony z uroczystym poświęc°n:em 
sztandaru, był przeglądem dotych­
czas wykonanych prac. Równocze­
śnie zostały nakreślone wytyczne na. 
przyszłość.

Zarząd Wojewódzki pozostał jen 
Sam z małymi tylko zmianami co 
świadczyło o tym, że nałożone na 
niego obowiązki zrozumiał i w miarę 
sił wykonał plan pracy.
/ Prace Związku dzieli się na dwa 

■’zasadnicze działy. Pierwszy to zało­
żenie ideologiczne, które oparte na 
deklaracji ideowej ogłoszonej na L 
Kongresie Ogólnopolskim wprowa­
dzane jest w czyn przez uświadamia­
nie współobywateli o zasadach demo­
kracji ludowej, przypominanie spo­
łeczeństwu o ofiarach i mękach, ja ­
kie ponosiła Polska i inne narody 
Europy w obozach koncentracyj­
nych.

Drugi dział to praca charytaty­
wna na terenie Związku polegająca 
na udzielaniu jalknajwydatniejszej 
pomocy moralnej i materialnej po­
zostałym po pomordowanych kole­
gach, przez zakładanie warsztatów 
pracy, yr których zatrudnia się pod­
opiecznych,, udz:elanie zapomóg, za­
kładanie świetlic dla młodzieży.

Całokształt pracy, , to wykonywa­
nie testamentu, pozostawionego nam 
przez tyclj, którzy złożyli życie na
ołtarzu ojczyzny. _  ,  , „ . „

Sprawozdanie statystyczne Kół P. Zw. b. W. P. Okręgu Śl.-Bąbrowsfeiego:

Ogólna ilość Kół
Ogólna ilość Biur
Ogólna ilość przedstawicieli w Radach Narodowych
Ogólna ilość przedstawicieli w Kam. Kon. Społ.
Ogólna ilość przedstawicieli w Opiece Społ.
Ogólna ilość-przedstawi c:eli w O. U. L.
Ogólna ilość przedstawicieli w Kom. Mieszk.
Ogólna ilość przedstawicieli w Kom. Wysiedl.
Ogólna ilość ławników w Sądach 
Ogólna ilość Przedst. w Społ. Kom. Kontr. Cen 
Tlość Rad Opiekuńczych

103
68
72
87
94

8
92
14
20
23
60
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Kuc-h CAateéw :
І Ogólna  ilość zweryfikowaayeb. członków 

OgóJina ilość oiezweryfj&owanych .członków

Ogólna ilość wdów 
Ogólna ilość sierot

Bjàch podo-piecznycli :

półsierot
Razem :

Zarząd Wojów, urządził: w b. r. 
..Międzynarodowy Tydzień Solidari 
nosci b. Więźniów Politycznych”. 
W całym województwie z, te j okazji 
urządzane akademie przypominały 
społeczeństwu o barbarzyńskim po­
stępowaniu niemiec.

W ystawę.p. t. ,,Oświęcim oskarża” 
zwiedziło w ciągu trzech tygodni 
przeszło 45.000 osób. O celowości 
urządzania podobnych wystaw świad­
czy duża liczba zwiedzających i  opi­
sane wrażenia w księdze pamiątko­
wej.

Równolegle z  wystawą Zara. Wo- 
jew. zainicjónował zbiórkę podpisów 
na deklaracji, ' żądającej podpisania

1.2 495 
• вЗМ

-■ 8 384 
4 375

ЗІ 564:
■ trak ta tu  pokojowego z niemcami 
w Warszawie.

W niespełna trzech dniach -zebrano 
ponad 250.000 podpisów oo świadczy 
o sprężystości organizacyjnej wszyst­
kich Kół Związku.

Z okazji wystawy Zarząd /Wbjew. 
wydał jednodniówkę p. t. ..Było wię­
cej śmierci niż chleba”.

Reasumując pracę Związku na 
wszystkich odcinkach d ąS m y  do te­
go by niebyło

nigdy więcej wojny 
nigdy więcej obozów?' .koncentra­

cyjnych
aby zapanował pokój, dobrobyt. Ї spra­
wiedliwość społeczna.

E .  H á l e l a

Niebezpieezeástwo niemieckie
Motto: Płacze i jędzy w iatr 

od stron obozów? koncentracyj­
nych i krematoriów? — szepcze 
głosami umarłych!

Polacy czuwajcie !

Rozsiane wykopaliska grodów i o- 
siedli słowiańskich w Europie są wi­
docznym i w zupełności przekonywu­
jącym znakiem prabytu naszych 
przodków — ojców Słowian na tych 
ziemiach.

Zmałęźć można je  nietyłko n a  Po­
morzu w? Biskupinie, na Mazurach 
czy innych częściach Polski Central­

nej ale spotykamy je  rówmież we 
Wrocławiu i Szczecinie.

Interesują nas specjalnie te- W7e 
Wrocławiu, Szczecinie, i te wszystkie, 
które zostaną odkryte na Ziemiach 
Odzyskanych.

Są one historycznym potwierdzę* 
mem naszego gospodarowania tymi 
ziemiami od czasów najdawniejszych, 
pierwszych; wróciliśmy na własne 
ziemie naszych przodków? i do ich 
prochów.

Nie .potrzebowaliśmy tam, wraęąć 
— należało nain tkwić sercem ii pa~
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żurami uporu i przywiązeaiia do tego, 
co nasze.

Wróciliśmy; wróciliśmy by tkwić- 
już po wsze czasy na tych ziemiach 
słowiańsko-polskich niby grot w ska­
le i czujną trzymać straż mad- Odrą.

Spoglądając dziesiątki la t ku Odrze 
i naszym braciom poprzez feordon. 
graniczny zorientowaliśmy się gdzie 
jest nasz śmiertelny wróg.

Zaborcze parcie Niemców Д& 
wschód, na przestrzeni wieków, o 
czym uczy nas historia, żyje i dziś 
jeszcze w pokonanym narodzie nie­
mieckim. Prusko-krzyżacka religia 
gwałtu i przemocy znalazła swoje oł­
tarze w idei hitleryzmu. Bogów hit- 
lerii wprawdzie już niema ale dzia­
łają ich kapłani. Działają skrycie ale 
ustawicznie i dążą do wzniecenia no­
wej pożogi wojny i mordów.

Nie wierzmy w sugestię dobrej woli 
tych co zieją chęcią zemsty i odwetu,. 
Pierwiastek biologiczny zarazka hi­
tleryzmu tkwi w młodym pokoleniu 
zaszczepiony w szkołach wychowaw­
czych H. J. i B. D. M.

Szeregi essmanów, gestapo, S. A;, 
fanatyków faszyzmu hitlerowskiego 
i zagorzałych partyjników  narodowe­
go socjalizmu niezdemaskowanyeb, 
ukrywających, się i chodzących luźne, 
stanowią źródło niepokoju i dywersji. 
Są ogniskiem tajnych, niemieckich, 
organizacji dążących do> przewrotu 
i odwetu.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć 
o tak  zwanych ,,wylęgarniach essms,- 
nów”. W ośrodku ,,Lebensbom” (Źró­
dło życia.) gdzie spotykały się nie­
mieckie dziewczęta, —  fanatyczki 
„herrenvolku” z młodymi essmanami 
w celu spłodzenia „człowiek® dosko­
nałego”, czystego nordyka,.

Wziąć pod uwagę, że statystyka 
mówi o- 250 ty®, tak,kto «Jarewcząt.

ktróorf; w/ te a  sposób s ta ły 's ię  m atka­
mi to  zrozumiemy, że biologicznie' 
hitleryzm  w czasach jeszcze dzisiej­
szych jes t wystarczająco silny aby 
wróść w przyszłości do rozmiarów 
niebezpieczeństwa.

I  ci pierwsi i te dziewczęta ze swy­
mi. dziećmi essmanami, kroczą zdě-', 
¡¡ydowanie drogami wytyczonymi 
przez Lfiihrera” ,

Tych ludzi ioapewho nie ¡nawróci 
pobłażliwa metoda demokratyzacji, 
Przeciwnie. W myśl. tajnych instruk­
cji . wilkolaezyeh, ludzie ei wkręcili 
się do najważniejszych ośrodków ży­
cia społecznego i gospodarczego ce­
lem siania zamętu i  destrukcji.

Stwierdza się, że owe wyżej wspo­
mniane „kobyły” esmańskie już dziś 
prawie wszystkie władają, językiem 
angielskim i zajm ują stanowiska tłu ­
maczek przy amerykańskich 5 angiel­
sk ich  urzędach wojskowych,

Praca ich polega n a  sabotażowamiu 
wszystkich posunięć demoikratyez- 
nycih,. krzywdzeniu znikomego pro­
centu prawdziwych, niemieckich de- 
mokratów, i wreszcie na dostarcza­
niu potrzebnych wiadomości tajnym 
organizacjom nienaieekim.

Zainteresujmy się sygnałami prasy 
europejskiej, dotyczącej wzmagają­
cych się % dnia n a  dzień działalności 
hitlerowców ! to nie tylko w Niem­
czech, lecz î zagranicą.

Żyjący rzekomo Martin Воппав, 
ta jna radiostacja nazistowska, dzia­
łalność hitlerowców w ’ Hiszpanii 
i w Ameryce Południowej, iiawolyv 
warnia wyznawców zbrodniczej idei 
do wytrwania.' zapowiedzą odwetu 
i odrodzenia Ш  Rzeszy — oto sy- 
gmaäy niebezpieczeństwa niemieckie- 
.go;

Pokaźna cyfra „repatriantów” zja-
wlająca się na naszych terenach



ж .to; -małej lu|?. wa-żni
ещізагішге- tajtnegp . ä^ipbu , niemiqc- 
kiego, posłani odgórnie z odpowied­
nimi instrukcjami. ;

Znamy ich z pracy; wiemy o ist-, 
nieńiu tajnych organizacji niemiec­
kich, ezujemj?- mebązpieęzeństwo, xije- 
naieckie.

Mamy nie . tylko prawo^iiale pho- 
wiązek walczyć o nasze bezpieczeń­
stwo o bezpieczeństwo Ojczyzny.

S. O. S. ! Hitleryzm żyje i działa !
Płacze i jęczy w iatr od stron obo­

zów koncentracyjnych i -krematoriów 
— szepcze, głosami umarłych: Pom- 
śeijcie, nas ! C z u w a j c i e !



E. St, Pawliezek.

W  samotnej  ce l i . .  .
W  samotnej celi jest mój św iat zamknięty;
A  myśl moja szybuje przez okno na w iatr 
I  widzę błękit na czubach drzew zatknięty 
I poszczerbiony zygzakiem mocnych k ra t.

Gdzie myśl jest m oja? Gdzie sny i m arzenia? 
Nicość chwil więziennych płynie strugą, w dal 
I  czas mi się w dłoniach na drobne rozmienia 
Gdzie moja wolność i czego mi żal?

Za drzwiami klucze strażników tak  dzwonią 
Jak  podzwonne piena, jak  rozpacz i ból.
Co będzie ze m ną? I  co z moją bronią.
Tul, ciszo gorycz myśli moich tul!

Wiem — jeszcze wczoraj dom, lasek oni — 
Jeszcze wczoraj był rozkaz, czy dynam it jest, 
Jeszcze wczoraj? A dzisiaj po nocnej pogoni 
Płacz? — Ach, nie płaczę, bo wstydzę się łez!

Ten krzyk co dochodzi w moje cztery ściany.
Jest skargą ludu spętanego w zło?
Tam płacze Polska i płaczą Jej rany,
H istoria ludów nie była m arną grą!

Wiem tylko jędrno, co się z ciałem stanie:
Nie pójdzie na marne krew święta, krew polska, 
Wiem to i piszę w 'm ej celi na ścianie:
Niech żyje Polska!

Więzienie w Zabrzu, kwiecień i94(i r.





Мдж. EuäwtK  Ка/еш®Ш
Рггеш. GL Kom, Кеш. PZBWP.

Ośw ięcim  -  mauzoleum Europy
tóam i obom  oświęcimskiego. Obfe' 
w Вгаеаіисє -— to gigaotycżoa il«.’ 
strąeja, warœakôw życia obozowego.

Ustawą z dnia 2 lipea. 1947 r. o n.- 
pamiętnieniu męczeństwa Narodil 
Polskiego і ішіусіх Narodów 
w Oświęcimiu — ,,tereny byłego 
obozu koncentracyjnego- w Oświęci­
miu wraz z wszelkimi znajdującymi 
się tam  zabudowaniami i urządze­
niami zachowuje się po wsze czasy 
jako Pomnik, Męczeństwa Narodu 
Polskiego i innych Narodów (Art. 
h) ”

,,Na terenach tych tworzy się 
Paristwowe Muzeum Ośwuęcim-Brze-. 
zinka, (Art. 3 )”.

Muzeum to zostało zorganizowane 
częściowo i uroczyście - otwarte 
w dniu 14 czerwca 1947 r. Podlega 
ono M inisterstwu Kultury i Sztuki, 
które w kwietniu 1945 r., a  więc je ­
szcze przed zakończeniem wojny, po­
wołało do życia Wydział Muzeów 
i • -pomników M artyrologii Polskiej. 
Muzeum urządza się staraniem. Wy­
działu według następującego planu : 
12 bloków na. te re n ie . Oświęcimia 
macierzystego stanowić będą. właści­
we muzeum. Bloki te poświęca się 
następującym, zagadnieniom; Niem­
cy a Polska, Organizacja, obozu, ży­
c ie p r a c a  i śmierć w obozie. Życie, 
p ra ca . i śmierć nazewnątrz oiboza. 
Gaz, krematorium, „Kanada” (przed­
mioty, k tóre pozostały w olbrzymieli 
ilościach po zagazowanych)., Wiwi­
sekcje, Blok śmierci, Oświęcim, wal­
czący. Ostateczny plan muzeum zo­
stanie zatwierdzony przez Radę 
Ochrony Pomników Męczeństwa.

Pozostałe bloki poświęca się, in­
nym. obozom, oraz przekazuje naro­
dom, których obywatele byli wifź-

Ponostaną więc wszystkie Molki obo­
zu żeńskiego, część bloków obozu 
męskiego — na terenie Krematorium 
III. wybudowane zostanie mauzoleum 
poświęcone tragedii .międzynarodo­
wej, tragedii Europy.

Do pracy nad urządzeniem mauzo­
leum, wybudowaniem mauzoleum 
stanąć mussą wszyscy.

Stosunek ludzi do zagadnień mar.- 
tyrologii kształtuje się tak, jak  sto- 
simek do wszelkich zagadnień, które 
a płaszczyzny aktualiności finia, od- 
chodzą, w cień historii.

Mija przenikliwy ból, zacierają się 
obrazy męki, słabną głosy pomordo­
wanych, a rwący « a r t  teraźniejszo­
ści i piętrzące się przed© wszystkim 
coraz to nowe zagadnienia, zwracają, 
umysły ' i  serca ku nowym, żywym 
kształtom dnia.

Zrozaimiałą jes t rzeczą, że. nie mo­
żna i  nie należy żyć wiecznie w kosz­
marze, ale też trzeba zdać sobie 
sprawę z tego, że męka la t wojen­
nych, aczkolwiek lata te  przeszły, zo. 
stawiła w psychice .tych, którzy oca­
leli, trw ałe ślady, a. przez śmierć m i­
lionów wypaliła w historii narodu 
.polskiego i mnych narodów straszlii ... 
we i niezatarte piętno.

Choćby jaknajjpiękniej i jetoaąjm- 
dośniej rozwijało', się nowe życie, bę­
dzie ono tkwiło korzeniami w skrw a­
wionej ziemi i nic nie zmieni fatato? 
źe miliony obywateli zostało zam or­
dowanych, przez „naród panów”.



Stąd przestroga, aby nie zapom­
nieć, aby czuwać..... Słusznie też 
uchwały, /Federacji Międzynarodowej 
b. Więźniów Politycznych (FIAPP) 
m. in. nakładają obowiązek na b. 
więźniów stałego utrw alania miejsc 
kaźni hitlerowskich, propagowania 
idei i zbliżenia międzynarodowego 
i pokoju, przestrzegania przed 
strasznymi skutkami obłędnych idei 
nacjonalistycznych.

Miejscem, kolo którego winna sku­
pić się cala Europa — to Oświęcim.. 
Ziemia Oświęcimska, zbroczona krwią 
i zmieszana z męczeńskimi prochami 
wzywa opieki państwa, społeczeń­
stwa, Europy.....

Oświęcim wszak był to obóz, w któ­
rym  ginęli nietylko Polacy, ale 
I. przedstawiciele wszystkich naro­

Karamlerz Golba.

Przed wspomnieniami tymi cofa 
się moja myśl. Zatrzasnęły się za 
nimi wrota pamięci, jak za rozdzia­
łem życia nieodwołalnie 'zam knię­
tym. A zresztą — czy było to życie? 
Ta potworna inw azja, koszmaru 
wtargnęła między moje dni i prze­
cięła je na dwoje. Inny człowiek był 
we mnie p r z e d  tym, a inny został 
p o tym.

Ten pierwszy podobny był do in ­
nych ludzi. Cieszył się względnym 
zdrowiem i spokojnym snem. Nie był 
też obarczony zmorą kompleksów 
psychicznych. Wierzył w ideały 
i ’godność ludzką. Wierzył również, że 
cżłowiek nie je s t bestią.

Ten drugi złamany jest fizycznie 
i ‘ cierpi h a  chroniczną bezsenność. 
Ziidlązł się W obręczy przemożnych, 
niepo&ndlhyćh urazów psych i cz-

dów Europy; był to  obóz, którego 
nazwa była w ciągu kifcu la t sym­
bolem zagłady, na jaką hitleryzm 
skazywał Polskę i Europę. Symbolem 
grozy i męki, symbolem ofiary i po- 
święcenia tych, którzy walczyli 
o Polskę, o wolność, o pokój.

Ziemia Oświęcimska musi stać się 
'po wieczne . czasy własnością całej 
Europy i musi być godnie upam ięt­
niona,.

Oświęcim ma wywołać moralny 
wstrząs, k tóry  pozwoli odrzucić gru­
bą skorupę bezmyślności i. egoizmu...

Oświęcim ma zakłócać spokój mi- 
łego „home”, ma zagrażać len s'ľwu, 
interesowi í sybarytyzmowi e*yczne- 
mu, uczuciowemu i umysłowemu, 
gdyż obojętność tych, którzy uwie­
rzyć nie chcą, zagraża światu na 
przyszłość.

nych. Zatracił davme pojęcia o war­
tościach ludzkich i odtąd instynkto­
wnie szuka w każdym człowieka 
przyczajonego zwierza.

Przeżycia więzienne czy obozowe 
są bardzo ciężkim bagażem, którego 
nie podobna się pozbyć nawet wów­
czas, gdy się o tym nie myśli i nie 
mówi. W racają one w zwidach sen­
nych, bądź na pół-jawie, pochylają 
się nad łóżkiem darmo chcącego za­
snąć i straszą i szarpią i dręczą...

Nie mogę przed tym  uciec. Nocą 
czy to, zamknę, czy otworzę cezy, 
zjawia się przede mną szatańska 
twarz оргалусу. H err H auptschar­
führer w yrasta z mroków jak  żywy. 
Prócz twarzy widzę tylko jego nogi 
w wysokich, podkutych ЬцеізкасЬ 
Pamiętam dobrze : te straszliwe buty. 
‘Mam dziś jeszcze ich ślady na wy­
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giętych w kabłąk plecach... Wspom­
nienie to budzi we mnie ból fizyczny 

"— ból pękniętych kręgów i odbitych 
nerek.

1 Tamte straszne chwile osaczają 
jmnie znowu. Zdaje mi się, że jestem, 
w szpitalu więziennym i że na te j sa­
mej pryczy rzęzi w męce konania 

;mój towarzysz. Czuję ostrą woń je­
go śmiertelnego potu... Patrzeć ty l­
ko, jak  wejdzie lekarz, SS-Dokior, 
czeski ,,Volksdeutscher” z Sudetów, 
i wypisze nas obu : mnie i jego z księ- 

’ gi żywych —• do kostnicy !
Zrywam się i krzyczę : — Nie chcę 

drugi raz tego przeżywać! Oddalcie 
ode mnie ten obraz! Nie chcę wi­
dzieć cuchnącej s te rty  trupów, z któ­
rych połowa nie zdążyła jeszcze u- 
mrzeć i drga wciąż w dreszczach 
agonii! — Aż oto strażnik więzien­
ny za litr wódki wydaje moje niedo­
szłe zwłoki rodzinie, która w karetce 
zakładu pogrzebowego wywozi mnie 
jako trupa — na wolność.

Mam krewnych, kolegów, znajo­
mych, którzy przeżyli Oświęcim, Da­
chau, Mauthausen-Gusen, Ravens­
brück. Ilekroć się spotkamy, nigdy 
nie mówimy o obozach. Nie znieśli­
byśmy takiej rozmowy. Uciekamy od 
wspomnień własnych i cudzych. Nie 
czytamy koszmarnych książek z opi-

Janina Pilchówna

Zdarzenie, o którym mowa, miało 
miejsce naprawdę. W chwili gorzkie­
go samokrytycyzmu nazwałyśmy je  
ironicznie ,,buntem” chociaż nazwa 
ta częściowo je#t usprawiedliwiona.

W warunkach obozowych każda 
próba buntu z góry skazana była na 
niepowodzenie, pociągając ponadto

sami kaźni. Nie czytamy pąw ęl 
w dziennikach sprawozdań jz proce^ 
sów hitlerowskich katów. To jes t do­
bra lektura dla tych, co | piekła tega 
nié przeszli i którzy potrzebują pod­
niety dla swej nienawiści do Niem­
ców.

Nam ta  nienawiść, weszła w krew 
i wraz z nią płynie w żyłach. Stała 
się częścią nas samych, i zgaśnie ra- 
zem z nami. Wydaje się tak oczywi­
stą, że nie trzeba o niej mówić.

Wspomnienia obozowe nie są to­
warem na eksport. Nie przekonają 
one tych, którzy takiej m akabry , nie 
przeżyli. Nie uwierzą w potworną 
prawdę ci, których uwiodła już —■ 
,,fratem izacja”.

A to właśnie bardzo b o l i -------
Gdy się zastanawiam nad naszą 

wałką z wspomnieniami, nad tą  mil­
czącą zmową o milczeniu, przychodzi 
mi na myśl kolega, który w obozie 
przeżył wielką miłość — ku jednej! 
z nieszczęsnych więźniarek. Dziś ona 
jest jego żoną. Czy w ich wyobraźni 
obóz rozgwieździł się szczęściem? 
Czy im słońce rozproszyło koszmar 
i Bóg im się nie zaćmił? Czy dziś 
między sobą wracają do tamtych; 
wspomnień ?

Wiem tylko, że on jes t poetą — 
i że ną ten tem at milczą przed świa,- 
tern oboje. A ja  — nie śmiem pytać.

gorzkie konsekwencje za sobą — 
i dlatego — jeżeli nawet miała miej­
sce — była aktem rozpaczy, nię li­
czącej już na nic. W tych rzadkich 
zresztą wypadkach, kiedy w ięźnrw ie 
doprowadzeni do ostateczności, bun­
towali się w jakikolwiek sposób, za­
pominając o losie jaki przez to sobie 
i współtowarzyszom gotowali — od-

Ravensbrück-Dreznod
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ŕró h  tm  byí ш и т »  reakcją .a» ja> 
kieś aowe bestialstwo esmaaów. 

Zdarzenie, jatkie miaío m i^see 
»" dniu 13 lutego 1945 r. w fabryce. 
.■.Universelle” w Dreźnie, mimo iż 
z  braku tyeh cech tfa miąao buntu 
nie aasłtiguje, foylf jednak wyrazem 
aasaegai nieustannego, . milczącego' 
sprzeciwu wobec rjrgèru o'bosowego 
i tego \wszysťkiego, oo niósł on z so­
bą» Sprzeciw ten gromadził' się w nas 
niczym m ateriał /wybndhowy, nie 
przedstawiający niebezpieczeństwa 
ż bralm iskry, mogącej go podpalić- 

Byłyśm y głodne, i  „Śmiertelnie zmę­
czone, zziębnięte i „chore. ■ Do. głodu 
dochodzi! nowy głód,, do zimna. — 
zimno, ■ dur dhorofosy — choroba. Dnie, 
tygodnie i miesiące pogrążały nas 
coraz  więcej w otchłań, której dną 
.pie mogłyśmy się doszukać. Bezna­
dziejność-' sytuacji, po-dlkreślana co- 
|tfeiennie przez nienawistną i pew ną  
siebie postawę esmanek, „przydzielo- 
йусїа’1' nam  -już w Ravenébriiclk, zga- 
рйа w nas najmniejsze nawet odru- 

’ chy buntu. Rozumiałyśmy, że jeśli 
chcemy przeżyć, musimy doczekać 
frontu- — więc czekałyśmy z  dnia na  
dzień ' i z . miesiąca na. miesiąc. Aby 
doczekać —- byłyśmy posłuszne. Ci­
cho i karn ie  ustawiałyśmy . się n a  
i-tym. i З-ßim piętrze fabryki do 
apelu' І tak  samo cicho i .lkárWie stä- 
'іЙЗ^йпу ".prajř' maszynach n a .m ż -  
sÉ ýd i ■ ■ p iętrach1 і " paŕterae. Esmknfeí 
mogły nawet przypasaczać, że, prag- 
niemy .ująć je swą .pracą i posłuszeń­
stwem, Jeżeli wyłamałyśmy ńiemał 
caíý zapas świdrów, o  . k tóre było 
wówczas bardzo trudno ze względu 
na zbombardowanie wyrałhającej je 
'fabryki, jeżeli na' 200, obrobionych, 
przez nas b ry ł żelaza jedna tylko na­
dawała się do użytku, jeżeli ta  mała 
fśdaryika p  r x  e  d  naszym przybyciem

produkowała kilkaset motorów sa- 
Hiolotowych miesięcznie — a  od dnia 
naszego przyjazdu nie mogła oddać 
nawet 40 sztuk — to i ‘ten  fak t nie 
był jeszcze objawem buntu. Nie by! 
nawet wynikiem poczucia obowiązku, 
ale poprostu jedyną, prócz snu do­
stępną nam przyjemnością. Słowc 
„sabotaż” miało rozkoszny smal 
chleba, i świeżego powietrza..

A jednak w owym — nie tylko 
dla nas — pamiętnym dniu wystąp 
czyły dwa żartem  rzucone słowa, bj 
¡zniszczyć wszelkie, rozsądkiem utrzy. 
mane szanse przetrwania. Iskra padła. 

Było to  w. południe. Ponieważ nie 
wypuszczono nas wogóle poza obręb 
fabryki, „obiad” spożywałyśmy w du­
żej hali fabrycznej. Jak  codzień, da­
no nam zagotowaną, niesioną wodf 
z garstką krojonej w kostkę rzepy- 
Z naszej „jadalni” biegł mały kory­
tarzyk do pokoi esmanek. Zapad 
kremu waniliowego napływał stam- 

-' tąd falami, przyprawiając -o skurcze 
gardła. Esmanki nie .zjawiały się 
„.Anweiśerka” H erta ustaw iła nas 
piątkami, nie czekając na rozkaz. 
Siedemset łyżek wystukiwało swą 
codzienąą .melodię o miski — „dzień, 
na zmiana” wyskrobywała niewido­
czne resztki ' zupy. (

Podczas jedzenia i oczekiwania 
. nà  esmanki obowiązywała absoluta? 

cisza,. Brzęk 'łyżek ustawał momen­
talnie w ich obecności. Tëgo dnia 
esmanki szczególnie, długo spożywalj 
swój obiad. Zawyła syrena: oznacza­
jącą koniec przerwy obiadowej, a.ńiki 
s ię ' nie zjawiał. Minuty uciekały 
Nagle otworzono drzwi od schodów 
Weszła blokowa. W ręce trzymała 
klucze, w dowód bezgranicznego -za- 
.ufania, wręczone^ jej przez кошен- 
dantkę obo;zu. P o teąśn ęła  nimi nao 
głową» śkniejąe. się beztrosko —
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i  wówczas iktoś tezyknął pół żartem. 
pół serio: ,,Wir gełien!” I  wówczas 
właśnie Stało się  „to”..

Wpierw ¡kilka głosów, p o te m  Ml- 
kanaśnie powtórzyło wezwamìe. Do 
chaotycznych, oícrayków dołączały 

: się nowe,, hałas-wzmagał się z  każdą 
sekundą. Już kilkadziesiąt, kilkaset 
kobiet wołało „wir gehen!” I  ' nie­
wiadomo jak  — w chaosie tym  wy­
twarzać się zaczął wyraźny rytm. 
Niemki, Rosjanki, Francuski, Włosz­
ki, Polki i Jugosłowianki — porwa- 

. ne tym  rytmem, niezdolne wyłamać 

.. się z niego, wolały, krzyczały, wrzesz­
czały, skandując ■ w yraźnie:. „wir 
ge—hen! w ir ge—bèn! w ir ge—hen!”

Stałam w pierwszej piątce. Fala 
krzyku zaczęła się na  przeciwnym 
końcu hali. Przewalała się już środ­
kiem, zagarniając boczne , skrzydła 
„kolumn”,, była już za mną, przy 
mnie. — —  Nie mogłam się oprzeć. 
Wpadłam w rytm  z gtoényœ okrzy­
kiem. Wrzeszczałam, darłam się, jak  
inne. W wielu .oczach był strach. 
A jednak usta nie milkły. Brakło sił, 
by się wyłamać.

Z korytarza wypadły esm anki Ich 
j krzyiki zatonęły w naszym wrzasku. 

Komendantka ■ wskoczyła na .beczkę, 
stojącą tuż ’ obok mnie, gwiżdżąc na 
swoim .gwizdku i wymachując pię- 

. sciami. Patrzyłam  z bliska w je j roz­
jarzone wściekłością oczy i krzycza- 

! lam dalej. Nie mogłam przestać. 
Dopiero gdy zmęczenie po-zbawiło. nas 
sił, umilkłyśmy, oblane zimnym po- 

I tem  strachu. .

Bez słowa zagnano nás do roboty,
. . Przy pracsr snułyśmy — każda z o-. 
, sobna —  gorzkie domysły, co .zrobią 
' nami.'

Do wieczornego apelu . zjaw iła f e  
: sama komendantka. W grobowej ci- 
' say słowa jej uderzały, jak  chłosta.

../Gdyby się .miało zdarzyć, że wyj­
dziecie stąd  żywe, weźmiecie z sobą 
pamiątkę odemnie. Ju tro  rano, te 
z  was które posiadają jeszcze włosy, 
zostaną ogolone”.

Westchnienie ulgi przebiegło sze­
regi. N a twarzach „gołych” pojawiły 
się uśmiechy. Komendantka, uśmie- 
chnęła się rówheż. Był to najzjad- 
iiwszy uśmiech, jaki można sobie 
■wyobrazić.. Mówiła dalej. .

— „Nie sądźcie jednak, że stąd 
wyjdziecie. Jeżeliby nawet kiedyś 
stało się to, w co zapewne wierzycie,
a. co nie jes t prawdą, że fron t się 
.zbliża — zawsze zdążymy was wy­
wieźć gdzieindziej. Front, to wasz 
koniec, nie zapominajcie o tem. Za 
dzisiejszy wybryk zostaniecie ukara­
ne — przykładnie. • O rodzaju kary 
dowiecie się jutro przy apelu. Będzie 
on taki, że na zawsze oduczy was 
nieposłuszeństwa”.

Uśmiechnęła się znowu i wyszła. 
Przypuszczenia nasze były jaknaj- 
garsze. — Jeżeli nie dadzą kilka dni 
jieść, pomrzemy. — Jeżeli każą stać 
w nocy na. podwórzu, pomarzniemy.
A może nie pozwolą spać? Domysły 
nie były wesołe. Noc szła, nie m o­
głyśmy zasnąć. Każda myślała o ju ­
trze.

Nie г zdążono nas ukarać. Jeszcze . 
tej samej nocy 3000 amerykańskich 
samolotów obróciło Drezno, a w nim 
i „naszą” fabrykę w kupy płonących 
i dymiących gruzów. Poszłyśmy
wówczas istotnie     kilkadziesiąt
kobiet wydostało się z gruzów i pło­
mieni i pobiegło przed siebie, reszta, 
około tysiąca, znalazła kres swej nie­
do li'w  śmierci. ,,Wir gehen” — s ta ­
ło się rzeczywistością dla jednych 
tylko w nowy obóz, dla drugich 
w śmierć, dla jeszcze innych — 
w wofeość.
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Kazimierz Golba.

W IE R S Z  BEZ P O E Z J I
Pamiętam jak  przez sen — koszmarne dni i chwile, 
mam jeszcze w nozdrzach woń, potworny odór trupi,
co się wałęsał wciąż przez korytarze i c e le -------
Pamiętam straszny gmach — gmach kaźni Monteluppich,

W uszach. zostały mi jęki, co dotąd głuszą wszystko — 
w oczach utkwiła na zawsze więziennych murów barwa, 
choć parowozów gwizd za oknem odzywa się blisko, 
przy towarowym dworcu krakowski dzwoni tram waj!

Pan Hauptscharführer wchodzi   On śledztwa nie spróbuje!
Bo po co? — Dla Polaków metody są jednaJkie!
Wiadomo — każdy Polak bandytą jest i zbójem!
Niech ginie, skoro śmiał już urodzić się — Polakiem!

Pan H auptscharführer wzywa — wiadomo; w sile prawo!
Dziś wyznaczył na ehłostę dobrane więźniów grono :
— Na zimny, mokry beton spać pójdą ze swą sławą 
profesorzy, dziennikarz, ksiądz, lekarz, astronom!

Pan Hauptscharführer nie drży — wie, że go z więźniów żaden 
za gardło dziś nie pochwyci, łba mu o m ur nie roztrzaśnie, 
że go nikt butem jak  pluskwę nie zmiażdży na marmoladę, 
bo kaźń ta je s t ,,nur fü r Polen” ! — ,,Für Deutsche” nie ma kaźni!

Pam H auptscharführer nie czeka — czas mu się zbytnio już dłuży! 
Miejsce mieć musi dla nowych! Gdy trupów się dość nie doliczy,, 
noc w noc z noszami ciągnie korowód w podwórze, 
aby z trupam i i żywych porzucić razem — w kostnicy!

Pamiętam — ręce dobre z ciał już martwych góry 1
wygrzebały mnie przecie i karetką Fiuta*) 
znów wywiozły na wolność — po tym śnie ponurym — 
z pieczęciami na ciele po esmańskieh butach.

I  chciałbym już zapomnieć i z duszy wygnać zmorę, 
lecz wraca wciąż po nocach ta  woń, ten jęk, ta  barwa i— 
i ciało przypomina — nieuleczalnie chore — 
że za oknem —  przy dworcu ;— krakowski dzwoni tram waj ! :

*) Zakład pogrzebony ш^Кіакошіе.
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Centralny Zarząd

W K a t o w i c a c h ,  ul. Powstańców 46
T elefon 329-71 

Obejnmje:
10 Z j e d n o c z e ń  R e j o n o w y c h  P rzem y ślu  
W ęgla K am ien n eg o , w  sk la d  k tó ry c h  w c h o ­
d z i: 77 . k o p a lń  p ro d u k u ją c y c h , 3 k o p a ln ie  
w  b u d o w ie , 1 Z jed n o czen ie  P rzem y ślu  W ęgla 
B ru n a tn e g o  ; o b e jm u ją c e T l  k o p a lń

Centrale i  Zjednoczenia Pom ocnicze P. W.:

Zjednoczenie F abryk  M aszyn  i Sprzętu  Górniczego 
Zjedn. B iur-Erojekiotno-M onfażoroych dla G órnictm a 
Zjednoczenie Przedsiębiorstm  W ierin iczo-G órniczych 
C en tra la  Z by tu  P roduk tom  P rzem yślu  W ęglom ego 
C en tr. Z aopatrzen ia  M ateriałow ego P rzem . W ęglow ego 
C en tra la  D ostaro D rzeronych dla P rzem .W ęglom ego 
Insty tu t; N aukow o-B adaw czy P rzem ysłu  W ęglow ego  
B iuro IBudom larie P rzem ysłu  W ęglom ego 
3 S tacje R atom nictm a G órniczego dla P rzem ysluW ęgl.

produkcja W ęgla kam iennego w m ilionach ton :
19'4S r. — 21.2Ü©, 19Zt© r. — ¿Г7.2ВВ 
19AT r. I półrocze 2T.1©©



KATOWICKIE ZJEDNOCZENIE
PRZE M Y SU  WĘGLOWEGO

w Wełnowcu p. Katowice
ul. Kościuszki 13  

Tel. 339-61, 339-81

4 ■, j/ „ •... z 1 ; .. ) i ‘ ■ ' : ' ■ v- . _ ” . ■ .

obejmuje 6 kopalń węgla:
E M I N E N C J A  Katom ice-Dąb
K A T O W I C E  Kaioroice, ul. Peomiakórp
K L E O F A S  Kaloroice-Zalęże
M Y S Ł O W I C E  Mystóroice
im.JÓZEFA WIECZORKA Janóro  1
W  U J E K  Kalomice-Brynóro

Majątki Ziemskie; Cegielnie:
Brzezinka 
Kalinom
Szymiszóm 
Siedlce 
M aria 
Załęże

K alom ice-Karbom a
Kaiom ice-Bogucice
Giszomiec
Brynóm
P ark  Kościuszki 
Kleofas 
M ysio roi ce
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B Y T O M S K I E
ZJEDNOCZENIE

P R Z E M Y S Ł U
WĘGLOWEGO

w Byicmiu « u l  Moniuszki 28 • tel. 42-41 - 5

▼
K opalnia „Radzionków“ — w Radzionkowie

Nr. tel. 531-43 -  45
K opalnia „A ndaluzja“ — Brzozowice-Kainień

Nr. tel. 531-27, .531-28
Kopalnia „Chorzów“ — Chorzów III Nr. tel. 401-81, 406-69

Kopalnia „Łagiewniki,“ — Łagiew niki Nr. tel. 417-66, 417-67

Kopalnia „R ozbark“ — w Bytomiu Nr. tel. 34-41, 22-39

K opalnia „Centrum “ — w Bytomiu Nr. tel. 33-51, 33-55

Kopalnia „Bytom“ — w Bytomiu (Dąbrowa Miejska)
Nr. 34-07, 35-70 — 71

Cegielnia przy kop. „Centrum “ w Bytomiu, ul. Poznańska
Nr. tel. 46-62

B rykictow nia przy kop. „Radzionków “ Nr. tel. 531-43, 531-45
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w C àorzow ié, Plác i-go Maja 9-12
Nr te lefonu  409,-01

dod. telef.: Nacz. Dyr. Inż. J. Stefańsldego — Zast. Nacz. Dyr. A. Macury 
Dyr. Techn. Inż. Z. Goląba i Dyr. Adm, Inż. R. ©rabianoiuskiego

/' rV : : '..... ■ ' 4- ' : - Ш ' i
K opalnie: »Prezydent« — Chorzów, tel. 419-94

_ »św. Barbara« — Chorzów, „ 419-92
- »Wyzwolenie« ' Łagiewniki, „ 417-78
— »Michał« ' — Michalkowice, „ 233-71
— »Siemianowice« — Siemianowice, „ 233-51
- » Ś l ą s k «  — Chropaczów, „ 417-06
- »Matylda« — Lięiny, 523-91
- »Polska« - Świętochłowice, „ 417-35

C egie ln ie  : przy kop. św. Barbara „ 423-75
- »Zgoda« przy kop. Polska „ 417-35

E lektrow nie : Elektrownia I i II przy kop. Siemianowice „ 233-51
- Elektrownia przy kop. Polska „ 417-35

Brykietoum ia przy kop. Prezydent ,, 419-94
Szam otow nia przy kop, Śląsk „ 417-06
Fabryka T lenu  przy kop. Siemianowice „ 233-51
G łów ne W arsztaty M echaniczne ш Siemianowicach „ 233-76
Z arząd M ajątków  Rolnych w Siemianowicach „ 231-63
M ajątki: »Siemianowice-Bańgów« w Siemianowicach ,, 232-24

— »Michałkowice-Bytków« w Michałkowicach 233-75
»Chorzów« w Chorzowie „ 405-71

Zakłady ogrod n icze: ш Chorzowie „ 423-57
w Siemianowicach „ 231-26
w Michałkowicach „ 233-71

Sklep ogrodniczy w Chorzowie, ul. Jagiellońska 7 , 40.1-31



jaw eriit ì j  ШШтЁж 
ZjeiiGieile F riiifs li Wei¡owep

w  M Y S Ł O W I C A C H
ul. S i e n k i e w i c z a  Nr  Д-

Telefony: 221-89, 223-60, 223-66
223-78, 223-86, 223-87 
223-88, 223-89

Kopalnie ujęgla kam iennego:
1) »Bolesław Śmiały« — Łaziska Średnie _ tel. 213-S1
2) »Waleska« — Łaziska Średnie — „ 213-31/32
3) »Boże Dary« — Kostuchna — „ 251-03
4) »Murcki« — Murcki — ■ „ 309-81/83
5) »Harcerska« — Wesoła _ ., 317-50
6) »Piast« — Lędzinjj — ., 223-42
•7) »Jaworzno« —• Jaworzno — „ Jaworzno 1
8) »Sobieski« — Bory ad Jaworzno — ,, Jaworzno 6
9) »Brzeszcze« — Brzeszcze k. Ośw. — ,, Oświęcim 25

10) »Artur« — Siersza — ,, Trzebinia 9
11) »Janina« — Libiąż — „ Chrzanów 51
12/ »Zbyszek« — Trzebinia — „ Trzebinia 13
13) »Krystyna« — Tenczynek — „ Krzeszowice 28
14) »Silesia« — Czechowice - „ Dziedzice 4

K opalnie utęgl a kam iennego ш budow ie :
1) »Wesoła« — Wesoła _ tek 317-50
2) »Ziemowit« — Lędziny . - „ 223-42

E lektrow nie : C egeln ie : - O grodnictw o :
Bolesław Śmiały Ligota — tel. 261-51 Murcki
Boże Dary Waleska M ajątki Rolne:Brzeszcze Wesoła
Janina Brzeszcze Szeroka
Jaworzno Jaworzno Smiłowice
Siersza Wodna Łaziska
Sobieski Zalesie

Kóżne Zakłady U boczne: Lichynia

Betoniarnia Mureki 
Zakłady Wodociągowe Murcia 
Zakłady Wodociągowe Smiłowice 
Kamieniołomy Jaworzno



R U D Z K I E  Z J E D N O C Z E N I E

PRZEM YSŁU W Ę G L O W E G O
и  Rudzie Š i., ul. W ojska P o is k ie s o  1 • Te!. 5 2 3 -0 3

K opalnia W aleatg-W aiue! 
„ W anda-Lech
„ Pokój

W irek

Кораіиіа Patueł 
„ Karol
„ Szom bierki
„ Bobrek

Koksoumia W alenlg  
„ Orzegóm  

Elektroiunia Mikołaj 
Piaskom nia Pgskom ice

ZABRSKIE ZIEIIOSIEIIE
P E Z E if S ł l  fĘOLOWEOO
w ZABRZU, ul. Wolności 337, fel. 3350 —  3359

Zar^ad^a k o p a l n i a m i :
„M I E C H O  W I C E “
„ R O K I T N I C A “
„ M I K U L C Z Y C E “
„ J A D W I G A “
„ L U D W I K “
„ C O N K O R D I A “
„ K O K S .  C O N C O R D I A “ 
„ K O K S .  J A D W I G A “

w M iechowicach 
w Rokitnicy 
w M ikulczycach 
w Zabrzu-Biskupicacli 
w Zabrzu 
w Zabrzu 
w  Zabrzu 
w Zabrzu

E E iM U  IB S !« ! IIZEilYOB P. S.
KATOWICE, ul. Zamkowa З

s p r z e d a j e  t r o c i n y
w  każdej  i lości ze swych  ta r taków
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ZIEÜ6GZESIE PBZEOSÏHIOlSTi 
■ illü iC Ii-f iil llÊ Z Ïfil

z siedzibą w Katowicach, Zamkowa З

I

p o s z u k u j e  d i a  s w y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  

w  Bytomfu,  Gl i wi cach i Wa ł b r z y c hu

s p e c j a l i s t ó w  w r o b o t a c h  s z y b o w y c h ,  

k a m i e n n y c h ,  p r z e k o p o w y c h  i t. p.

n a d g ó rn ik ó w  
g ó r n i k ó w

w

Z g ł o s z e n i a  przyimoje Biuro Personalne w Katowicach, Zamkowa pokój 43

CENTRALA ZBYTU PRODUKIŚW
> PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO

8 C Ä T O W § C E a ul. Kościuszki 30 • Tel. 369-41 

O D D Z I A Ł Y :

Bydgoszcz, Chorzów, Częstochowa, Gdańsk, Kalisz, Kielce, Kraków 
Lublin, Łódź, Poznań, Szczecin, Wałbrzych, Warszawa, Wrocław

p c i l s M e p o .  m ą g l a  

u l e  mm о$.Ъшй.&шу Е м г о р у І
O S Z C Z Ę D Z A J Ą C  W Ę G I E L  

przyczynisz się do w zm ożenia naszego eksportu, 
a tym samym do odbudowy Europy i Twego Kraju
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I Zplitœii® Fairfis 
iaszp I Sprilli iónim p
w i B ^ t o m i U g  м|. O firiąsiowskleio sir. 2
Adres te legraficzny: „M aszgör“ B y to m

Centralne W arsztaty Mechaniczne w Niwce 
Z akłady Przemysłowe, „Dehak“ w Brzezince 

■ Zabrska F abryka M aszyn Górniczych w Zabrzu 
F abryka M aszyn „Moj“ w Katowicach-Załężu 
F abryka M aszyn „M ontana“ Katowice-Bogucice 
Piotrowicka Fabryka M aszyn w Piotrowicach Śl. 
Z akłady Przem ysłowe „Rapid“ w Wełnowcu 

я Rybnicka F abryka  M aszyn w Rybniku
F abryka L am p Górniczych w Katowicach 
Fabryka Sprzętu Ratunkowego dla Górnictwa 

w Katowicach 
H uta  K arol w W ałbrzychu

M aszyny do urab ian ia  węgla
Urządzenia do transportu  ciągłego pod ziem ią
Wozy kopaln iane
Kołowroty dla ruchu dołowego
Sortownie i  p łuczk i do węgla
W entylatory do przew ietrzania kopa lń
S iln ik i rotacyjne, elektryczne i powietrzne
Obiegi wózków
Instalacje wyciągowe
Konstrukcje stalowe dla górnictwa
Sprzęt lam piarski
Sprzęt ratowniczy
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Ceitriliy ІшщіPrzeraysîu Н і іш е р
■ P rzeds ięb io rstw o  P a ń s tw o w e

w Katowicach, u l.  L o m p y  1Д-, t e l .  3 2 9 - 3 1  —3 9

25 Hut
pod  l e g ł y c h  C. Z. P. H, p o s z u k u j e  s t a l e  większe,  i l ośc i  
r o b o t n i  k ó w n i e w y k w a l i f i k o w a n y c h  i t o k a r z y .

Warunki przyjęcia: a) wiek od 20 do 40 lat 
b) dobry stan zdrowia.

Zgłoszenia do pracy — przyjmują wszystkie wydziały personalne 
but w godzinach przedpołudniowych. —

m m m  m m m m k  m u s z e g o
P rzetlsiçb ièrsiiro  PaüstiBoiue

Katowice, ul. ¡Zamkowa 12/1-4-
Adres telegraf.: »Centrorud«. Telefony: 367-01 — 05, 349-41 — 45

ZAKUPUJE I DOSTARCZA 
n a  p r a w a c h  w y ł ą c z n o ś c i  d la  p r z e my s ł u  h u t n i c z e g o :

Rudy, żelazostopy, piryty, topniki krajow e i zagraniczne 
W ęgiel, koks, m ateria ły  badow lane.
Maszyny, u rządzen ia  hu tn icze i elek tro techniczne.
Pasy, tarcze śc ierne, żarówki, szczeliwo, łożyska, panew ki,
Gazy przem ysłow e, oleje, sm ary, farby, lakiery,
O dzież ochronną i roboczą, obuw ie, gumę, azbest, pap ier, 
Gnem ikalia, o raz w szystkie m ateria ły  w chodzące 

ш zakres zaopatrzen ia hutn ic tw a
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CENTRALA ZLOM Í
Przedsiębiorsfwo Państwowe f
Skróf  fel egr.  : „ C  e  ri t r o  z  ł  o  m "

lAIOilCE, nL Peistaíeéw 50, felefoi 381-11
oprócz zw ykłego handlowego skupu złomu prow adzi stałą

Ikeją Społeciiei ШтШ Ilsmis Zelaia i ietaSi
przez cały rok, a w m iesiącach wiosennych 

i jesiennych o wzmożonym nasilenm .

Placów ki terenow e Centrali, jak  Zbiornice i Hurtownie 
w m iastach w ojew ódzkich oraz ponad 200 składnic 

w m iastach pow iatow ych i w iększych m iejsco­
w ościach przyjm ują dostarczony lub zgłoszony 

przez obyw ateli złom i p łacą zań ceny 
ustalone w cennikach, w ydaw anych 

przez Centralę Złomu.

Zadaniem A kcji Społecznej Zbiórki Złomu je s t przede- 
wkżystkim zbieranie złomu drobnego, znajdującego się 
w każdym gospodarstw ie domowym po m iastach i w ioskach 
w postąpi zniszczonych i bezużytecznych narzędzi, starych 
puszek, naczyń i innych odpadków żelaznych i metalowych, 
i uratowanie tego cennego surow ca przed bezpowrotnym 

zm arnowaniem  się na śm ietnikach.

Akcja Społecznej Zbiorki Złomu
to w alka  z marnotrawstwem surowców przemysłowych.
Złom, przetopiony w piecach hutniczych, daje nowe 

wyroby żelazne i metalowe.



Przemysłu Metali

KATOWICE, Podgórna 4, tel. 349-01 do 349-11
S k r ó t  te le g r . „ C Y N K “

 — Pr@llliciîj@  ------ --
cynk hutniczy suromy, cynk hutniczy 
rafinoroany, cynk elektrolityczny, blachę 
cynkomą, kubki cynkoroe do baterii, 
stopy cynkoroe, ołóro hutniczny miękki, 
royroby ołoroiane jak blachę, plomby, 
rury, śrut, — kadm rafinoroany, siarkę 
elementarny ro blokach, kroas siarkoroy, 
kroas akumulatororoy, bezroodny ciekły 
kroas siarkaroy, siarczym i drousiarczyn 
sodoroy, półfabrykaty z metali koiororoydi 
jak blachy, rury, pręty, druty, stopy, luto« 
ronia i inne royroby z metali nieżelaznydi



P  R 2  Е Д 5 Ш  В  ! O  R I Щ 0  Р  А М & Щ О ^ Е  

ICSWlißf ,.в!.;;У|вйм 7, te?. 328;6í/65
Skrót te legraficzn y: „GENTRÖSTAL“ KATOWICE

Centrala dostarcza w sz e lk ie  w y ro b y  h u tn ic z e  bezpośrednio 
w ładunkach pełnbwagonowych.

Zapotrzebowanie przemysłu przetwórczego, miejscowego, pry- 
watnegö’;r rzemiosla, instytücyj użyteczności publicznej, warsztatów 
kolejowych, przedsiębiorstw budowlanych i td. w mniejszych ilościach 
wykonują:

G Ł Ó W N E  S K Ł A D Y  ŻELAZA
Skrót te legraficzn y: „ŻELAZO“

B ydgoszcz ul. Leona XIII Nr. 12 T elefon  21-82
Bytom „ W rocław ska „ 5 42-59
Gdańsk »» G runwaldzka } ) 229/237 412-27
Kalisz „ G órnośląska ft 65 18-39
K atow ice ,» Zamkowa tf 20 342-68
Kraków »» Kopernika 1t 6 544:12/13
Łódź u. Piotrkow ska >t 102 „ 127-85
O pole i i Lipow a •У 19 3-58
Poznań n Kantaka tt 1 30-46
Szczecin , , Śląska J, 41 24-57
W ałbrzych i ' C hrobrego i f 51 12-30
W arszaw a , , Kredytowa tf 6 885-62
W rocław „ M osiężna Jt 1 32-70
Zabrze „ Ks. K lim asa „ 2 37-17

Katomice
Krakóin
Łódź
Warszarua
Poznań

S K Ł A D Y  S T A L I  S Z L A C H E T N E J
Skrót te legraficzn y: „STAL“

T elefonul. K orfantego  
„ I-go Maja 
,, Gdańska 
,, Kredytouja 
,, švu. M arcina

Nr. 6
», 2 
.. 66
ii
„ 61

319-18/19 
599-13 
159-28 
885-62 
29-30



CEIIiALA lABDLtVA
PRZEMÍStU METALOWEGO

Byíomf ul'. K olejow a 2 a
za pośrednictw em  

b ran żo w y c li B iu r S p rzed aży

Srub Nitóui Okuć Budoujl. i Części Kutych1
Gujoździ, D iu tu  i Czarnych N arzędzi
W yrobóuj z Blachy
M ebli Staloujych
N arzędzi Tnących
O dleinóir
S przętu  Precyzyjno-O ptycznego 
M aszyn Rolniczych
W ytruoróin P rzem yślu M otoryzacyjnego 
W yrobów  Przem ysłu Maszynowego 
W ytw orów  Przem ysłu Kotlarskiego 
M aszyn W łókienniczych 
W ytw orów  Przem ysłu O brabiarkow ego 
T aboru  i Sprzętu Kolejowego

j Bytom, PI. Stalina 11 
Bytom, ul. Wroełaiuska 14 
Bytom, ul. Chrzanoiuskiego 17 
Bytom, ul. Karola Miarki 13 
Pruszków, ul. Sienkiewicza 19 
Warszawa, ul. Mokotowska 12 
Łódź, ul. Wigury 21 
Łódź, ul. Traugutta 9 
AVarszawa, ul. Willowa 13 
Gliwice, ul. Marsz. Stalina 26 
Kraków, PI. Kossaka 6 , 
Łódź, PI. Zwycięstwa 2 
Pruszków, ul. Sienkiewicza 19 
Poznań, ul. Daszyńskiego І74

oraz po przez w ie lo b ra n żo w e  Składy  W łasn e
ш Krakowie, ul. Kopernika 6 
w  Gdańsku, ul. Jaglana 9 
w  Poznaniu, ul. Węglowa 60-61 
w  Szczecinie, Al.Wojska Polskiego' 10

we W rocław iu, ul. Tęczowa 31 
w Katowicach, Paderewskiego 4 ' a 
w G liwieach, ul. Zwycięstwa 57

Piswatlzl sprzelal 
wszelkie! .artfk i i ié i  przeiiifsii i id a iw g g e



ZIlfflSZElE Р М ІІЯ  FIBIÏI 
IRUTU, I f  AZIZS i « I  I8BÍ1 z DUTI

w ¡Bytomiu, ui. Jagiellońska 23

Telefony Dyrekcji: 48-14, 48-32, 48-24 

obejmuje 13 fabryk położonych na terenie całej Polski

P i O l i l i t e P "  Ниу staîow e, gwoździe, tek sy , s ia tk i
łopa ty , widły, w yroby śrubow e i łańcuchy

Z j e d n o c z o n e  Z a M j a d f  
/

W y r o b ó w '  S m f e o w f Ä  I M e t a l ö W f Ä

„ ® I S P O L fi
Oàelsko, ul. D ł u g a  3

   ■ ' .  —— 'produkują:   -------------- —„

śruby i nahretiii na zimno i gorące, surowe i toczono z żelaza 
i metali ® Podhladhi ® Wyroby z drutu jak; zatyczki, 
wkrętki do drzewa i metali ® Okucia budowlane ® 
J a k o  s p e c j a l n o ś ć  —  o d l e w y  p o d  c i ś n i e n i e m

Sprzedaż myrobóiu odbgwa się mytącznie za pośjcednicUuem
C entrali Z bytu  Ś rub  i N itom , C zęści K utych i O kuć B udom lanydi

Bytom, P lac S talina 11
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Zjedn. mmFárvii Śnib, Ulw iC pci Kuiycii
m r ul. Powstańców Warszawskich 14-

1) Fitznerowska Fabryka Śrub i Nilóin -  Siemianoruice, ul. Fabryczna 14
2) Fabryka Srub 1 Wyrobóru Tłoczonych J. Jarisch — Łódź, ul. Wodna 11/13
8) Zjedn. Młotouuiie Mechaniczne p. Żarz. Państiu. — Włocłamek, ul. Kapitulna 4
4 ) Fabr.Wyrobóru Nożoinniczych iStaloujych »Bubela« - Cieszyn, Frysztacka 39/41
5) Fabryka Wyrobom Żelaznych »Metalpol« — Jędrzejóm, ul. 14 stycznia 35
6) Dolnośląska Fabryka Śrub »Archimedes« — Wrocłam, ul. Robotnicza 72
7) Fabryka Wyrobóm Metalomych i Narzędzi Gospodarczych — Osomiec
¡5) Zjedn. Zakł. Górniczo-Hutnicze S.A. Huta »Milomice« - Sosnomiec, Francuska 12
9) Zakłady Przemysłu Metaloruego »Silesia« — Będzin, ul. Kościuszki 62

10) Kuźnia Szyniakóm i Drobnego Żelazhua »Jurczyk« — Mikołótu, Rybnicka
11) Zjednoczone Zakłądy Wyrobóm Srubomych »Bispol« — Bielsko, ul. Długa 3
12) Starobielska Fabryka Kos — Wapienica k. Bielska nr. 98
13) Fabrika Śrub »Sporysz« — Sporysz k. Żytuca
14) Polska Fabryka Hufnali »Mustad« — Zaruiercie-Bororne Pole
15) Fabryka Srub i Wyrobóm Toczonych — Dębno, ul. nad Jarem, Woj. Szczecińskie
Fabryki, te produkują: śruby, nity, nakrętki, butle, odkomki, mater, namier^chni 
kolejomej,'sprzęt teletechniczny, noże, łyżki, midelce, szyniaki, okucia budomlane, 
kosy, łańcuchy,' gmoździe, osie do mozóm, lemiesze, płozy hacelè, hufnale, zgrzebła, 
narzędzia gospodarcze, midły, łopaty, czarne narzędzie i artykuły toczone

obejmuje następujące fabryki:

ul. C hrzanow sk iego  1T
T e le f . 5 0 - 0 4 ,  5 0 - 6 8 ,  5 0 -5 1 , 3 7 - 1 0
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Ziemie odzyskane
(w kilkn cyfrach).

Polska objęła Ziemie Odzyskane 
w stanie ruiny gospodarczej. Na o- 
gólną ilość 449.701 gospodarstw rol­
nych było zniszczonych 123.793i — 
W miastach zniszczone zostało 
177.824 nieruchomości nie licząc bu­
dynków dla celów komunikacyjnych, 
'wojskowych i przemysłowych.

Rolnik polski objął do 1. XI. 1947 
r. 326.000 gospodarstw rolnych na 
Ziemiach Odzyskanych. Obsiano 3
miliony 200 tysięcy ha. Na wiosnę 
1948 r. przewiduje się obsianie 
4.200.000 ha. W roku 48/49 nastąpi 
zupełna likwidacja ugorów na Zie­
miach Odzyskanych.

W roku 1945 (w marcu) rozpoczął 
się ruch osadniczy na Ziemiach Od­
zyskanych. Miesięczny przyrost lud­
ności wynosił przeciętnie 162.000 o- 
sgb. Do dońca 1946 r. stan  ludności 
polskiej wynosił 4.500.000 osób. — 
W marcu 1947 r. 5.100.000 osób.
1 M iasta na Ziemiach Odzyskanych 

liczyły 1939 r. 3.767.413 mieszkań­
ców. W 1945 roku były one puste 
i wyludnione, Już we wrześniu 1946 
r. zaludniło je 1.845.958 osób.

1.067.000 Polaków zamieszkują­
cych przed wojną na Ziemiach Od­
zyskanych otrzymało obywatelstwo 
polskie.

Wydobycie węgla kamiennego na 
Ziemiach Odzyskanych przekroczyło 
4,5 milionów ton miesięcznie.

W przemyśle na Ziemiach Odzy­
skanych pracuje ponad 300.000 Po­
laków. W 1946 roku przemysł na Zie­
miach Odzyskanych stanowił 40% 
ogólnej produkcji krajowej.

Spółdzielczość reprezentowana jest 
na Ziemiach Odzyskanych przez 
1.800 spółdzielń posiadających, ponad 
300 sklepów, liczba członków tych 
spółdzielni przekroczyła 200 tysięcy 
osób.

W roku 1946 przedsiębiorstwa 
handlu prywatnego na Ziemiach Od­
zyskanych osiągnęły 40.000 placó? 
wek. Rejony węglowe na Ziemiach 
Odzyskanych już w roku 1946 prze­
kroczyły 60% wydobycia przedwo­
jennego.

W roku 1938 obrót Gdańską 
i Gdyni wyniósł łącznie 17 milionów 
ton. W roku 1946 10 milionów ton. 
W roku 1949 obrót przewyższy 26 
milionów ton rocznie.

1. 10. 1946 r. było na Ziemiach Od­
zyskanych 139 domów dziecka ż 
28.244 wychowankami i 468 wycho­
wawcami, 1.521 przedszkoli z 58.531 
wychowankami i 1.726 wychowaw­
cami, 4.592 szkół powszechnych z 
548.110 uczniami i 12.192 nauczycie­
lami.

. W roku 1946 było na Ziemiach Od­
zyskanych 165 szkół zawodowych 
z 18.113 uczniami i 695 nauczyciela­
mi oraz 1.549 zakładów kształcenia 
dorosłych z 49.431 uczniami. Na Uni­
wersytecie Wrocławskim studiowało 
ponad 7000 studentów, na Politech­
nice Gdańskiej 2.300 studentów, na 
Aikademii Lekarskiej w Gdańsku 700 
studentów, na Politechnice Gliwic­
kiej 3000 studentów, na Akademii 
Handlowej w Szczecinie 2000 studen­
tów. Uruchomiono także wyższą 
szkołę Inżynierską, Studium Prawno- 
Administracyjne. W Olsztynie 1
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Wyższe Studium Planowania Prze­
strzennego we Wrocławiu.

Już w końcu 1945 roku wychodziły 
na Ziemiach Odzyskanych 32 dzien­
niki, czynne były 4 radiostacje, 10 
teatrów, 86 kin, 612 chórów, 65 or­
kiestr ludowych, 33 muzea i 602 bi­
blioteki.

Wartość m ajątku na Ziemiach Od­
zyskanych wynosi’ 9V2 m iliarda zło­
tych (na ziemiach wschodnich 31/a 
m iliarda zł.).

Znajdzie tu  pracę 7 milionów Po- 
laJków. Rozbudowany przemysł na 
Ziemiach Odzyskanych spowoduje 
wzrost o V3 liczby zatrudnionych

w Polsce w stosunku do la t przedwo­
jennych.

Możliwości produkcyjne Polski 
w zakresie węgla kamiennego wzro­
sną o 66%, rud i kruszców o 70%, 
.w zakresie surowców ceramicznych, 
szklarskich, kamienia drogowego 
І materiałów budowlanych o 300%,

Liczba dróg bitych i kolejowych 
wzrosła o około 60%, zdolność prze­
ładunkowa portów wzrosła dwukrot­
nie, a zdolność żeglugi . śródlądowej 
— ośmiokrotnie.

Zdolność produkowania energii 
elektrycznej wzrosła o 80%. Połowy 
morskie wzrosły dwukrotnie.

TRZYLETNI PLAN O DBUDOWY GOSPODARCZEJ POLSI!
Polska straciła w wyniku wojny 

i okupacji hitlerowskiej 6.028.000 o- 
bywateli, t. zn. wielokrotnie więcej, 
aniżeli W czasie pierwszejj wojny 
światowej. Poza tymi stratam i po­
nieśliśmy olbrzymie szkody m ate­
rialne. Jeżeli na każde 1000 miesz­
kańców straciło życie 170 obywateli, 
to  s tra ty  m aterialne wynoszą pięć 
razy yle, ile wynosił cały dochód na­
rodowy Polski w roku 1939, albo 36 
razy tyle, ile wynosił budżet Polski 
po stronie dochodów w roku 1937/38-

Od chwili odzyskania niepodległo­
ści gospodarka kra ju  kroczy b. szyb­
ko przed siebie.

Złożyły się na to:
1) Reformy społeczne, przyspie­

szające rozwój życia gospodarckego 
w Polsce a więc, reforma rolna i una­
rodowienie przemysłu.

2) Przyłączenie Ziem Odzyska­
nych z ich wartościami gospodar­
czymi.

3) Suwerenność gospodarcza i pla­
nowa gospodarka, eliminujące obce

kapitały i zależność życia gospodar­
czego, stwarzające możliwości spo- 
kojnej pracy, bez wpływów kapitali­
stycznych, kryzysów i „kataklizmów” 
społecznych.

Toteż Rząd Polski Ludowej posta­
wił przed Sobą i Narodem Plan Trzy­
letni Odbudowy Gospodarczej1, któ­
rego celem jest podniesienie stopy 
życiowej obywateli powyżej poziomu 
przedwojennego,, a co posiada bardzo 
głęboki sens gospodarczy.

Aby sprostać zadaniom i celom, 
rzecz jasna, trzeba w plan odbudowy 
'zamknąć taką pozycję, jak  „odbudo­
wa człowieka” — co się też stało, 
a co będzie realizowane w planie 
trzyletnim, przez wysiłki zmierzające 
do zwiększenia wysokości dóbr ko- 
sumcyjnych na jednostkę (specjalnie 
w żywności, odieży i obuwia, powięk­
szenia ilości usług kulturalno-oświa­
towych, handlowych itp., powiększe­
nia kadr fachowych w dziedzinie 
pracowników fizycznych i umysło­
wych, polepszenia stanu m aterialne­
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go w sensie odrodzenia biologicznego 
narodu a więc (m. in. intensywna o- 
pieka nad m atką i dzieckiem).

Ustawa o Planie Odbudowy Go­
spodarczej realizację tych zadań 
przewiduje, przez utrwalenie ustroju 
i przebudowy stru k tu ry  społeczno^ 
gospodarczej kraju , wyrównanie 
szkód wojennych, scalenie Ziem. Od­
zyskanych z resztą kraju z wszech­
stronnym wykorzystaniem w gospo­
darce narodowej, szerokiego wybrze- 
ba morskiego, rozszerzenia udziału 
Polski w ' gospodarstwie światowym, 
polegającego na wydatnym zwiększe­
niu obrotów handlowych z zagrani­
cą, powrotu do kra ju  Polaków znaj­
dujących się poza jego granicami 
w związku z wojną, jak  również tych, 
którzy opuścili, kraji dla celów zarob­
kowych, obniżenie kosztów własnych 
pronikej i dóbr i usług oraz wzrostu 
wydajności czynników produkcji.

Zgodnie z planem dochód narodo­
wy Polski w roku 1949 winien być 
większy o 13% od dochodu narodo­
wego z roku 1938, a wobec tegoi, że 
ludność Polski uległa zmniejszeniu, 
oznaczać to będzie, iż dochód ten po­
większy się jeszcze poważniej.

Równocześnie ulegnie zasadniczej 
zmianie struk tu ra narodowa docho­
du.

Jeżeli w Polsce przed wojną więk­
szość dochodu narodowego dawało 
rolnictwo, to obecnie dzięki temu s ta ­
łemu zjawisku, że zmieniliśmy się 
z kraju rolniczo - przemysłowego 
w kraj przemysłowo - rolniczy, w ro ­
ku 1949 dochód z przemysłu i rze­
miosła ma wynosić 8,5 miliardów zł. 
przedwojennych, a dochód z rolnic­
twa, rybołóstwa i lasów 5,2 m iliarda 
zł. przedwojennych. W roku 1949 
wydobycie węgla kamiennego ma o­

siągnąć 77,5 miliona ton, produkcja 
stali 2 miliony ton, produkcja wago­
nów towarowych 16,6 tysięcy sztuk, 
produkcja tkanin  bawełnianych 400 
milionów metrów itp.

W zakresie rolnictwa specjalną 
trosiką otoczono w planie sprawę li­
kwidacji odłogów na Ziemiach Odzy­
skanych. o czym piszemy na innym 
miejscu. Plan mieści w sobie sprawę 
polepszenia zaopatrzenia wsi w na­
wozy sztuczne, maszyny rolnicze, ko­
nie z zagranicy itp.

W r. 1949 — przez powiększenie 
zasiewów i wydajności z ha — osiąg­
niemy średni wskaźnik produkcji rol­
niczej 110 na głowę, przy przyjęciu 
przeciętnej z la t 36/38 za 100, a już 
w roku 1948 winniśmy osiągnąć sa­
mowystarczalność w zakresie a r ty ­
kułów żywnościowych (poza mlekiem 
i tłuszczem).

Plan trzyletni zakreśla rozwój go­
spodarczy również w innych dziedzi­
nach jak : w handlu, komunikacji, 
ochronie zdrowia itp. — i napewno 
spowoduje, że Polska stanie się silną 
gospodarczo wewnątrz i zewnątrz, 
zyskując na znaczeniu wobec całego 
świata.

Olbrzymi wkład pracy całego n a­
rodu, a szczególnie wysiłek woje­
wództwa śląsko-dąbrowskiego z je ­
go- ludem pracy i bogactwami —- 
gwarantuje, iż zadanie zostanie speł­
nione, czym damy nowy dowód na­
szego stosunku do Polski Demokra­
tycznej i zmian zasadniczych, a więc 
polityczno-społecznych, które mieści 
w sobie Nowa Demokracja.

Pełne wykonanie Trzyletniego Pla­
nu Odbudowy będzie najlepszą odpo­
wiedzią Narodu na zakusy odradza­
jącego się faszyzmu i jego kapitali­
stycznych mocodawców z Zachodu.
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J. Kwietniewski.

Więźniowie polityczni - 
a ziemie zachodnie

O ziemie zachodnie po Odrę i Nysę 
toczyła się walka z górą tysiące lat, 
przy czym ostatnie 1000 la t przewija 
się już przez historię naszego naro­
du. Zarodku walki o te ziemie z cią­
żącym ku wschodowi náporem ger­
mańskim należy szukać w otchłani 
wieków, kiedy nastąpiło zetknięcie 
się wojowniczych i zaborczych szcze­
pów germańskich z kochającymi po­
kój, swoje pola i knieje szczepami 
słowiańskiemi. Podczas tej wiekowej 
walki bywały okresy silniejszego na­
pięcia, bywały i chwile porażek i po­
ważnych zwycięstw, sukcesów. Od 
czasów Bolesława Krzywoustego jed­
nakie plemiona zachodnie Słowian 
były w defensywie a drapieżny Nie­
miec konsekwentnie niszczył słowiań­
ski a następnie i polski stan  posia­
dania na ziemiach zachodnich.

Wieki całe przejawiała się pol­
skość na tych ziemiach. Dowodem 
tego liczne pomniki architektoniczne, 
wykopaliska, kroniki, polonica od­
krywane bardzo często. Walka o za­
chowanie polskości na tych terenach 
była trudna. W długim okresie po- 
rozbiorowym brak było własnej pań­
stwowości a w latach od 1918 — 1939 
Polska nie promieniowała na te te­
reny w tym stopniu, w jakim to było 
pożądane i konieczne. Na to składało 
się mnóstwo przyczyn, najważniejszy 
z  argumentów słuszny, to młodość

państwa i zniszczenia, z których Pol 
ska po r. 1918 dźwigać się musiał! 
a za zachodnią jej granicą stał i czy 
hał na odwet wróg, który w pierW' 
szej wojnie światowej nie został roz 
gromiony.

I ten okres międzywojenny na zie' 
miach zachodnich dla polskości by 
najtrudniejszy. Plebiscyty, skutki po. 
wojenne, pas graniczny, pojęcif 
mniejszości narodowych i wyrosłe 
z nim zagadnienia zaostrzyły walk{ 
narodowościową na ziemiach zachód, 
nich i w y m a g a ły  n ieraz  wielkieg« 
hartu  ducha i poświęcenia, by tf 
walkę prowadzić z zaparciem siebie 
widząc przed sobą szaloną siłę mate' 
rialną wroga. O polskość ziem za 
chodnich walczył nowy typ żołnierza 
polskiego, żołnierz ducha, który kon 
sekWentnie dążył do nadania tym 
ziemiom charakteru polskiego mocą 
prawa żywego człowieka — polaka 
tych ziem. Z całą konsekwencją oparł 
się ten żywy człowiek, walczący pod 
znakiem „Rodła” o prawo rzeczywi­
ste Polski do tych ziem, o ziemie 
Śląska Opolskiego, Dolnego, Lubu­
ską, Złotowską (Krainę), Kaszuby, 
Powiśle, Warmię i Mazury, wżarł się 
silnie w teren Wrocławia, Zielonej 
Góry, Szczecina i w. i. a stanowczo 
parł na zachód, do Odry. Działo to 
się w chwili, kiedy rząd w Polsce 
zupełnie odwrócił się od linii. Odry,
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kiedy zapomniano o siusznej polityce 
zachodniej Bolesława Chrobrego.

O walce „Rodłaków” o ziemie za- 
.chodnie, o w ysiłkach ich i przygoto­
w ywaniu pow rotu do M acierzy Ziem 
Odzyskanych mało się wspomina, ale 
wysiłki ich do r. 1945 stanow ią spec­
ja ln y  i ważny odcinek h isto rii nasze­
go Narodu.

W konsekwencji te j pracy i tych
• wysiłków z wybuchem  wojny 1939 r.
1 działacze polscy z ziem zachodnich 
' znaleźli się w więzieniach i obozach
• koncentracyjnych hitlerow skich. Byli
• oni pierwszym i w ięźniam i politycz­

nymi —■ polakam i. Spotykano ich
• w Buchenwaldzie. Dachau, Sachsen- 
) hausen, H ohenbruch, S tu ttho f i t. p.,
. nie nosili w prawdzie lite ry  ,,P ” na 
! czerwonym trójkącie, ale zachowa- 
I niem swoim, sw oją postawą, swoją 
; polskością i uświadomieniem narodo- 
, wym i społecznym w yrobieniem  wszę- 
! dzie byli częścią składow ą g rupy  na- 
І rodowościowej polskiej w obozach

koncentracyjnych czy też więzieniach.
Z chwilą aresztow ania działaczy 

polskich ziem zachodnich p raca nie 
ustaw ała. Była m niej widoczna, zesz­
ła do podziemia a liczny udział w ak ­
c ji podziemnej i o fiary  poniesione 
są najlepszym  dowodem, że polacy 
ziem zachodnich do r. 1945 zdali 
swój egzamin narodow y i dziś w od­
budowie k ra ju  na rów ni z w szystki­
mi obywatelam i s to ją  w jednym  sze­
regu.

O ziemie zachodnie i pow rót ich 
do M acierzy walczył żołnierz Polski, 
ten żołnierz, k tó ry  bra ł udział w w ał­
kach na polach F rancji, o Anglię na 
piaskach A fryki, pod Monte Cassino, 
pod banderą polską na w szystkich 
morzach, w w alkach powietrznych

nad Niemcami, pod Lenino i w zwy- 
cięzkim m arszu z nad Oki do Szpre- 
wy i z pól Bretonii i Holandii m a­
szerował nad Łabę. Wszędzie, gdzie­
kolwiek się krew  polska lała, lała się 
za Polskę i za ziemie odzyskane. Żoł­
nierze zaś I. dywizji byli zw iastuna- 
Sni nowej niepodległości dla tych 
ziem, bo nietylko zrosili ziemie te 
sw ą krw ią bohaterską ale b ra li ją  
w posiadanie dla Polski przy boku 
A rm ii Radzieckiej.

O ziemie zachodnie walczył każdy 
więzień polityczny — Polak obozów 
koncentracyjnych. M iliony całe prze­
sunęły się przez więzienia i obozy, 
m iliony całe m yślały o wolnej Polsce 
i wierzyła w wolność i niepodległość 
P o lsk i Miliony nie doczekały te j 
chwili, m iliony zginęły z rą k  tych, 
k tórzy  obmyślili zadać ostateczny 
cios Polsce i całemu narodowi. Syl­
w etki tych milionów obowiązują nas. 
k tó rzy  z opresji wyszli z życiem, do 
pracy nad  utrw aleniem  zdobyczy jak 
niepodległość, granic na  zachodzie, 
¡reform politycznych i społecznych. 
W inniśm y to milionowym ofiarom  
okrucieństw a niemieckego w latach 
1939/1945. Przez utrw alenie zaś zdo­
byczy Polski, przez zabezpieczenie 
pokoju Polsce gw arantujem y pokój 
.światowi całemu. G ranice Polski na 
Odrze •—• N ysie — B ałtyku są rękoj- 
m ą nieodrodzenia się potencjału N ie­
m iec w te j mierze, by zagrażał po­
kojowi, są  więc gw arancją pokoju 
św iata.

Więźniowie polityczni w młodej 
h is to rii  ziem zachodnich odegrali już 
nie m ałą rolę. Po zakończeniu dzia­
łań w ojennych b. więźniowie w dro­
dze pow rotnej do k ra ju  organizowali
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¡na zachodzie, nad Odrą wieś i m iasta  
polskie, urzędy, m ilicję i t.p. i  oddali 
państw u niepom ierne usługi. Byli 
rzeczyw istym i pionieram i, elem entem  
tw órczym  n a  ziemiach odzyskanych. 
Tysiące z n ich  pozostało n a  ru b ie ­
żach zachodnich, zajm ując tak ie  czy 
inne stanow iska, biorąc udział w od­
budowie gospodarczej czy politycz­
nej naszego państw a. I  śm iało można, 
podkreślić sum y bilansow e in  p lus 
n a  korzyść b raci w ięźniarskiej i z za­
dowoleniem stw ierdzić, że b. w ięźnio-’ 
Wie w m iarę  sw ych s ił w ypełnali 
p rzejęte  zobowiązania. W idzałem ich 
przy p racy  w w arunkach bardzo 
trudnych, ą le  ożywiała, ich zawsze 
jedna, m yśl p racy  dla Polski, pracy 
wolnej, pełnej pożytku, k o n stru k ­
tyw nej pracy, dla siebie i dla przy­
szłych pokoleń, a  tak  m yślał młody 
i s ta ry , mężczyzna i kobieta.

Zagadnienie ziem zachodnich dla
b. więźniów to obok wdów i s ie ró t 
najw ażniejsze zagadnienie o charak ­
terze państwowym . O ziemiach za­
chodnich mówimy jako  obywatele- 
żołnierze. W obozach i w ięzieniach 
przeszliśm y przez piekło, k tó re  nam  
dobrze odsłoniło oblicze Niemców, 
pełne okrucieństw a, bezlitośne, p er­
fidne, o niepoham ow anym  sadyzmie, 
w rodzonej zbrodniczości i w ybujałym  
egoizmie i bucie. Wiemy, gdzie sto i 
w róg i  znam y tego w roga i wiemy, 
że w razie rozgryw ki stanąć  będzie 
trzeba  z nim i n a  całego, że tylko je ­
dna m yśl wtenczas i jeden czyn bę­

dzie naszym  udziałem  —  w alka w in. 
tencji

być —  albo nie być!

Potrzebą naszą i całych pokoleń, 
całej ludności to  pokój, możliwie 
w ieczny a conajm niej długotrwały, 
Możemy się do tego walnie przyczy­
n ić  w ykonując przesłanki ideolo­
giczne i  zalecenia Rządu i władz. Za­
gospodarowanie ziem  zachodnich
m usi nas znaleźć w pierw szym  sze­
regu, w ykonanie planu trzyletniego 
pochłonie b. więźniów w p racy  nad 
odbudową Polski a p rzy tym  strażo­
wać będziemy n ad  Odrą—N ysą i  nad 
utrw aleniem  reform  społecznych 
i politycznych naszego Państw a.

Ziemie zachodnie nas wołają. Sta­
jem y do p racy  n a  rów ni z Polskim 
Związkiem  Zachodnim, z W eterana­
m i Pow stań Śląskich, z żywym czło­
wiekiem  tych ziem „Rodłakiem ” do 
współzawodnictwa w p racy  zupełne­
go zagospodarow ania, zrepolonizo- 
w ania i złączenia tych ziem z Ma­
cierzą pod hasłem

„Polak polakowi b ra tem ”

i na  tych  przesłankach oprzemy je­
dnolitość m yśli i czynu w  pracach 
d la  Polski Ludowej.

Przez kom órki naszego życia or­
ganizacyjnego pośpieszym y z pomo­
cą wdowom i sierotom  po poległych 
tow arzyszach niedoli i w szystkim  Ko­
leżankom  i Kolegom, kórzy te j po­
mocy potrzebują.
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K asperek Jan .

Wiara, która przechodziła 
z ojca na syna

Obecnie byw a jeszcze tak , że ina­
czej odczuwa pow rót Ziem Opolskich 
do M acierzy Polak, k tó ry  się tu ta j  
urodził i wychował, tu  pracował 
i o polskość te j1 ziemi walczył, ina­
czej ten, k tó ry  tu  wprawdzie żył, ala 
w obojętności dla roboty polskiej, 
a inaczej obywatel, k tó ry  wyrokam i 
sprawiedliwości dziejowej n a  nich 
się znalazł, by stać się stałym  i w ier­
nym Opolan nem.

Trzeba nam  wierzyć, że w m iarę, 
ja k  co raz to nowe m osty odrzań­
skie zastępować będą stare , zburzona 
wojną, łącząc brzeg praw y i lewy, 
a n a  poważnie toczących się wodach 
wiernej rzeki Odry coraz więcej 
statków  wieźć będzie dobra w ytw a­
rzane wspólnym, rów nom iernym  wy­
siękiem m ieszkańców te j ziemi, ta k  
też i  odczuwanie i umiłowanie je j, 
wspólnym i równym  się stanie.

Wiadomo, że uczuć nakazać nie 
można, trzeba je budzić, a potem  
troskliw ie pielęgnować i rozwijać. 
Nie inaczej było tu ta j  w przeszłości 
— nie  te j z roku 1945, —  ale te j 
dalszej, w k tó re j rodziła się i rozwi­
ja ła  droga pow rotna do Polski jako  
Matki, k tó re j w szystkie dzieci w inny 
miłość bezinteresow ną. W prawdzie 
nie w szystkie se rca  dzieci piastow ­
skich rozgrzew ała ta  więź serdeczna, 
boć i w rodzinie dzieci te j sam ej 
m atk i często różnie ją  uczuciami 
swymi darzą.

Pozostanie jednak  fak tem  h isto ry ­
cznym, że ci, k tórzy  przejęci byli 
w iarą  w Polskę, po trzykroć • zrywali 
się do boju w okresach k ró tko  po 
sobie następujących, świadomość po­
trzeby w alki z germ anam i oraz 
własnym i w yrodnym i braćm i i w iara  
w je j skuteczność, pobudzały tu ta j 
do roboty  polskiej w okresie między­
wojennym. Toczył się . bój ostatn i 
a chrobry w im ię w iary

„ O p o l e  b ę d z i e  w P  o 1 s  с e ’>.
W dialogu kongresu Polaków od­

bytym  w  Berlinie bój ten  tak ie  m iał 
określenie

„Pewnie musicie tam  bardzo cier­
pieć?”

„ C i e r p i e ć ?  —■ W a l c z y ć ! ”'»
„Pewnie musicie tam  bardzo tę ­

skn ić”
„Tęsknić? — T r w a ć  i W i e ­

r z y ć ! ”.
N iechaj podana niżej w streszcze­

niu sy lw etka ż o ł n i e r z a  spod 
O p o l a  przypomni, że droga do 
Polski 'takiej jak ą  się obecnie cieszy­
my, była długa i tru d n a  dla tych, 
k tó rzy  świadomie nią kroczyli po­
przez ru g i pruskie, plebiscyty i po­
w stania, walkę wyborczą do p a rla ­
m entów i obozy —  zroszona je s t ta  
d roga krw ią najlepszych je j synów.

Szeregi litan ii nie pomieściłyby 
im ion wspomnienia godnych za prze­
laną krew  i toczoną walkę o Polskość 
Ziemi Opolskiej. Oto jedno z nich:
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B racie —■ Mój ! Jesteś jednym  
z tých , .którzy legli na  polu b itw y 
z odwiecznym wrogiem —  germ anem .

Przyszedłeś n a  św ia t w jesienny  
czas, praw ie n a  sk ra ju  ziem etnicz­
nie polskich, po lewej stron ie  w ier­
nej rzeki Odry, a  choć s tu le tn ia  g ru ­

sza z rozległych swych konarów  ob­
f ity  owoc rzucała  i plony pól ojcow­
sk iej zagrody ta k  „Podrzecza” jak  
„W ilczoka” dobre były, —  przecież 
w  przesycie nie rosłeś. Bowiem m at­
ka  nasza zwykła by ła  udzielać w ła­
snego dobra biedocie, k tó re j wszak
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ligdy nie brakowało. W iadomo, że 
>jciee w tym  nie przeszkadzał, a prze- 
siwnie z takiego postępow ania za­
dowolenie miewał, zwłaszcza, jeśli 
ŕhodzi o pomoc niesioną czasu tam - 
;ej w ojny 1914/18 rosy jsk im  jeńcom 
¡rojennym pracującym  ciężko we 
dworze, lub rodakom, przybyw ają- 
lyrn z tzw. K rólestw a Polsłdego z 
pieniądzmi nibyto polskim i po żyw­
ność na  Śląsko P rusk ie . Nie byłoż 
x> dla nas budującym  i pouczają­
cym słuchać rodaków  rozmowy — 
tych z K rólestw a i tych  spod Opola 
— o tym , że to  polskie królestwo 
król p rusk i ogłosił nie z łaski, a r a ­
czej z biedy, chcąc zdobyć rek ru ta . 
Przecież tu ta j  n a  Opolu dobrze zna­
no prusaków  i ich politykę.

Rośliśm y więc, dziećmi będąc na 
ojcowiźnie, k tó re j dawność sym boli­
zuje dziś jeszcze stu le tn ia  a  może 
i s ta rsza  grusza. Dusze i serca nasze 
kierował ku  Polsce narodowo uśw ia­
domiony ojciec, m ając do pomocy 
elem entarz, gazetę i książkę polską. 
H ym ny „rech to ra” niem ca n a  cześć 
niem ieckiej wielkości i dobroci ce­
sarza, byw ały w domu pozbawione 
uroku i znaczenia, a  praw dą pozo­
stało  to, co ojciec powiedział. Wiesz, 
B racie  Drogi, —  że u  nas w chwili 
plebiscytu i pow stań kierunek byl 
jasn y  „Jesteśm y Polakam i i jako ta ­
cy chcemy należeć do Polski, bez 
względu n a  tak ie  czy inne argum en­
ty  gospodarcze, bo Polska je s t M at­
ką  naszą”,.

N iestety, nie w szystka ziemia by­
ła ta k  upraw iona. Ileż to  było je ­
szcze ugorów i skał! Toczyła się w al­
ka  n ieubłagana o każdą duszę, o 
każdy głos! Pam iętasz, ćo się  potem  
sta ło?  Słowom ,,R oty” o tw ierdzy na 
każdym  progu, daliśm y znaczenie bez 
przenośni, czyniąc nasz dom rodzin­

ny  tw ierdzą, w k tó re j każdy z człon­
ków rodziny m iał swoje zadanie, 
swój szaniec. N iejednokrotnie odbi­
jaliśm y skutecznie napady orgeszow- 
ców. Widzę Cię biegnącego z trąb k ą  
alarm ow ą na strych , to  trzym ające­
go na smyczy nieodzownego tow a­
rzysza B urka. Podczas gdy ojciec 
z widłami w ręku strzeże wejścia 
bram y, s ta rs i b rac ia  go tu ją  rewol­
wery i g ran a ty  ręczne. Nie dam y się! 
Takie nasze prawo! Praw o walki
0 polskość te j ziemi! U stąpim y z p la­
cu boju chyba w ostateczności — 
poto tylko aby prowadzić walkę n a ­
dal z innych pozycji tym  skutecz­
niej, aż do w ygranej bo Opolskie 
będzie polskie! Taka była w iara 
Twoja, w iara nasza. N ie obalą rugi 
pruskie wiekowej gruszy! Stać bę­
dzie dopóty dopóki tu  nie wrócimy
1 w je j cieniu n ie  zaśpiewamy pol­
skiego hym nu zwycięstwa. Nie zje­
dzą kości naszych hitlerow skie psy!

Oto plemię Słowian gotuje im  ogni­
sko i zrobi im się ta k  gorąco, że 
zaw yją n a  podobieństwo wilków, 
o k tórych tu ta j  s ta rzy  ludzie 'praw ią 
tłum acząc pochodzenie nazwy pola 
„Wilczok” , poparzeni uciekać będą.

Rozumieliśmy już wówczas, że 
m usim y w tym  celu odpowiednio 
działać —■ każdy w swoim środow i­
sku, w ytrwale, codzień bez w ytchnie­
nia. W trzy  m iesiące po przeżyciach 
powstaniowych (3. pow st.) pozycją 
Twoją s ta ła  się szkoła polska, W  tej 
szkole pilność i zapał idące w parze 
ze zdolnościami wrodzonymi, osiąga­
ją  dobre wyniki. Bardzo wcześnie 
ukazują się Twoje artykulik i o Opo­
lanach w szam otulskiej gazecie 
j,Z grodu H alszki” .

Należało jeszcze pokazać kolegom 
tych swoich braci z Opolszczyzny. A 
więc byw ajcie druhow ie harcerze z za
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miedzy co rofca na  Obozie u  druha 
N ikusia. W szystkich W as n ie  mogę 
przyjąć, ale po  kiliku zawsze będzie­
cie serdecznie przyjm ow ani. Życie 
na  U niw ersytecie Poznańskim  umoż­
liwi jiuż pracę konkretną w nielicz­
nej i  n iepopularnej wówczas grupie 
młodzieży w iejskiej. Ileż kłopotów 
było z pism em  „Chłopskie. Życie Go­
spodarcze”, k tó re  w  pewnych okre­
sach należało redagow ać i kolporto­
wać osobiście, a  nad to  s ta rać  się o 
obronę praw ną kolegów w spółredak­
torów pism a, k tó re  miało odwagę 
propagow ać idee życia chłopskiego1 
realizowane dopiero po te j  wojnie. 
B adania socjologiczne zwłaszcza na 
Pograniczu są  ulubionym  Twoim za­
jęciem, ta k  ja k  zagadnienia zachod­
nie, k tó rych  nie podobna n ie  znać 
i n ie szerzyć m yśląc sta le  o Opolu.

W reszcie zasada naczelna: „Muszęi 
być dobrym  żołnierzen, by  w chwili 
potrzeby stanąć  do walki z zarazą h i­
tlerow ską” . Mówią koledzy, żeś był 
dobrym  żołnierzem, k tó ry  chciał bić 
germ anów i tyle. Pomścić Ojcowską, 
Swoją i Polski krzywdę n a  Opolu, 
a  potem  budować tu ta j nowe „Pol­
skie życie Gospodarcze”.

Bracie D rogi! Aczkolwiek ból 
serce ściska, że ani Ty, ani wielu 
Twych Towarzyszy, w tym  tu ta j  ży­
ciu udziału brać nie może, to  jed ­
nak  z dum ą , składam y wrześniowy 
meldunek, że: ,,Jesteśm y n ie  tylko 
na Opolu, ale i we W rocławiu, Li­
pnicy, na Ziemi Lubuskiej, w Szcze­
cinie i ta k  ja k  tu  byliśm y —  będzie, 
my! Hym n Zwycięstwa śpiewaliśmy 
na gruzach Berlina..
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Początek listu N. Kasperka z dnia 2. 9 “ 1939 г..
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A. W idera

/ Pam ięci Zbyszka K um a

\ /  K to Go nie Lubił?
'v I  za со!

‘ —  Aż dech zaparło, ta k  nagle ubył ' ; :
z g rona przyjaciół.
Około siebie zawsze m iał jasno  1 í
ja k  zapalona choinka. ' • !
Że zgrabny  chłopak, aż w ręce klasnąć 
drżała dziewczyna \
jedna i d ruga . . . .

1 D z'siaj się po Nim została sm uga
wspomnień i  żalu.

Teraz już stam tąd  patrzysz na  wszystko,
1 ja k  św iat się  pali,
1 jako  się w gruzy  idea wali
I up iorna cała. 1 !
! Ona Cię Zbyszku, ona W as W szystkich 1
I na śmierć skazała.

■Kiedy nam  rosną, Zbyszku nadzieje — !
i H im m ler szaleje.

Gdyby tan i chociaż, ja k  to  s !ę mówi, 
na tam tym  świec'e, 
przyjaciół daw nych można narówni 

! znaleźć w komplecie...
[- Tak w łaśnie będzie najłatw iej.

Bo to  i Pan i powinna
przestać się m artw ić, ; У
przestać rozpaczać o syna, t

W alter zaburzy basem-,
E m il przedrzeźni czasem —

|, Koledzy.
W niebie, gdzie wszyscy święci, 
już  teraz  prominenci.
Zbyszkowi nie będzie źle, ¿ ' ,

Tylko m i sm utno, że
tak  kiepsko potrafię  pocieszać.

Oświęcim, w stycz. 45 r„
• * .
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Gustaw Morcinek. Г і ' :

(F ragm ent z p o w ie śc i p, t. „Zagubi©®,© k lu c z e " )

Ocuciło go pukanie do drzwi. N ie 
odpowiedział. W tedy drzwi rozchyli­
ły  się powoli, na progu s taną ł niski, 
gruby człowieczek o szerokim, do­
brodusznym  uśmiechu, łysy i kostro- 
paty. Jego małe, św ińskie oczka były 
podobne do drobnych, błyszczących 
kluseczek, utopionych w sadle.

— M ieszka tu  pan Żegota? •— za­
wołał od progu. Każde jego słowo 
było nasycone w yczekującą radością 
i uniżeniem.

— Proszę.
—  Ho, je s t pan Żegota. —  wołał 

i zam knął za sobą drzwi z przesadną 
troskliw ością. Postąpił do Żegoty, 
w yciągnął dłoń na pow itanie. W do­
tyku  robiła wrażenie, że je s t uczy­
niona z natłuszczonego, parcianego 
worka.

— Żeby nie dm uchał mróz — m ó­
wił znowu. —  Bo dzisiaj na dworze 
pieroński mróz. P tak i m arzną w po­
w ietrzu. A tu  pan m a cieplutko, hi... 
— i za ta rł dłonie z hałasem . •— Pan 
m nie n ie  poznaje? Jestem  przecież 
Kozik, kucharz z Dachau.

— Ach, pan  Kozik! Proszę b a r­
dzo, proszę! Niech pan siada! —  za­
wołał z u lgą Żegota, bo te raz  dopie­
ro  go poznał. W szak n ieraz otrzym y­
wał od niego kaw ałek skradzionej 
kiełbasy, obrzynki sera  lub zgoła

e
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spory kęs chleba. Za to pisał jem u co ! 
tydzień list do żony w Polsce.

— Bardzo przepraszam , że pana 
nie poznałem w pierwszej chwili, lecz 
widzi pan... ■— uniewinniał się nie­
zręcznie.

— Nic nie szkodzi, nic nie szkodzi, 
panie Żegota. Ale to je s t tak . Zna­
lazłem się teraz w Brukseli, więc 
wstąpiłem  do pana, do swego starego 
znajomego z obozu. Ha, to  były cza­
sy, niech ich cholera...

Rozsiadł się wygodnie w fotelu, 
przez chwilę rozcierał jeszcze dłonie 
i rozglądał się ciekawie.

— Ale ja k  się pan u ratow ał?  — 
zdziwił się Żegota. -— Przecież pan 
był ewakuowany z tym  nieszczęsnym 
transportem  na dzień przed p rzy j­
ściem Amerykanów. W szyscy uw a­
żaliśmy pana za nieboszczyka, gdyż 
doszły nas wieści, że „esm ani” wy­
mordowali po drodze wasz transport. 
Jak  to się stało, panie Kozik?

— Jak  to się sta ło? Całkiem zwy­
czajnie. W pakowali mnie do tra n s ­
portu  ewakuowanych i szliśmy 
w kierunku Alp. Gdzieś na T y ro l 
A to  już było o zmierzchu. Szliśmy 
i szliśmy, a  ludzie byli głodni i słabi, 
i padali po drodze. A naokoło rżną 
arm aty , ja k  wszyscy diabli. A co k tó ­
ry  z naszych upadnie i* nie może po­
wstać, to  podbiega ..esman” i trach ! !



do niego z karabinu. Myślę sobie, 
bracie źilei.. Nigdzie m e dojdziem y, 
bo nas te  s.v.. syny w ym ordują. 
Myślę sobie, gdzieby tu  w iać? Ale 
idziemy, a ludzie wciąż padają, a „es. 
mani” do nich s trze la ją , ja k  do zdy­
chających kaczek. Przyłoży tak i 
dziad sakram encki lufę do głowy 
i trach!... Potem  każe nam  trupa  
stoczyć do rowu. Â tu  a rm aty  rżną 
wciąż, jak  cholera. N a prawo, na  le ­
wo, wszędzie. Myślę sobie, bracie 
trzeba koniecznie zwiewać. Ale ja k ?  
Już nad  ranem  a ciemno było jak  
w d,.... u m urzyna, gdy „esm any” 
wrzeszczą: „H alt!...” I  spędzają nas 
do tak iej ko tliny  i o taczają. Myślę 
sobie, te raz  to będzie rzeźnia w te j 
dolinie! I  ta k  . też potem  było. 
W szystkich w ystrzelali, a ja  ucie­
kłem z kolegą.

— Uciekł pan?
— Jako  praw ię, uciekłem. Już 

przed tym  zmówiłem się ze swoim 
kolegą i pow iadam  mu, bracie zwie­
wajmy. A on mówi, dobra, zw iew aj­
my. I  kiedy nas spędzili w tę k o tli­
nę, to  m y sm yrk, sm yrk!... Koło 
krzaków, do lasu  i w nogi! A za n a ­
mi wrzask, strzelanie, kulki gwiżdżą 
nad głową ja k  cholera, lecz m y nic. 
Myślę sobie, bracie te raz  w nogi, a l­
bo z tobą koniec. Więc wyrywam y. 
Ciemno było, więc nas nie widzieli 
i tylko P anu  Bogu do okna strzelali. 
A psów na szczęście nie mieli, więc 
nam psińco mogli zrobić. Więc my 
raz tak, potem  owak, na  lewo, na 
prawo, aż , wyszliśm y z lasu na jakąś 
drogę. Lecz na drodze niem ieckie 
czołgi. Więc m y zaś fu k  do lasu, 
a potem z lasu na miedzę do jakiegoś 
stawu! P rzy  staw ie m ieszkał bauer. 
Myślę sobie bauer nas przyjm ie, u- 
kryje, da nam  jak ieś łachy cywilne.

nakarm i i będzie dobrze. Chodzimy 
więc koło jego domu i chodzimy, pies 
nie szczeka, m yślę sobie, dobra... 
A  nie chcemy go budzić, tego bauera, 
tylko patrzym y, gdzieby włezć. Do 
stodoły nie, bo d iabli wiedzą, co m o­
że zajść. Patrzym y się, a okienko do 
piw nicy o tw arte. My buch1! jeden za 
drugim  do piw nicy. Zapalam y za­
pałkę i patrzym y. A .tu żarcia do ja ­
snej cholery! Jak ieś owoce zagoto­
wane w słojach, dwa słoje z kurą, 
były jeszcze jabłka, m asło, mleko' 
w garnku, trzy  chleby. P ierona, to 
była fra jd a !  S iadam y więc i wcina­
my. Ale wcinamy... A gdyśm y sobie 
podjedli, położyliśmy się na  podło, 
dze i śpimy. Myślę sobie tu  nas n ik t 
nie będzie szukał. I  dobrze. N ie śpi­
m y długo, a tu  na raz  trzask , Jak cho­
lera! Budzimy się i widzimy, bauer- 
ka sto i n ad .n am i i wyje, ja k  zarzy­
nane prosię. Chcemy uciekać przez 
okno, lecz okno wysoko, ani rusz się 
w ydrapać. A ta  wciąż wyje. A tu  już  
wpada bauer z siekierą! I  na nas!... 
A wy tacy, owacy! A wy zbóje, ła ­
chudry, w y zbrodniarze, wy dziady 
sakram enckie! J a  m u powiadam 
grzecznie, że my więźniowie politycz­
ni z obozu koncentracyjnego z D a­
chau. Że m y uciekli „esm anom ” 
z drogi, że nam  grozi śm ierć, że nas 
zastrzelą, gdy nas złapią. A on nic, 
tylko się drze i wyzywa i w ym achuje 
tą  siekierą i wypędza nas. Więc ja  
m u znowu po dobroci powiadam, co 
a jak . Mówię mu, ale pieronie św ię­
ty , przecież widzisz, że m y są z obo­
zu, biedne o fia ry  hitleryzm u, że nam  
grozi śm ierć i wszystko. I  proszę go, 
żeby nas przechował u  siebie, aż 
przy jdą Am erykanie, Po dobroci mu 
to mówię, a  już mnie cholera bierze. 
A on swoje, że m y łajdaki i zbóje, że-



powinniśm y zginąć w obozie i tak  
w kółko... Potem  woła na sw oją ba­
bę, by leciała po „esm anów” i powie­
działa im, że tu  jesteśm y... H a, m y­
ślę sobie, toś ty, talki s  synie?
To nas chcesz „esm anoin” wydać? 
Ażeby cię jasny  piorun!... Wołam na 
kolegę, łapaj babę za mordę! I  ten 
skoczył do baby, co już leciała po 
schodach po tych „esmanów” , ja  zaś 
skoczę do bauera, kopnąłem  go 
w przyrodzenie, ja k  nas, tego „esma- 
n i” nauczyli w obozie. B auer kwik- 
nął i wali się na podłogę. Siekiera 
w yleciała m u z reki, a ja  łap za  sie­
kierę i ciach! ciach!... Chłop leży 
z rozłupaną głową... A mój kam ra t 
szarp ie  się z babą na  schodach. B a­
ba kwiczy, m yślę sobie źle... Więc 
lecę z siekierą i ciach! ciach! po bab­
sk iej głowie... No i zabiłem obydwa 
ścierw a. s

—  Zabił pan?
— Co miałem zrobić? chcieli nas 

wydać na  śm ierć. Człowiek pięć la t 
przeszło przemęczył się u  tych  zbó­
jów. A m erykanie pod nosem i teraz 
m iałbym  ginąć od „esm ańskiej” ku l­
ki. Trudno, chcieli nas wydać na 
śm ierć, było trzeba zabić dziadów. 
Mało Niemcy nazabijali naszych w o- 
foozie ?

—  No tak... —  m ruknął zmieszany 
Żsgota. Zaskoczyło go to  wyznanie, 
przeraziło sw ą brutalnością. Popa­
trzy ł bezwiednie na  jego dłonie. Zda­
wało m u się, że u jrzy  jeszcze na  nich 
krew. Nie było krw i. Dłonie były 
brudne, o splecionych grubych pa l­
cach z długim i paznokciami, leżące 
w spokoju na kolanach. Jak  człowiek 
odpoczywający po ciężkiej pracy.

—  A  potem ? —  zapytał niepe­
wnie ?

— Co potem ? Nic! Przesiedzieli­
śm y w piwnicy do drugiego dnia. 
T am tą babę i chłopa wciepaliśmy do 
staw u. I  na drugi dzień przyszli A- 
m erykanie i już było wszystko do­
brze.

—  A potem ?
— Potem  różnie bywało. Myślałem 

sobie, te raz  muszę się odkuć na 
Niemcach za swoje w szystkie k rzy ­
wdy. Miałem w swoim m iasteczku 
m asarnię. Niemcy m i ją  zabrali. Mia­
łem domek, Niemcy m i go zabrali. 
Miałem żonę, nie mam żony... Ą  r a ­
czej mam, tylko zwariowała. Dobrzy 
ludzie ukryw ali ją  za czasów nie­
mieckich, a te raz  oddali ją, do jak ie ­
goś zakładu. Lepiej, żeby um arła, 
miałem dwóch synów. Jeden zmarł, 
bo nie dostawał k a rtek  n a  żywność, 
bo to było polskie dziecko, a drugi i 
synek je s t u obcych ludzi. Jestem  te ­
raz  skończonym dziadem, n ic  nie I  

mam. Więc myślę sobie, odkuję się 
na  Niemcach za te  krzywdy. W róci­
łem do obozu, byłem pod A m eryka­
nami, robiłem z nim i siuchtę, h an ­
dlowałem wszystkim, co się dało, to 
zabrałem... Mam trochę tego zakopa­
nego. Ale w Niemczech. Czasem tam  
kogoś żgnęło się nożem, czasem ko­
muś przetrąciło kości... Mówię o 
Niemcach. Potrzeba panu pieniędzy, 
panie Żegota? —  i w yciągnął gruby 
portfel wypchany dolaram i i fu n ta ­
mi. -— . Pieniędzy m am  ja k  śm iecia ? 
Chce pan?...

— Dziękuję, nie chcę...
— Co pan tak i, do cholery, jak  

niemowlę? Blady, nic nie gada, u- 
śm iecha się. Napił się pan  octu?...

—  Chorowałem... Słaby jeszcze je ­
stem...

— O, to przepraszam ... A z czego 
pan żyje ?
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.— Hm, jak b y  to  powiedzieć?
Z niczego. Koledzy, Czenvony Krzyż, 
stypendium .

— Do lu ftu  z tak im  życiem. Panie 
Żegota dla pana św ietny in teres. Pan 
mnie zna z obozu. P an  wie, że g ran ­
dy nie robiłem . J a  pana lubię i cenię. 
Ja  panu coś powiem. N iech pan  przy­
stanie do mnie... Do nas — popra­
wił.

—  N ie rozumiem.
—  N ie trzeba  wele rozumieć, ty l­

ko mieć głowę n a  karku , a pan  ją  
ma, bo widziałem, w  obozie.. Powiem 
prosto, o co chodzi. N iech pan przy­
stąpi do nas. P rzyjechałem  z N ie­
miec z sam ochodam i. W racam  po ju ­
trze z pow rotem . P an  przem yci sa ­
mochód jeden, drugi , trzeci, a ty s ią ­
ce franków  są  u pana  w kieszeni. 
Tam pan  powiezie kawę i ' ew entual­
nie kokainę, s tam tąd  do Belgii sam o­
chody. O papiery  w ystaram  się. na 
poczekaniu. Poprostu  wypiszę b lan­
kiety. In teres pewny. Chodzi o to, by 
na  g ran icy  nie trac ić  głowy. Chętnie 
pana wezmę do spółki, bo pan po­
rządny człowiek. D obry k a m ra t z o- 
bozu... Były to  cholerne czasy... Ale 
odkuwam się te raz  za wszystkie la ­
ta...

— Skąd pan  bierze samochody 
w Niem czech?

— Niech o to  głowa pana  nie boli. 
Tam są  nasi, k tó rzy  je  dostarczają. 
Skąd je  biorą, nie m oja rzecz. Może 
kradną, może zam ienią za kawę, cóż 
mnie to obchodzi?

—  Co wy właściwie robicie 
w Niemczech? ,

— Co robim y? P.óżnie robimy. 
Ludzie siedzą w obozach ,,U n ra” ich 
karmi, A m erykanie ' karm ią, dziew­
czyny puszczają się na  grandę ze 
wszystkim i i  za w szystko, rodzą nm-

rzyn iątka, kobiety  czynią to  samo, 
raz  trzeba  użyć życia... A mężczyźni? 
Jedni czekają aż im  spadnie gwiazd­
k a  z nieba, inni ro b ią  и siebie spo­
łeczników, a resz ta  rob i w interesie. 
Je s t różna robota, tak a  i owaka. Cza­
sem naw et m okra... J a  przerzuciłem 
się n a  przem yt.

—  Czemu nie w racacie do k ra ju ?
Kozik otworzył szeroko oczy, p a r­

sknął głośnym  śmiechem, uderzył 
Żegotę po kolanie.

•— Ale z pana  fra je r , ja k  Boga ko­
cham!... Po co m iałbym  w racać do 
k ra ju , k iedy  tam  trzeba  pracować... 
A  tu... Ho! ho !... K to  m a głowę na 
karku, w yżyje i ładny g rosik  usk ła­
da. Byli tacy, co pojechali do k ra ju , 
lecz wrócili. Nie m a głupich —  po­
wiedzieli. Tam  za k ilk a  złotych h a ­
rować. ja k  koń, a  tu... Żyć, nie um ie­
ra ć  ¡...Kobiety, kiwniesz palcem, lecą 
ja k  zwariowane, Polki, N iem ki, co 
k to  chce. W  naszych obozach pełno 
dziewczyn i kobiet. S tare  i młode, 
dam y z tow arzystw a, studentki, p ro­
ste  dziewuchy... Nie, te  chyba jeszcze 
najporządniejsze, a puszczają się tam  
te  lepsze... J a  tam  nie święty, ale 
mnie już też cholera bierze, ja k  tak a  
jedna z drugą z m urzynem  gzi się 
za dn ia  przy drodze!... Ale n ie  o tym  
chciałem  mówić. P an  się pytał, cze­
mu nie w racam y do k ra ju ?  A czemu 
pan nie w raca?

— Ja  w racam  na wiosnę...
—- Aha... Ale to  nic nie przeszka­

dza, że w ciągu stycznia, lutego, 
m arca, może pan uciułać sobie kapi- 
talik . Święta Bożego N arodzenia mo­
że pan spędzić u mnie w Niemczech. 
Mam gdzie m ieszkać, je s t  co żreć, 
gorzała jest,' kobietki są, a  jakże... 
N ie Polki, lecz Niemki... Lecz m u­
siałby pan uważać, by  nie złapać
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syfilisa... No, jak  będzie więc, panie 
Żegota? P an  trochę pohandluje, to 
tym, to owym. Penicylina, kokaina, 
papierosy, kawa, samochodziki... No, 
decyduj się pan, a nie siedź, ja k  
mruk... Pojedzie pan, c^y nie poje- 
dzie ?

— Nie, pojadę. — Rzekł tw ardo 
Žegota i wstał.

—  Ha, jak  nie, to  nie... Nikogo 
nie ciągnę za kołnierz. Ale jeżeli pan 
potrzebuje pieniędzy...

— D ziękuję, nie potrzebuję.
— Co pan, do cholery ciężkiej? 

Czy pan do zakonu w stępuje, czy 
kiego dabła? —

— To wszystko je s t podle, co mi 
pan mówi... 1

Kożik, co już był w stał z fotelu, 
zwalił się doń z powrotem i ją ł re ­
chotać hałaśliw ie, prać się dłońmi 
po kolanach, k rz tusić1 śmiechem.

—■ Podłe, podłe... Niech pan, panie 
Żegota nie udaje greka. A to ci py­
cha. Powiada, że podłe... A  gdy zdy­
chaliśmy w obozie, to  n ie  było po­
dle?... Oj, Żegota, Żegota,... Praw dę 
mówią, że obóz, niektórym  ludziom 
poprzestawiał klepki w głowie. Lecz 
za przeproszeniem !... — W stał już 
uspokojony z fotelu, poklepał Żegotę 
no ram ien iu .

— Każdy ma' swoje w sercu i za 
uszami. Ja  tam  nie nalegam, jeżeli 
pan powiada, że nie, to  nie. Widać 
pan m a tu ta j lepSzy interes. Każdy 
sobie rzepkę skrobie, czy ja k  tam... 
J a  tylko do pana tak  po przyjaciel­
sku, lecz jeżeli pan nie chce, nie 
gwałcę... No, przepraszam , już sobie 
pójdę... Jeżeliby pan się chciał nam y­
ślić, to proszę do Polskiej Kawiarni 
przy Gare du Nord. Tam m nie pan 
znajdzie...

Żegocie przypomniała się, Jadzia 
i je j brat..

—  Przepraszam , czy może m i pan 
powiedzieć, co się dzieje z Anzelmem 
Bogowskim ?

—• A wiem, wem... To był głupi 
fra je r. Kto to  widział być ta k  nie- 
ostrożnym ? Jechali w dwadzieścia 
i osiem samochodów z Niemiec, do 
Belgii wszystkie nakryto  na granicy. 
Dostał sześć la t krym inału, ja k  po­
w iadają. Nie za samochody, bo to 
fraszka, lecz za sfałszowane dokumen­
ty. Była po prostu wsypa. K toś z n a ­
szych zdradził... No, ale już sobie 
pójdę... Więc gdyby się pan nam y­
ślił...

— Już się namyśliłem i powiedzia­
łem!

■— No, to przepraszam !... rzekł 
chłodno i wyszedł bez pożegnania.
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Państw. Fabryka Armatury i Konstrukcji
w  В ІЖ 'У Ш К У  »
ul. D. D U B O I S  4 : • TEL .  18-62

„ WYRABIA QQRZEIL-SMICZE: WYTWORN1CZE 

ACETYLENOWE ZBIORNIK! ! KONSTRUKCJE ŻELAZNE

S i f ¥ @ i I S i € ! E

ш и п  m m  и ш п
Ітшйтщ в ІНШЕ ADRESU

. . / W

ш ^ т а т - Ж А ш т
u l .  M I B C H O W i C K A  д .

NR. NR. TELEFONÓW POZOSTAJĄ BEZ ZMIAN

Fallita Inalar i Odlewnia Metali
POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM 

dawniej Kl. TYFRNA

B I E L S K O ,  ul. D ł u g a  11 9 F e l .  2 8 - 5 2



POLSKIE ZAKŁAOT 
PRZEMYSŁOWE i HANDLOWE

» Л І _ Л І Е Т «
•-----------------S p . z  o g r. o d p . ----------------

Katowice, ul. Stawowa 20, tel. 311-28 i 333-18 

SPRZEDAŻ i ZAKUP
wszelkich artykułów technicznych

WYRÓB HRÏYKUtOW В и Ш Ш С І ,  6DLEWY IfflflLûWE, ?m ñ\ TRYBIKOWE

A .  S C H A E F E R
S k f a d  S o l a z a

uznaoy skład przez Zjednoczenie Przemysłu Mineralnego i Cementowego

P o l e c a ;

ARTYKUŁY ŻELAZNE, B U D O W L A N E  
i KANALIZACYJNE, OKUCIA BUDOWLANE, 
S P R Z Ę T  GOSPODARSTW A DOMOWEGO 

i ROLNEGO 
Hurt  Oetal

ïâB M Ô W S& IE  û OHY5 iiL iC r a k e w s k a  10  ! ï f l i ia  12
Telefon 201 і 301 skryt, poczt. 46



:

F-a. R Y L S K I ,  CZĘSTOCHOWA
SOBiESKIEGO 3-4 /36  • Te!. 1 2 -5 5 /6

W y r o b y  w S a s n e  я  r u r e i i  s ż ł c l a n y c l f
alkoholomierze, ampułki, bere tó^k i, cylinderki, cygarniczki, 
ozdoby choinkowe, term ometry i i. p.

W y r o b y  w ł a s n e  я  Ы а с § у  i  ů r u í u
guziki, nakrętki, orzełki, pokrywki, pudełka blaszane, spinki 
do bielizny, sprzączki do pasów wojskowych oraz uprzęży, 
zamknięcia do butelek i t. p.

Z A K Ł A D  B L A C H A R S K I  
INSTALACI! WODOCIĄGOWEJ 
I URZĄDZEŃ SANITARNYCH

W IL H E L M  LANGER
KATOWICE
Ul. ZABRSKA 5, TEL. 305 77

„ P R O M E T A L “
F a b r y k a  W y r o b ó w  M e t a l o w y c h

Sp. z ogr. odp.
B I E L S K O ,  ul. P a r t y z a n t ó w  61 

Telefon 12-52 

BASOWE WYROBY T Ł O C Z O N E
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M I L D E R  i  S - t o
z .  z .  o .  o .

S C a t o w i c ® ,  алі. ě s ě - 3 3 3 ~ - Ш

W y i w ó r n i a :  pro les, k o ñ c s y n  górnycß i do lnycß, aparatów  
orlopedycsnycß , mebli sspilalnycß.

SM a d :  instrumentów cßirurgicznycß, aparatów m e d y c zn yc ß , 
w yrobów gum ow ycß i środków  opatrunkow ycß.

W a r s z t a t :  n a p r a w y ,  ostrzenia  i niklowania instrumentów  
cßirurgicznycß  i aparatów m edycznycß -

»HIGi
S p e c j a l n a  F a b r y k a  d i a  t e c h n .  u r z ą d z e ń  h i g i e n i c z n y c h

KATOW ICE, u l  Krakowska 9
T e l e f o n  K a t o w i c e  Nr. 3 0 2 - 1 ©

Centralne ogrzew an ia  -  O grzew ania  daleko-  
nośne, parow o-próżn iow e  (vacuum) -  Z u ży tk o ­
w an ie  p a r y  od lo tow e/ ~ U r z ą d z e n ia  w c h o d z ą ­
ce w  za k re s  techniki zd row o tn o -san ita rn e j -  

UD у  ciąg i d la  ubrań

m .  T R o s s o K
Budowa centralnych ogrzewań wodociągów i urządzeń sanitarnych 

K A T O W I C E ,  ul. A n d rz e ja  13. T e le fcn  355-55 
W a r s z t a t  i s k t a d :  ul. S o b ie s k ie g o  15. T el.340-91 

----------------------------------- P ro jek tu je i ujjjkonuje: —--------------------------- ------
Ogrzeiuaniá centralne ujsżelkich systemóut • Ogrzeujânia dalekonośne • Susznie 
Wentylacje • Wodociągi • Stacje ротрош е • Ujęcie źródeł • Urządzenia sanitarne 

Pralnie mechaniczne i rurociągi na шузокіе ciśnienie
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WÓZKI МІіЩСЕ MJiïZSZES SâKISOI

H
C z ę s t o c h o w a ,  ulica Kiędrzyńska ©©

T ele fon  Nr 2 4 - 3 5

Š ía s k a  « 
Centrala

w í.  H . D A N I E L A K
K a f o w i e o g  ul. З-go Maja 23, tel.321-11. P. K. O. III 5202

 ---------  Kupuje i Sprzedaje Hurtowo:   —
wszelkie części row erowe — Pneumatyki — Latarki 

B a te r ie .— Źaróweczki — Oraz Termosy
Duży W ybór Ceny K onkurencyjne O bsługa БасЬоша

T ł o k i  s a m o e M o w e  i m o t o c y k lo w e
o b r o b i o n e  w e  w s z y s t k i c h  w y m i a r a c h  
ze z n a k ie m  E S  o ra z  sw o rz n ie , p ie rśc ie n ie  ,
i w sze lk ie  a k c e s o r ia  s a m o c h o d o w e  p o le c a

W t a d i r s ł a w  B u G z a k .
A rtykuły Sam ochodoiue • M otocyklouje-Rowerouje

K A T O W I C E ,  u! .  З - g o  M a j a  1 S , t e l .  3 3 1 - T 7

Ж а Ш І а Л  O g t î y c æ m y

W . K A S P R Z A K  c  p t  y  k  m e c h .
Ш у ї& т , uE . Шт)®гс€>тт 1, t e l .  4-4-8S>
Firma egzystuje od roku 1935 œ Kościanie — Poznańskie, 
odznaczona medalami i dyplomami na mystamach ш Polsce

 ------------------ --——.—  —_  Poleca:  —------------------------------------------
Okulary, Termometry, Barom etry , Przybory optyczno-techniczne
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PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BODOWY MOSTÓW i KONSTRUKCJI STALOWYCH
» ¡ V I W S  I W S  I Ä L - «
Odznaczone Złotym Krzyżem Zasługi oraz Złotą Odznaką Odbudowy Warszawy

Z A B K Z E ,  ul. Wolności 262, telefony : 20-56/7/8*
A dres telegraficzny: „Mostosťal-Zabrze“

Podległe Centralnemu Zarządowi Przemysłu Metalowego

na obszarze R. F.: z b y t  na zasadací! wyłączności
wszelkich stalowych konstrukcji mostowych, wszelkich stalowych konstrukcji 
do budowy hal, hangarów, rezerwuarów i zbiorników stałych, wież antenowych, 
słjipów przesyłowych/trakcyjnych, reflektorowych itp.
Biuro pomiárów przeliczeń statycznych i projektów konstrukcyj stalowych. 
Wykonanie oraz organizacja robót montażowych, demontażowych mostów i 
ciężkich konstrukcji stalowych.
Opracowywanie i projektowanie norm, typów oraz zasadniczych podstaw 
kalkulacji w zakresie wszelkiego rodzaju stalowych konstrukcji !ni&stowych 
i budowlanych.

Z je d n o c z e n ie
Przemyślu Maszyn Eleklrycznycli

Katowice
u l .  M a r i a c k a  2 .9  

♦
produkuje:

silniki i prądnice prądu stałego i z m i e n n e g o  
oraz transformatory do różnycb c e ló w



Zjednoczenie
Przemysłu Kabli i Przewodów

K a t o w i c e
ul. Ligonia nr. 21

Teleîoay: 865-23, 365-43, 365-37, 321-23, 321-56
Podległe Centralnemu Zarządowi Przemysłu Elektrotechnicznego 

w Warszawie, Aleja Stalina 47

FABRYKI NALEŻĄCE DO ZJEDNOCZENIA
Fabryka Kabli S. A.
Kraków, ul. Prokocimska 75
Kabel Polski S. A.
Bydgoszcz, ul. Fordońska 112
Fabryka Kabli i Walcownia Miedzi 
Ożarów, ul. Poznańska 15
Fabryka Kabli i Drutu 
Będzin, ul. Bielecka 5

Państwowa Fabryka Kabli 
Dziedzice, ul. 1-go Maja 59 
Fabryka Drutów Emaliowanych 
„Proton“
Będzin, ul. Kościusżki 56 
Fabryka Taśmy Kablowej i 
Przewodów
Łódź, ul. Wólczańska 168

P R O D U K C J A

1. Kable silnoprądowe niskiego i 
wysokiego napięcia

2. Przewody oponowe, górnicze 
(do w iertarek i wrębiarek)

3. Druty, linki miedziane, linki 
st alo wo- aluminio we

4. Przewody elektryczne w izolacji 
gumowej i oplocie

5. Druty nawojowre
6. Druty emaliowane

7. Pręty mosiężne
8. Szyny miedziane i aluminiowe
9. Rurki i puszki bergmanowskie

10. Masy kablowe
11. Taśmy kablowe i izolacyjne
12. Kable telefoniczne
13. Kable polowe
14. Sznury telefoniczne
15. Linki antenowe

Sprzedaż przez Centralę Handlową Przem, Elektrotechnicznego 
w Warszawie, ul. Puław ska 29 oraz jej rejonowe Oddziały
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'Doéíarc'samij 
firn <z produkcji krajowej!

Tran sforni atory do najwyższych mocy i napięć, 
również z regulacją napięć pod pełnym obciążeniu; 
wykonuje się chwilowo do 40.000 kva i 150.000 V

S i l n i k i  a s y o c l i r O D ic Z f i e  do 3 500 kw, również 
szereg indywidualnych np. kołnierzowych wrębo­
wych, szlifierki, polerki, elektropompki itd.: w wy­
konaniu jest większa ilość walcowniczych i wy­
ciągowych

Silniki głębinowe pracujące stale pod wodą 
dla pomp w studniach wiertniczych

Silniki kolejowe np. dla tramwajów i lokomotyw 
kopalnianych

Spawarki w irujące prądu stałego będą gotowre 
jeszcze w tym roku

Spawarki transformatorowe jednofazowe 
łukowe i punktowe —- ze składu

Turbogeneratory i większe maszyny wykony­
wane będą -w nowobudującej się fabryce

resiaia; stale na sitate! klaset siioHw імішкії
mimik u i D L i n
PRZEMYSŁU І І Е И Й І Е М І Ш Е І І

BIURO SPRZEDAŻY MASZYN ELEKTRYCZNYCH 
8СМТОШІ©Шя ul. M a r i a c k a  Nr. 2 3
T E L E r O N  3 1 B - 0 0  — s k r y t k a  p o c z t o w a  5 Q S



i  I i  ¡S î  i û  =
ш а Шл Ы = M @ ï @ t

G L I W I C E ,  u¡. Z w y c i ą s i w a  nr. 3 ,  t e l e f o n  ¿ i 5 - © S
S PRZEDAŻ i NAPRAWA FACHOWA RADIOODBIORNIKÓW
L a m p y  r a d i o w e  o r a z  c z ę ś c i  r o w e r o w e
Polecamy dla szkół i świetlic kinoaparaty i filmy wąsko-taśmowe

C n i r a b  l a n i i i i a  
f r a i p S i  E i i k t r o t e c h i i i c i i g @ | 9

Qddzša! w  Katowicach, ug. Ligonéa 21

S K Ł A D N I C E :
K A T O W IC E , ul. Ligonia 21 KRAKÓW, ul. Potockiego 12 
K A T O W IC E , ul. Stawowa 9 BYTOM, ul. Katowicka 14

S K L E P Y  D E T A L I C Z N E :
BYTOM, ul Pokoju 1 © GLI WI CE,  ul. Zwycięstwa 28
: : • v. ... 1 V; \

: wsičič Hteilli i satetenę âiMEiÉzni o® raftspnit

Z j g d i i n e i i i  Energetyczne І ц і ї ї й  Wqglowego
K A T O W I C E ,  ul. Stawowa nr. 13 — Teleion 327-86, 87, 88
obejm uje: Ś ląsk ie  Zakłady E lektryczne, Katouiice, u l. З -g o  Maja 9 

Zakłady Elektro, Łaziska Górne
E lektroum ie G órnośląskie, G liw ice, u l. B arlick iego 2 

z zakładam i ui Zabrzu i Szom bierkach  
E lektron n ia  O kręgow a Z agłęb ia  D ąbrow skiego, Będzin-M ałobądz 
O kręgow e S iec i Śląska O polsk iego, Ń ysa

I Z energii tej korzysta przemysł węglowy, hutniczy i cementowy do sutej produkcji
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CEIIIALIT ZAIZAD 
P R Z E m S tU  t H E H I C Z I E B t
и—двдиидиияи̂ ииидиииш аваиииддиииязяиивиииншяишйдандииишдииии— —

O L I W I C E
u l .  S o w i ń s k i e g o  11, t e l .  3 3 - 3 1

1. C e n îr a la  H a n d lo w a  P rzem y s łu  C hem icznego
WARSZAWA, ul. M łodzieży Jugosłow iańsk iej 18

2. C entrala Z aop atrzen ia  Przemysłu Chemicznego
GLIWICE, ul. R adiowa 2

ZJEDNOCZENIA BRANŻOWE:
X. Zjedn.Przemysłu Nawozów Sztucznych, Gliwice, ul.Górn.Wałów 28, tel.25-34
2. » ■ Organicznego, Łódź, ul. Sienkiewicza 55, teł. 197-33
3. » » Koksochemicznego, Zabrze, ul. Zamkowa 1, tek 34-01
4. » > Gumowego i Tworzyw Sztucznych, Łódź,

ul. Sienkiewicza 55, tel. 197-33
5. » » Tłuszczowego, Warszawa, ul. Krak. Przedm. 7, tek 868-14
6. » » Farb i Lakierów, Gliwice, Studzienna 8, tek 36-24
7. » » Materiałów Wybuchowych, Katowice, ul. Warszawska 3>
8. » » Farmaceutycznego, Warszawa, ul. Kielecka 43 te^-326-15
9. » » Gazów Technicznych, Dąbrówka Malak. Katowic, tek 241-35

10. » » Nieorganicznego, Gliwice, ul. Górn.AYałów 25, tel.41-14

INSTYTUCJE i ZAKŁADY WYDZIELONE:
1. Przedsięb. Konstrukcji Chemicznych, Gliwice, ul. Zwycięstwa 19, tek 49-26
2. Państwowe Zakłady Syntetyczne, Dwory k. Oświęcimia, tek Oświęcim 47
3. Instytut Chemiczny, Gliwice, ul. Sowińskiego 11

171 zak ładów  p r a c y  —  45000 p r a c o w a ik ó w  
W a r t o ś ć  produkcji za 1946 r. -  390,3  mil. zl.
W artość p rodukcji za 1 pólracze194Jr. -  257,3 mil. zl.



Zif In  f  ги  i f  sii Gazów leiisicziíf і
w D Ą B R Ó W C E  M A Ł E J  kolo Katowic
Tel. 241-35 ul. Dąbrow skiego 2 Tel. 241-35

Produkuje tlen, acetylen, kwas węglowy, azot, 
wodór i powietrze sprężone, urządzenia i ma­
teriały do spawania w podległych zakładach:

D Ą B R Ó W K A  M AŁA
W A R S Z A W A
K A T O W IC E
K R A K Ó W
M U C H O B O R

k. W rocławia

W R O C Ł A W
W A Ł B R Z Y C H
D U SZ N IK I
Ł Ó D Ź
S K A R Ż Y SK O
PO Z N A Ń

B Y D G O SZ
G D A Ń SK
G D A Ń SK  - O L IW A
S Z C Z E C IN
B IA Ł Y S T O K
T A R N Ó W

Ж  j e d n o c z e n i e  
Maíeriaiúm O p u l ^ j í r r o í i l f ^ c ô

G L IW  B G E , u l .  D u b o i s  f e
jednoczy następujące zakłady:

1. Kopalnie Kuiarcytu i Glin Ogniotrwałych — Bolesławiec Wrocławski
2. Zakłady Wyrobóur Ogniotnu. »Stella« — Chrzanótu woj. Krakowskie
3. Zakłady Wyrobów Ogniotrw. »Gembczyce« — Gembczyce pow. Strzelin
4. Zakłady Wyrobów Ogniotrw. »Gliwice« — Gliwice, ul. Lipowa 1
5. Kopalnie i Zakłady Przetw. Mágn. — Grochów, poczta Ząbkowice
6. Kopalnie Glin Ogniotrw. »Jaroszów«
7. Kamieniowickie Zakłady Kwarcytowe
8. Zakłady Wyrób. Ogniotrw. »Krzeszowice«
9. Zakłady Wyrobów Ogniotrw. »Łazy«

10. Zakłady Wyrobów Ogniotrw. »N. Wieś«
11. Zakłady Wyrobów Ogniotrw. »Opoczno«
12. Zakłady Wyrobów Ogniotrw. »Klepacki«
13. Zakî'àdy Wyrobów Ogniotrw. »Racibórz«
14. Zakłady Wyrobów Ogniotrw. »Rogoźnik«
15. Zakłady Wyrobów Ogniotrw. »Skawina« '
16. Zakłady Wyrobów Ogniotrw. »Świdnica«
17. Zakłady Wyrobów Ogniotrw. »Żarów«

Zjednoczenie prowadzi wyłączną sprzedaż reglamentowanych wyrobów
dla hut i zakładów przemysłowych.

— Jaroszów, pow. Świdnica 
Jeglowa poczta Strzelin

— Krzeszowice, woj. Krakowskie
— Łazy, pow. Zawiercie
— Nowa Wieś, pow. Katowice
— Opoczno, woj. Łódzkie
— Ostrowiec Kielecki
— Racibórz, \woj. Sl.-Dąbrowskie
— Rogoźnik, pocz. Wojkowice Komorne
— Skawina, woj. Krakowskie
— Świdnica, Dolny Śląsk
— Żarów koło Świdnicy

75



CENTRALA ZAOPAT1ZINIĄ  
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

G L IW IC E , U L. R A D IO W A  2

Dyrektor Naczelny . . tel. 4Ö-56 Żelaza — Metale . . . tel. 42-47 
Dyrektor Admin.-Finans. „ 32-37 Maszyny i Aparaty . . ,, 42-59 
Dyrektor Handlowy , . ,, 46-40 Budowlano-Gospodarczy ,, 21-10 - 
Planowanie i Statystyku ,, 42-02 Tekstylia i inne tworzywa „ 43-04
C h e m ik a lia .................... ....  42-80 Administracyjny . . . „ 27-06
Rudy i Kopaliny . . . „ 31-46 Finansowy ..........................41-04

.

C entrala zaopatruje około 2 0 0  F abryk  Przem yślu Chemicznego 
w  potrzebne im surowce, artykuły techniczne i m ateriały pom oc­
nicze, pochodzące z dostaw  krajowych i zagranicznych

' ; "

штат ¡ином przem ysłu  chemicznego
Biuro Sprzedaży M ateriałów W ybuchowych

K ATOW ICE, ul. Warszawska Nr. 3
A d r e s  le le g r iS ic z n y :  T e!e£ony: Dyrekcja: 330-22 W ydz. Finansowy: 326-16
„C eń trow yb u ch "  W ydz. Handlowy: 326-15 W ydz. Og.-Adm in.: 364.31

ргош айгі sprzedaż na praw ach w yłączności:
b) teatralne: petardy, śtuiece dymne
c) szkoleniowe dla straży pożarnej

1. M ateriały w ybuchow e
a) amono-saletrzane
b) dynamitowe

2. Prochy:
a) strzelniczy
b) myśliwski

3. Środki zapalcze:
a) lonly prochowe
b) spłonki górnicze
d) zapalacze lontów
c) zapalniki elektryczne
e) spłonki ostrzegawcze (peiarciy kolej.)

4. Artykuły p iro techniczne:
Л) Z a b a w k o w e :

a) pokazowe jak rakietki, ognie 
bengalskie, zimne ognie

B( W i d o w i s k o w e :
a) bezwzlotowe (parterowe), ognie 

bengalskie, pochodnie, obrazy 
świetlne

b) o niskim wzlocie: baterie świec, 
fontanny świetlne

c) o wysokim wzlocie: bomby o
różnych efektach świetlnych

C) A r t y k u ł y  sygnal i zacj i  morskiej, 
odpowiadające międzynarodowym 
przepisom: bomby sygnalizacyjne, 
alarmowe, rakiety sygnalizacyjne, 
bojki świetlne.
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г
Znana od lat pięćdziesięciu 

P R A L N I A  C H E M I C Z N A  i FARBI  A RN IĄ

« J O Z E F  R O T T E R  '

w  B l A b E J  K R ., p r z y  u!. S t o j s i o w s k i e g o  ¿t-© , t e l .  2 2 - 1 2

czfśes, pierze, farbuje
s o l i d n i e  i s z y b k o

F  l L  i E  : B ia ła  K ra k ,  — B i e l s k o  — C i e s z y n  — P s z c z y n a
W a d o w i c e  — D z ie d z i c e  — Z a b r z e

Kałowie®, Kościuszki 36 — Katowice, Kościuszki 3

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

iiiiro Sprzedaży Sazów ї і е і к і р і
Skrót te legra iiczn y  „Centrogaz“

g C s a t o w i g ; ® , ,  3 C t ® l „  j

’B o & i a r c æ a  <д<ш&у 1 е с З т м с % $ т е ;
Acetylen, Tlen, Azot, Kwas węglowy, Wodór 
Powietrze s p r z ę ż o n e  — Powietrze p ł y n n e

' ®F€řsz s p r š e l  s f j a - w œ î m î c s s y :
P a l n i k i  do cięcia i spawania, r e d u k t o r y  
W y t w o r n i c e  acetylenowe stałe i przenośne

K o n t a  b a n k o w e :  R achunek żyrow y w  Narodowym  Banku Polskim , Oddział K ato w ice  
P. K. 0 .  Nr Ш -5622, K atow ice
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Zjednoczenie Przemysłu 
Materiałów Wybuchowych

K A T O W IC E , W arszaw ska 6
T e l e f o n y  : 3 0 3 - 2 1 / 2 2 / 3 8 / 3 9 / 4 2

O b e j m u j e  7  w y t w ó r n i  с я у п ш іу с § :  w Bieruniu
Starym, Jaworznie, Krupskim Młynie, Krywałdzie, 
Łaziskach Górnych, Mąkołnie i Mikołowie.

W y t w a r z a  ;

m a t e r i a i y  w y b u c h o w e  a m o n o w o  - s a l e t r z a n e  
i d y n a mi t o w e ,  
p r o c h y  c z a r n e ,
ś r o d k i  z a p a l c z e :  lonty prochowe i inne,

spłonki,
zapalniki elektryczne, 

dla przemysłu węglowego, kopalni rudy, kamieniołomów, 
przemysłu budowlanego i dla innych celów,

a r t y k u ł y  p i r o t e c h n i c z n e :
sygnalizacyjne morskie, 
widowiskowe, 
zabawkowe i inne.

S p r z e d a ż  w y t w a r z a n y c h  a r t y k u ł ó w  p r o w a d z i :

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego 
Biuro Sprzedaży Materiałów Wybuchowych 

KATOWICE, ul. W arszawska 6 -  Teł. 303-21/22/38/39/42
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!  IZjedn. Przemysłu 
Farb i Lakierów

GLIWICE, 1*1. Studzienna 8, tel. 38-24, 43-34

W y r a b i a

B I E L  C Y H K O W Ą  М І Н Ц  O Ł O W I A N A  

U L T R A M A R Y N Ę
i ■

F A R B Y
zi emne i minera Ine

FARBY OLEJNE LAKIERY

Towary te' rozprowadza

Cenfrala На§іШо¥іа Przemystis Chemicznego
Bi u r o  S p r z e d a ż y  F a r b  i L a k i e r ó w  
GLIWICE, ul. Kościuszki 25, tel. 50-03
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NIE DUŻO I C IE N K O  NATRZEĆ I
Ke Uóść.kcz

jakość danoiùi!
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Słaotsfauj Błasiński

J2>ìsi od
Najdroższy Jasieńku ! Dzisiaj w nocną głuszę, 
Otwieram przed Tobą skołataną duszę.
Nie wiem tylko, czy łez i czy sił mi stanie,
Bym stan duszy mogła otworzyć Kochanie.
Tęsknota za Tobą i lęk mój niewieści,
Pogłębia milczenie, brak od Ciebie wieści.
Zosia Lecłmarowicz pogrążona w smutku 
Po zmarłym niedawno w Twoim lagrze Gutku —
W kir spowite wokół suną ciche cienie,
W skamieniałych twarzach wyryte cierpienie.

Więc nie wiem sarna co mam czynić z sobą 
I nocą sam na sam, często gadam z Tobą.
Bo może Jasieńku, Tyś jes t ciężko chory?
Wszak do różnych choróbsk Ty nie byłeś skory.,.
O, jakże dziś pragnę mieć anioła postać,
By móc przy. Twym łożu choć na chwilę zostać.
I  rozpalonego dotknąć Twego czoła,
Jak puchem łabędzim; skrzydełkiem anioła.
To znów mnie się zdaje firanki szelestem,
Ty głosem umarłych szepcesz : ,,Lpchno, jestem ”. 
Strwożona odpędzam te wizje od siebie,
Wszak chcę całym, zdrowym, żywym widzieć Ciebie. 
By okiełznać nerwy, ukołysać dreszcze,
Patrzę na dzieciątko, oczyma je  pieszczę.
Jędruś chłopczysko i Jasieńka złotko 
Chrapią snem aniołków, spokojnie i słodko.

Birkenau, luty 1943 r.



Kazimierz Popiołek.

PR91LE1 ŚLASKA i ŚLAZAIŚW
Problem ten niestety ciągle jeszcze 

istnieje w postaci nie tylko fałszy­
wej ale równocześnie szkodliwej 
z punktu widzenia naszych narodo­
wych interesów.

Kimże jest Śląsk? kim są Ślązacy?
Śląsk to ' przedewszystkim pewien 

rejon geograficzny, o określonych 
granicach, które stanowią góry, rze­
ki, działy wodne. To równocześnie 
pojęcie historyczne pewnej dzielnicy 
Polski. Jej granice ulegały w ciągu 
dziejów pewnym zmianom, zasadni­
czo jednak niewielkim tak, że w przy­
bliżeniu pojęcie to odpowiadało re ­
gionowi geograficznemu. W wieku 
XVIH ustalił się podział Śląska na 
część austriacką (Cieszyńskie i Opa­
wskie) oraz Śląsk pruski, obejmują­
cy Śląsk Górny i Dolny. Po pierwszej 
wojnie światowej część Śląska, włą­
czona do Polski, utworzyła woje­
wództwo Śląskie obejmujące część 
Śląska Cieszyńskiego i Górnego, re­
szta zaś Śląska Górnego zwana 
Opolszczyzną oraz Śląsk Dolny (re­
gencja wrocławska i legnicka) pozo­
stawały nadal pod panowaniem nie­
mieckim. Po ostatniej wojnie cały 
Śląsk historyczny (z niewielkimi ty l­
ko odchyleniami) znalazł się znowu 
w granicach państwa polskiego. Pod 
względem adm inistracyjnym  podzie­
lony został na województwo wro­
cławskie i śląsko - dąbrowskie, które 
objęło również Zagłębie Dąbrowskie, 
nie obejmowane dotychczas nazwą 
Śląska,

Znacznie więcej nieporozumień bu­
dzi ustalenie znaczenia nazwy Ślą­

zacy. Bo rozumie się pod tą  nazwą 
niekiedy wszystkich zamieszkałych 
na Śląsku ludzi, innym razem pocho­
dzących ze Śląska bez względu na to, 
gdzie mieszkają i t. p. Nie wdając 
się tu  w rozważanie tego różnorod- 

' nego znaczenia pojęcia ślązaków 
W artykule tym rozumieć to pojęcie 
tak, jak  się ono w poglądach nasze­
go narodu kształtowało w ciągu wie­
ku XIX. A więc była to grupa lud­
ności, zamieszkująca stale Śląsk, 
głównie jego południową część, k tó ­
ra  wykazywała związki z polskim 
narodem. Wyrażały się one głównie 
w języku, tradycjach, zwyczajach 
wreszcie rosnącej coraz bardziej 
w wieku XIX. w najszerszych w ar­
stwach ludowych świadomości naro­
dowej, Nie obejmujemy natomiast 
tą  nazwą Niemców, zamieszkujących 
czy urodzonych na’ Śląsku.

Grupa ta  kurcząc się w ciągu sze­
ściu wieków niewoli pod náporem 
niemieckim przetrwała jednak w p ra­
wie milionowej masie na terenie 
Śląska Górnego (pruskiego) i Cie­
szyńskiego.

Mimo dzielących naród polski gra-, 
n ic , zaborczych istniało poczucie 
wspólnoty między poszczególnymi 
grupami narodu. Nie szła jednak 
z tym  w parze wzajemna znajomość. 
N a przeszkodzie stały  tak do pewne­
go stopnia zaborcze jak  i różnice 
kulturalne oraz społeezno-gospodar-i 
Cze. Na Śląsku Cieszyńskim uświa­
domieni Polacy to masa chłopów 
i robotników. W sąsiedniej Galicji 
(również pod austriackim panowa-
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niem) to pre dews zysikim szlachta 
i w yrastająca z n iej inteligencja. 
Proces uświadomienia narodowego 
i społecznego warstwy chłopskiej; po­
stępował tu podobnie i w Królestwie 
Kongresowym znacznie wolniej niż 
na terene Śląska. Podobnie choć 
w nieco mniejszym stopniu istniała 
różnica między polskimi robotnika­
mi i drobnymi rolnikami Śląska Gór­
nego a polskim społeczeństwem Po­
znańskiego, gdzie trzon stanowiło 
mieszczaństwo i zamożne przeważnie 
włościaństwo.

Konsekwencji, wynikających z ró­
żnic, głównie natury  społecznej, nie 
bardzo. rozumiano ták  w okresie nie­
woli jak  i po odzyskaniu niepodle­
głości po poprzedniej wojnie świato­
wej. І  V/ tym między innymi, a  może 
przede wszystkim tkwiła przyczyna 
nieporozumień, jakie wystąpiły na 
jaw z chwilą połączenia Śląska z Pol­
ską, z chwilą gdy na Śląsk przyby­
wać poczęli 'Polacy z innych części 
państwa. Wbrew odczuwanej przed- 
tym, w okresie .niewoli, po obu s tro ­
nach wspólnoty pierwsze zetknięcie 
przyniosło wrażenie pewnej wzajem­
nej obcości. Inna była Polskość Ślą­
ska i Ślązaków od tej, k tórą repre­
zentowali przybysze z różnych stron 
Polski. Nonsensem oczywiście byłoby 
klasyfikowanie, k tó ra z nich była 
wyższego, a  k tóra niższego gatunku. 
Były poprostu inne. Była to  rzecz 
zupe.łnie naturalna wobec długowie- 
kowego życia w odmiennych warun­
kach. r  .

Przybywają na ' Śląsk Polacy 
zbyt prędko i powierzcńownie goto­
wi byli wysnuwać, że wyczuwana 
przez nich inność, czy obcość Śląskiej 
.polskości była wynikiem zbyt s il­
nych wpływów niemczyzny na Ślą­

sku. Takie uproszczone pojmowanie 
nie ułatwiło wzajemnego zbliżenia.

Ale na przeszkodzie wzajemnego 
zbliżenia obu tych grup Śląskich 
mieszkańców stanęły jeszcze inne 
względy. Były one natu ry  społeczno- 
gospodarczej. Przybywający na Śląsk 
Polacy to głównie urzędnicy, nauczy­
ciele, sędziowie, dyrektorowie i inży­
nierowie w kopalniach i fabrykach.

- Zajęli te same stanowiska, jakie 
przed tym zajmowali niemieccy przy­
bysze. Ludność Śląska pozostała na­
dal w kopalniach, hutach i fabry­
kach, na roli. Na skutek tego obie 
grupy ludności zostały oddzielone 
od siebie różnicą stanowiska spo.- 
eznego. Rozdział ten utrudniał tym 
bardziej że był powtórzeniem sytu­
acji z czasów niemieckich. Obie gru­
py "czuły, że mimo wielu dobrych 
chęci z jednej i z drugiej strony, 
dzieli je jakaś przegroda. Ślązacy 
wiedzieli, że przyczyna leży również 
w nierówności społecznej, której usu­
nięcia spodziewali się od Polski 
w te j samej mierze jak zapewnienia 
im narodowego rozwoju. Nato- 
tniast nie rozumieli tego przeważnie 
przybywający na Śląsk rodacy. Dła- 
'tego z dużym niejednokrotnie roz­
czarowaniem i żalem stwierdzali, że 
serdeczne ich słowa, gesty а палу et 
uczynki odbijają się o Śląski chłód, 
zamknięcie w sobie. Zrażeni zaczęli 
Ślązakom zarzucać skrytość, szor­
stkość, separatyzm, uleganie nie­
mieckiej kulturze i propagandzie. 
I  w tedy powstaje specjalne jak naj­
bardziej szkodliwe, pojęcie Ślązaków 
jako grupy różniącej się od reszty 
narodu niższym stopniem uświado­
mienia narodowego. Ułatwiały i upo­
wszechniały wytwarzanie Się tego 
rodzaju opinii zdarzające się wypad­



ki renega etwa (zawsze częstsze w te­
renach pogranicznych). Uogólniano 
je pospiesznie i niesłusznie.

Inna niewątpliwie polskość Śląska 
określona zostaje jako polskość nie 
niepełna, niepewna, zepsuta. Wszel­
kie próhy jej naprawienia, dopełnie­
nia nie odnosiły przeważnie rezulta­
tu, bo pomijały jej aspekt najisto t­
niejszy, . społeczno - gospodarczy. 
Stwierdzenia te, ujmujące zagadnie­
nie generalne, w niczym nie umiesz­
czają niewątpliwego faktu, że wielu 
przybyłych na Śląsk ludzi potrafiło 
znaleść w pełni wspólny język ze 
Ślązakami. Problem jednak jako taki 
nie został w tym czasie rozwiązany. 
Istniały ciągle na Śląsku dwie grupy 
ludności polskiej: miejscowa, głó­
wnie robotniczo-chłopska, i napływo­
wa inteligencja.

Grupy te rozeszły się  całkowicie 
w okresie ostatniej wojny. Inteligen­
cja napływowa opuściła prawie cał­
kowicie Śląsk, Ludność miejscowa 
pozostała. Ludność Śląska pozbawio­
na została nagle rady tych, którzy 
W okresie międzywojennym swoją 
dojrzałość narodową stawiali za przy­
kład. Ślązacy pozostawieni sami so- 

' bie, postanowili ratować polski stan 
i posiadanie na Śląsku i często swoje 
własne życie wpisem na niemiecką 
listę narodową. Tak ja k 1 tamci któ- 
rzy odeszli, ratować swe życie opu­
szczeniem Śląska. Powstał w ten 
sposób problem Śląskich Volksdeut- 
schów.

Również nie mniej przykre niezro- 
ammienie sprawy ślązaków na Opol-

szczyźnie, bezmiar wyrządzonych 
tej ludności w czasie i z końcem 
wojny krzywd, a następnie reakcja 
tej ludności na taki do niej stosupełę, 
to wszystko problem ten jeszcze bar­
dziej zaostrzyło. Niewątpliwy gdzie­
niegdzie fak t pozostanie na Śląsku 
ukrytej niemczyzny, fak t częściowe­
go wynarodowienia młodszego ślą­
skiego pokolenia w niemieckiej szko­
le, przyczynił się do jeszcze mocniej­
szego sprzągnięcia z pojęciem Ślą­
zaków przekonania o niepełnej, nie­
doskonałej polskości, rozciągnięto je 
ha całą śląską ludność. Podniesieniem 
w Polsce do właściwego miejsca 
warstw ludowych obala się tę prze­
grodę, jaka w okresie międzywojen­
nym, w Polsce przed wrześniowej, 
dzieliła od siebie przybyszów i lud­
ność miejscową. Nowa nasza rzeczy­
wistość polityczna, społeczno-gospo­
darcza, kulturalna winna po pewnym 
czasie, aby jak najrychlej, doprowa­
dzić do nadania pojęciu Ślązaka wła­
ściwego jego sensu. Nie będzie w nim 
miejsca na Niemców, urodzonych na 
Śląsku, czy gdzieś się tu jeszcze pod 
taką czy inną pokrywką błąkają­
cych. Przez Ślązaka rozumieć nale­
ży członka jednej z polskich grup 
regionalnych, posiadającej pewne 
swoiste odrębności kulturalne czy 
psychiczne, ale w ramach wspólnoty 
polskiego, narodu.

Takie jest jedynie, słuszne, zgod­
ne z rzeczywistąśeią i z interesem 
naszego narodu rozumienia pojęcia: 
Ślązak i ślązacy. ’
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Urodzony dnia 23 lutego 1914 ro­
ku w Mysłowicach. Po ukończeniu 
szkoły średniej w Mysłowicach od­
był służbę wojskową, gdzie po ukoń­
czeniu podchorążówki uzyskał 1-go 
stycznia 1938 roku dyplom oficerski 
w stopniu podporucznika z prawem 
starszeństwa. Aresztowany przez ge­
stapo 3 m aja 1940 roku za pracę 
w konspiracji. Do obozu koncentra­
cyjnego został odtransportowany 26 
lipca 1940 roku.

Należał do ludzi, o których z całą 
odpowiedzialnością powiedzieć mo­
żna, że przedstawiają człowieka o 
kryształowym charakterze, czystego 
uczucia dla Polski, człowieka na 
którego przyjaźni można było pole­
gać bez zastrzeżeń.

W obozie . koncentracyjnym w O- 
święcimiu, do którego dostał się za 
pracę w konspiracji, jednym z pierw­
szych transportów, był przyjacielem 
dla wszystkich współwięźniów bez 
różnicy wieku, narodowości i rasy. 
Kto go nie znał ?

Serce jego zdobyło dużo przyja­
ciół, słowem zdobyło wszystkich, a 
nawet tych którzy zetknęli się z nim 
bodaj tylko przelotnie, przypadkowo. 
Lgnęli do niego za jego dobre rady, 
opiekę, pomoc, za jego optymizm 
wielki i wiarę w Polskę i przyszłą 
wolność. Posiadał dar przekonywa­
nia o słuszności naszej sprawy i do­
bry koniec naszych cierpień obozo­
wych.

Rzeczą zastanowienia godną, to je­
go wzrok, spokojny, przenikający do

в

głębi. Przejrzał zawsze i nieomylnie 
komu można było zaufać, a kogo na­
leżało się wystrzegać. Dar ten był mu 
wielce pomocny w jego pracy kon­
spiracyjnej na terenie obozu w O- 
święeimiu.

Z przekonań politycznych — socja­
lista, był jednym z pierwszych orga­
nizatorów i przywódców ruchu kon­
spiracyjnego w obozie, grupy Związ­
ku Walki Zbrojnej. Oddał pracy kon­
spiracyjnej na terenie obozu nieoce­
nione zasługi. O jego zasługach 
świadczyć mogą ci wszyscy, którzy 
z nim współpracowali, setki tych.



którzy dzigki jego staraniom  i pracy 
dziś cieszą się Polską i Wolnością.

W ymagający i surowy dla samego 
siebie byi pelen wyrozumienia dla 
drugich. Jednego nie usprawiedliwia! 
— ospałości dla spraw, zasadniczych, 
polskich, a  nienawidził i zwalczał 
zdrajców, szpicli i warchołów obo­
zowych.

. Widzałem już po wyjściu z obozu 
jego dyplom oficerski jaki otrzymał 
w roku 1938. Między innymi wyczy­
tałem zdanie umieszczone na tym  
dyplomie „i gotów będzie wszystko 
poświęcić ku Bogu i chwale Ojczy­
zny” .

I  naprawdę, oddał wszystko, bez 
reszty, Polsce •— bo i życie.

i A było jego życ'e wartościowe, 
przes;ąknięte świętą m ilcśhą O tęży­
zny, życie potrzebne nam współwię­
źniom tsm  w oboz:e oświęcimskim, 
potrzebne nam Polakom i Polsce 
teraz.

Niestety, niema go między nami, 
Jego prochy zostały rozsiane po po­
lach oświęcimskich, z nad którycli 
woła do nas wszystkich b. więźniów 
politycznych a szczególnie do jego 
współsztabowuów i pracowników kon- 
spiracyjnyeh —■ przesyła słowa 
,,Czuwajcie” nie bądźcie Judaszami 
i nie ząprzedawajcie naszej ofiary 
z cierpień dla Polski. Budujcie Wiel­
ką - Nową. i wdaśnie Demokratyczną, 
o której nieraz dyskutowaliśmy. Po­
mści jcie naszą śmierć! Poświęćcie 
Wasze siły i prace w walce z odwie­
cznym wrogem z faszyzmem niemiec­
kim!

Bernard Šwierczyna został powie­
szony 30 grudnia 1944 roku za pró­
bę ucieczki z obozu. Ten który orga­
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nizował ucieczki i tylu wysłał poza 
obóz, do partyzantki, do pracy kon­
spiracyjnej na  zewnątrz, sam pruhu­
je uciekać wspólnie z komunistami 
austriackim i, zostaje nakryty i po 
śledztwie, w czasie którego trzymał 
się dzielnie, powieszony po apelu wie­
czorowym. Jaka była jego śmierć, 
tych którzy byli jej świadkami.

Tak giną tylko bohaterzy.
Prowadzony z bunkra pod szubie­

nicę, kroczył dumnie z podniesioną 
głową, uśmiechając się do kolegów 
i współwięźniów. Coś niewytłuma­
czonego chwytało człowieka za krtań. 
I płacz i bunt i żal. „Boże! Zrób cud 
aby ten człowiek nie musiał zawi­
snąć na szubienicy”.

A on patrzał dokoła wzrokiem 
który mówił: Koledzy nie to, że zgi­
nę, to przecież mój obowiązek. Ucz­
cie się kochać Polskę i pamiętajcie, 
że i wy je teś cie winni Polsce pracę 
i życie!.

Na krótko przed zawiśnięciem, na 
szubienicy zwróc i się do współwię­
źniów i z? wo7 at .'.Koledzy pomści jcie 
nas! Niech żyje Polska!

W tym momenne rozwścieczony 
raport führer Kaduk pokaleczył do 
krwi kochanemu Benkowi usta re­
wolwerem. Za chwilę już nie żył.

Bernard Šwierczyna za swoje za­
sługi poniesione w konspiracji obo­
zowej został odznaczony pośmiertnie 
przez Kr. Radę Narodową w czerwcu 
1946 r. Krzyżem V irtu ti - Militari. 
Kl. V, k tóry  to krzyż został przeka­
zany przez Kol. M inistra Kuryłowi- 
eza synowi Felicjanowi, w dniu po­
wyższym. Za Twpje serce i  pracę 
dla Polski mało Ci Bernardzie ów 
krzyż. — My byli więźniowie poli-



tyczni, Twoi koledzy przyrzekamy iść 
Twoimi wskazaniami w pracy dla Oj­
czyzny. Kochany nasz Benku!

Słyszymy jeszcie dziś i słyszeć bę­
dziemy do końca dni naszego żywota 
Twój apel. Pomścimy Ciebie i Was 
wszystkich, którzy zostawiliście Wa­
sze kości tam  w obozach koncentra­
cyjnych”.

,,Słyszymy. Cię Bernardzie Šwier- 
czyno ! i podnosimy Twój okrzyk

„Niech Żyje Polska!” Byłeś nam wo­
dzem, tam  w obozie —- bohaterze 
Polaku ze Śląska, i obieramy Cię te ­
raz, my Polacy Ślązacy jako swego 
patrona miłości ku Ojczyźnie, w na­
szej pracy dla dobra Polski Demo­
kratycznej Ludowej ! Abyśmy mo­
gli po dobrze spełnionym obowiązku 
Polaka spotkać się tam, w zaświa­
tach i przywitać się okrzykiem. 
„Niech żyje Polska!”

NOW A POLSKA -  
NOWE WOJSKO POLSKIE

Wojsko polskie jest dzieckiem de­
mokracji — dlatego jest wojskiem 
prawdziwie narodowym, jest nową 
armią Nowej Polski” — te słowa 
wypowiedziane na posiedzeniu K ra­
jowej Rady Narodowej dnia 2 stycz­
nia 1945 r. przez Naczelnego Dowód­
cę W. P., M inistra Obrony Narodo- 
wtjj, M arszałka Polski Michała Ży­
mierskiego"— najlepiej charaktery­
zują zmiany, jakie nastąpiły w woj­
sku.

Odrodzone Wojsko Polskie jest 
dzieckiem demokracji, gdyż powsta­
ło dzięki wysiłkom obozu demokracji 
polskiej w okresie najzaciętszych 
walk z najazdem hitlerowskim.

Gdy w lipcu 1944 r. pierwszy skra­
wek ziemi polskiej uwolniony został 
spod jarzm a okupanta —• Krajowa 
Rada Narodowa połączyła w jedną 
całość walczącą z okupantem na zie­
miach polskich podziemną Armię

Ludową z Armią Polską, powstałą na 
terytorium  Związku Radzieckiego. 
Te dwa ośrodki Polskich Sił Zbroj­
nych, k tóre dały początek Odrodzo­
nemu Wojsku Polskiemu,, powstały 
z dala i niezależnie od siebie :—• alei 
u ich podstaw leżały te same hasła, 
głoszące z jednej strony konieczność 
bezwzględnej walki z Niemcami w o- 
parciu o sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim, z drugiej zaś —• koniecz­
ność przeprowadzania w k ra ju  zde­
cydowanych reform społecznych.

Wojsko Polskie — to chłopi i ro­
botnicy, którzy włożyli mundury 
wojskowe, by służyć Narodowi i dla­
tego Odrodzone Wojsko Polskie jest 
mocną zbrojną ostoją detnokratycz- 
nego ustroju Rzeczypospolitej1. Kor­
pus Oficerski Odrodzonego Wojska 
Polskiego wywodzi się z głębi naro­
du i jest jak  najściślej z narodem, 
związany. Robotnicy, chłopi, ludzie 
pracy — oficerowie Wojska. Polskie­
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go, którzy doszli nawet do stanowisk 
generalskich, dają najlepszą rękoj­
mię, że Odrodzone Wojsko Polskie 
nie stanie się nigdy narzędziem w rę ­
ku wrogich narodowi sił reakcji.

N ajstarsza regularna formacja 
Odrodzonego Wojska Polskiego — 
I і Dywizja Piechoty Im. Tadeusza 
Kościuszki wystąpiła po raz pierw­
szy do walki dnia 12 i 13 X.: 1943 
roku w historycznej’ bitwie pod L e­
nino (na Białorusi). W bitwie tej 
żołnierze dywizji, w a l c z ą c  boha­
tersko, przerwali niemiecką linię o- 
brony i zadali hitlerowcom poważne 
straty . W lipcu 1944 roku formacje 
polskie, utworzone . na terenie ZSRR 
i ’, wyekwipowane całkowicie przez 
Rząd Radziecki, liczące już około 100 
tysięcy ludzi, biorą udział w forso­
waniu Bugu i wkraczają na ziemie 
polskie. Od tej chwili, jako I  Armia 
Wojska Polskiego stanowią one część 
składową Odrodzonego Wojska Pol­
skiego, w skład którego równocze­
śnie wchodzi podziemna Armia Lu­
dowa, okryta chwałą w walkach z o- 
kupantem.

I Armia entuzjastycznie witana 
przez wyzwoloną ludność przechodzi 
przez Chełm, Lublin i dochodzi do 
Wisły. 1-sza i 2-ga dywizja toczą za­
cięte walki o sforsowanie Wisły w re­
jonie D ęblina. i Puław, ale bezsku­
tecznie. Gdy operacja ¡puławsko-dę­
blińska nie ’dała rezultatu, jednostki 
I Armii posunęły się wzdłuż brzegu 
Wisły dalej na Północ i 10 sierpnia 
гофоегріу walkę o przeprawę i u- 
trzymanie przyczółka przy ujściu Pi­
licy w rejonie Warki. W walkach 
tych szczególnie odznaczyła się Bry­
gada Pancerna im. Bohaterów Wes­
terplatte, która przeprawiła na pon­

tonach swe czołgi na drugi brzeg 
Wisły i odparła wszystkie zacięte 
atak i niemieckie. Przyczółek stano­
wiący ważną pozycję wyjściową dla 
przyszłego szturmu Warszawy pozo­
stał w naszych rękach. Tymczasem 
zaczęły nadchodzić wiadomości o wy­
buchu powstania w Warszawie. Do­
wództwo i żołnierze I  Armii zdawali 
sobie sprawę ze zbrodniczych' pobu­
dek, którymi kierował się emigracyj­
ny rząd londyński wywołując po­
wstanie, całkowitej beznadziejności 
powstania, mimo to jednak, chcąc 
nieść pomoc ludności stolicy, prze­
prowadzono cały szereg operacyj, 
mających na celu pomoc powstań­
com. I  Dywizja Piechoty im. Tadeu­
sza Kościuszki po pięciodniowym 
szturmie zdobywa Pragę i wchodzi 
n a , brzeg Wisły naprzeciwko W ar­
szawy, umożliwiając w ten sposób 
udzielenie bezpośredniej pomocy po­
wstańcom w postaci wsparcia a rty ­
leryjskiego oraz zrzutów broni, amu­
nicji i żywności. Prócz tego natych­
m iast po zdobyciu Pragi bataliony 
2-ej i 3-ej Dywizji forsują Wisłę 
w rejonie dzielnic Czerniaków i Żoli­
borz i nawiązują kontakt z powstań­
cami. Pomimo wściekłych átaków 
niemieckich żołnierze nasi, bohater­
sko walcząc, utrzymywali przez sze­
reg  dni swe pozycje.

W czasie kilkumiesięcznego stab i­
lizowania frontu na linii Wisły, Od­
rodzone Wojsko Polskie przygoto­
wuje się do dalszych bojów. Na wy­
zwolonych ziemiach organizuje się 
i szkoli II. Armia, Korpus Pancerny 
i szereg innych jednostek.

W połowie stycznia 1945 roku 
I Armia wraz z Armią Czerwoną roz­
poczyna wielką ofensywę, dnia 17-go
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stycznia zdobywa Warszawę i niosąc 
wolność swym braciom wśród walk 
śpieszy dalej na zachód, pędząc przed 
sobą rozbite wojska niemieckie. Byd­
goszcz, Złotów, Jastrowie, Wałcz, 
Frydląd Pomorski, Wierzbowo, Cza­
plinek, Drawsko, Gryfin, a wreszcie 
Kołobrzeg, Gdynia i Gdańsk — to 
wszystko nazwy miast, leżących na 
szlaku bohaterskich walk jednostek
I Arm ii W. P. W wyniku rozpoczętej 
w styczniu ofensywy wyzwolona zo­
stała cała ziemia Polska aż po Odrę.

Dnia 16 kwietnia oddziały Wojska 
Polskiego ruszają do > ostatecznego 
szturm u Niemiec. I  Armia pod do­
wództwem gen. broni Popławskiego 
forsuje Odrę, П Armia pod dowódz­
twem gen. broni Świerczewskiego 
wraz z Korpusem Pancernym forsuje 
Nysę. Granice Rzeczypospolitej zo­
sta ją  przekroczone. Żołnierz polski 
walczy na ziemi niemieckiej! — 
W krwawych zwycięskich bojach dy­
wizje I  Armii docierają do Łaby, a
II Armia — pod Drezno. I-sza Dywi- 
Eja Piechoty im. T. Kościuszki i 2-ga 
Brygada A rtylerii wzięły zaszczytny 
udział w szturmie Berlina i zatknęły 
biało-czerwony sztandar na murach 
stolicy Niemiec.

Szlak bojowy Wojska Polskiego 
pozostanie na zawsze w pamięci na­
szego narodu, jako szlak zwycięstwa 
I wolności. Wielkie bitwy, toczone

na drodze od Bugu do Łaby, stano­
wią najwspanialsze karty  dziejów 

"oręża polskiego.
Żołnierz Odrodzonego Wojska Pol­

skiego wrócił do kraju i tu  od razu 
stanął w pierwszych szeregach fron­
tu odbudowy. Saperzy przystąpili do 
pracy nad rozminowaniem kraju. 
Wojsko bierze najbardziej czynny 
udział we wszystkich akcjach siew­
nych i żniwnych, nie ma w Polsce 
akcji społecznej, do której żołnierze 
nie przyczyniliby się w miarę swoich 
sił. Równocześnie zaś Odrodzone
Wojsko Polskie stoi na straży na­
szych granic, na straży ładu i po­
rządku w państwie, w obronie demo­
kratycznych zdobyczy polskiego ludu 
pracującego. '

Obecny korpus oficerski jest
prav/dziwie demokratyczny; 40% o- 
ficerów pochodzi z robotników,
w tym około 10% rzemieślników, 
z chłopów 38%, z inteligencji 17%, 
a 5% innych.

Również i wielu generałów pocho­
dzi z robotniczych rodzin, niektórzy 
sami byli robotnikami, zdolnościami, 
własną pracą i poświęceniem dla 
sprawy osiągnęli zaszczytne stano­
wiska.

Tak np. geńerał Karol Świerczew­
ski (zginął w 1947 roku) — metalo­
wiec z Woli, generał Aleksander Za­
wadzki — górnik, gen. Stanisław Za­
wadzki — tramwajarz.

(Kai. Rob.)



MARIAN WOJEÑSK1

M o j e  o s t a t n i e  c h w i l e  
w  o b o z i e

Jak stado dzikich, rozedrganych 
ptaków pędzących gdzieś w niezna­
ne, tak  przewijają się wspomnienia 
z owych strasznych męczeńskich dni,

ш Mauthausen — Gusen

które choć już minęły bezpowrotnie, 
to jednak w pamięci pozostawiły na 
zawsze niezatarty  ślad.

Dzień 2 września 1944 roku. Ge­
stapo aresztuje mnie z żoną i wraz 
z innymi wywożą nas do Pruszkowa. 
Na drugi dzień kierują nas tran ­

sportem  do Niemiec. Otrzymujemy 
z rąk  księdza ostatnią Komunię 
świętą.

6 wrzesień. Noc. Pędzą nas w nie­
znane. I  wreszcie pierwszy obóz kon­
centracyjny Gross-Itosen. W pierw­
szych dniach października wcielają 
mnie w transport skierowany do 
Mauthausen. Było nas około tysiąca, 
młodych jak  ja, ludzi. Po przyjeździe 
kąpiel, a następnie segregacja. 
Otrzymuję numer — 105.267, po 
czym zostaję ostrzyżony czy raczej 
obskubany z włosów i zamknięty 
wraz z innymi w bloku na 24-godzin- 
ną kwarantannę. Po tym okresie 
„wypoczynku” o świcie idziemy do 
pracy w . kamieniołomach, odległych 
o kilometr drogi od naszego bloku. 
Schodziło się po 180 stopniach w dół, 
gdzie każdy więzień musiał wziąć 
kr,mień wagi około, 50 kg i nieść 
swój ciężar po schodach do góry, po 
czym zrzucić go na terenie obozu. 
Męka ta  trw ała 3 tygodnie. Po tym  
czasie wysłany zostaję większym 
transportem  do t. zw. komanda ^Ce­
m ent” Ebensee, czyli obozu śmierci, 
odległego od M authausen około 100 
km.

Po przybyciu na miejsce, bez po­
siłku pognano nas na nocną zmianę 
do kamieniołomów w t. zw. ,,Stein- 
bruch”. Pracowaliśmy 12 godzin. 
Praca polegała na wrzucaniu kamie­
ni do lorek, skąd kamienie wędrowa­
ły do obróbki. Po przepracowaniu 
kilku tygodni stałem się niezdolny
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do dalszej prący. Mimo silnie nadwy­
rężonej ręki i opuchniętych nóg, 
w iktórych tworzyć się poczęła t. zw. 
„flegmona”, biciem wypędzono mnie 
do te j katorgi. Rozpoczęła się moja 
gehenna. Po przepracowaniu dalszych 
kilku dni béz sił dowlokłem się na 
rewir. Umieszczono mnie w bloku 
dla ciężko chorych, gdzie miałem 
się poddać operacji.

Począłem się modlić gorąco do swej 
Pani i Opiekunki, Matki Boskiej, aby 
sprawiła cud, by do tej operacji -nie 
doszło, gdyż rany-m oje nigdy nie zo­
stałyby zagojone. Śmierć moją wi­
działem już nieuniknioną. A jednak 
gorąca modlitwa moja została przez 
Matkę Bożą wysłuchana. „Flegmo­
na” ustąpiła i ból minął bezpowrot­
nie. Zostałem, uratowany. Leżałem 
miesiąc czasu, do dnia 3 marca 1945 
roku. '

W krótkim czasie ponownie zapa­
dłem na zdrowiu. W drodze powrot­
nej na blok padłem bez przytomno­
ści na ziemię. Koledzy-współwięźnio- 
wie zawlekli mnie półżywego na re­
wir, w którym  poprzednio przebywa­
łem. Blokowy widząc mnie ponownie 
u siebie, wciągnął mnie na „czarną 
książkę” na wymarcie. Złamany fi­
zycznie widziałem jiuż moją śmierć. 
Jednak nie poddawałem się, mimo 
srogich cierpień. Wierzyłem w ratu- 
nök przedobrej Matki, która pozwoli 
mi ujrzeć jeszcze dom mój i mych 
najbliższych. Modliłem się. Od trzech 
dni nie miałem nic w ustach. Następ­
nego dnia zjawia się mój prześlado­
wca z bloku, który widząc mnie przy

życiu z wściekłością wrzasnął nade- 
mną:

— Ty musisz zginąć!
Nic nie odpowiedziałem, gdyż niq 

pozwalał mi na to mój honor. Jeno 
w myśli rozmyślałem: „Stanie się 
tak, jeśli Bóg zechce”. Po kilku 
dniach, kiedy udało mi się utrzymać 
przy życiu, każą mi stanąć przed ko­
misją lekarską. Opasły esman siedzi 
rozkraczony na stołku i kiwnięciem 
palca w odpowiednim kierunku decy. 
duje o życiu lub śmierci tysięcy 
więźniów. „Komisja lekarska” : od­
bywa się szybko. Więźniowie usta­
wieni w długim niekończącym się o- 
gonku, przechodzą nago obok szafa­
rza istnień ludzkich. Zbliżam się po 
swój .wyrok — wyrok ' żydia lub 
śmierci. Niemiec wskazuje palcem 
w lewo, co oznacza: życie! Otrzymu- 
ję prowiant i zostaję wypisany z blo­
ku śmierci. Było to coś, co jeszcze 
od czasu istnienia obozu nie przytra­
fiło się nikomu. Skazaniec z к sztuby 
wyrwał się z objęć śmierci i wrócił 
do pracy.

Dni m ijały w pracy i cierpieniach 
w sztolni kamieniołomnej. Był to o- 
kres załamymania się hitleryzmu. 
I wreszcie wojska amerykańskie zbli­
żały się do naszego obozu. Odgłos 
walki spłoszył wszystkich obozowych 
katów. Zostaliśmy sami, niepewni je. 
szcze swego losu. Wieczorem następ­
nego dnia wkroczyli Amerykanie. 
Radość nasza nie miała granic. Dzię­
ki natychmiastowej pomocy zdołano 
uratować tysiące więźniów, którym 
pisana była śmierć.



Jarosław  Koudelka Praga Czeska

Oświęcimskie braterstw o
Nie zawarłem bliższej znajomości 

z, Oświęcimiem. Może był to tylko 
przypadek. B rat mój bowiem, który 
zmarł, w tym obozie w lipcu 1942, 
nadesłał mi z przesłuchania ,,gryps”, 
w którym  mi zalecał, abym się ukrył, 
ponieważ gestapo interesuje się moją 
osobą. Jestem  jednak zdania, że zbyt 
ograniczalibyśmy znaczenie tego, 
czym był Oświęcim, gdybyśmy przy­
puszczali, że więzy moralne, jakie 
wytworzył ten najstraszliwszy 
i „najwspanialszy” nazistowski obóz 
koncentracyjny, wiąże tylko tych, 
którzy obóz ten przeżyli i że więzy 
te odnoszą się tylko do więźniów 
oświęcimskich.

Oświęcim miał być zgodnie ze 
swym posłannictwem głównym na­
rzędziem i środkiem ostatecznej li­
kwidacji nas wszystkich. Zapewne 
byłoby doszło do tego, gdyby wojna 
ciągnęła się dłużej i gdyby nazizm 
ostatecznie zwyciężył. My wszyscy 
■byliśmy niejako przeznaczeni do 
Oświęcimia lub innych hitlerowskich 
obozów śmierci. Dlatego już sama 
myśl o tym powinna nas skłaniać do 
naturalnej jedności, do swego rodza­
ju sprzysiężonego braterstwa, które 
przeciwstawiłoby się wszystkiemu, 
co chciałoby sprowadzać historią na 
Zgubne manowce.

Jednakże Oświęcim wbił się do­
brze w pamięć dzieci i rodzin tych, 
którzy zostali męczeni w Oświęci­
miu, lub którzy wyszli z obozu zła­
mani fizycznie. Chociaż więc bezpo­
średnich więźniów Oświęcimia z cza­
sam i będzie ubywać, chociaż wymie­
rać będą powoli ofiary Oświęcim­

skiej katorgi, rozszerzać się będzie 
stale krąg  tych, dla których Oświę­
cim pozostanie niezapomnianym 
symbolem zbrodni i upokorzenia. Ten 
Oświęcim wiecznie oddziałowy wać
będzie jako twórczy czynnik zbliże­
nia, braterstw a i jedności tych naro­
dów; dla których miał być masowym 
grobem.

Oświęcim zostanie przede wszyst­
kim pomnikiem m artyrologii narodu 
polskiego. W Oświęcimiu zginęło 
śmiercią męczeńską również około 
150.000 Czechów, o których przed 
sądem warszawskim w procesie 
Hoessa mówił czeski świadek. Repre­
zentowali oni kwiat narodu czeskie­
go.

Ta arm ia duchów jest dla nas Cze­
chów czeniś więcej, niż tylko bolesną 
s tra tą  i wspomnieniem. Jest ona dla 
nas, przypomnieniem wzajemnej 
i trwałej jedności z braćmi Polaka­
mi. Nie ma przed nami Czechosłowa- 
kami i przed wami Bracia Polacy 
innej drogi i innych perspektyw: 
Albo zawsze, wspólnie, albo ponownie 
Oświęcim. Oświęcim i wszystko to, 
o czym narody nigdy nie zapomina­
ją  — a o czym nie może zapomnieć 
cała ludzkość. Oświęcim jest już dzi­
siaj pewną wytyczną historii, która 

. brzmi : wieczne braterstwo czecho- 
słowacko-polskie, wieczne braterstwo 
słowiańskie.

Groza Oświęcimia woła o pomstę 
do nieba. Nie mniej jednak dotych­
czas nie ruszyła sumieniem świata. 
Dla nas wszystkich jest obowiąz­
kiem, trw ale i systematycznie przy­
pominać światu o oświęcimskiej ka-
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źni, przypominanie o tym, jakie ofia­
ry ludzkość ponosiła.

Kiedy narody, których synowie 
i córki przeszły przez oświęcimskie 
inferno, zjednoczą się w jednym o- 
święcimskim braterstwie, mogą wy­
tworzyć moc, k tóra mogłaby opano­

OLGA WĘGLARZ

Zagadnienie opieki społecznej s ta ­
nowi jedno z najważniejszych zadań 
prac Zarządu Głównego, oraz wszyst­
kich zarządów terenowych wyższego 
i niższego stopnia naszego Związku.

W początkowej fazie, opieka spo­
łeczna- szła wyłącznie w jednym kie­
runku, to jest w formie udzielania 
zapomóg dla b. więźniów i podopiecz­
nych. Obecnie dziedzina opieki spo­
łecznej przy Związku rozwiązuje 
stopniowo cały szereg zagadnień 
w tej dziedzinie.

W arto zarówno naszym kołom te­
renowym i samym zainteresowanym 

' opieką społeczną przedstawić, z ja ­
ką w tej chwili Związek nasz idzie 
z pomocą, tym, którzy jej potrzebu­
ją. W ogólnym zarysie należy naszą 
opiekę społeczną podzielić na trzy 
działy:

1) Młodzieżowy,
2) Opieka nad chorymi,
3) Fundusz zapomogowy.
Opieka nad młódzieżą, obejmuje:

a) fundusz stypendialny, akcję świe­
tlicową, zakłady zamknięte.

Opieka Społeczna Zarządu Woje­
wódzkiego dysponuje obecnie 300.000 
złotych miesięcznie, które rozdziela 
na stypendia dla uczącej, się młodzie­
ży, kształcącej się w szkołach wyż­
szych. w szkołach średnich ogólno-

wać bieg nowych, zwycięskich dzie­
jów, które przywróciły wolność naro­
dów, zaatakowanych w ostatniej 
wojnie przez hitleryzm i które nie 
pragną niczego więcej, jak  tylko 
trwałego pokoju i trwałego ustroju 
sprawiedliwej, ludowej demokracji.

w ramach Związku
kształcących i zawodowych. Troska 
o kształcenie się młodzieży jest po­
wszechna.

Przy kołach tw'orzy się świetlice 
dla młodzieży, które subwencjonuje 
Sekcja Opieki Społecznej. Stworzenie 
Świetlic było podyktowane troską 
o danie młodzieży warunków do p ra­
cy samokształceniowej.

Sekcja Opieki Społecznej s ta ra  się 
pomóc dzieciom i w inny sposób, 
skierowuje chore lub zagrożone cho­
robą do sanatoriów i prewentoriów, 
pomaga w zakładach wychowaw­
czych dzieciom nie mającym dostä- 
teczenej opieki w domu. W ramach 
Opieki Społecznej organizuje się ko­
lónie dla młodzieży. Inicjatywa leży 
głównie w rękach poszezególnych 
Kół, które jedynie po przygotowaniu 
całej akcji mogą uzyskać częściową 
pomoc finansową Zarządu Wojewódz­
kiego.

Dział drugi obejmuje b. więźniar­
ki, więźniów i podopiecznych i ma na 
uwadze zarówno akcję profilaktycz­
ną, to znaczy zapobieganie chorobie, 
jak i samo leczenie cnorób, przede 
wszystkim gruźlicy, a dalej choroby 
serca, schorzeń systemu nerwowego, 
reumatyzmu, oraz protezowanie i po­
moc dentystyczną. Ważną sprawą, 
jest także dożywianie. Zarówno
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członków jak  i podopiecznych, przy 
czem jest ona udzielana w formie go­
tówkowej, jak  i przydziału określo­
nych towarów i dożywek w naturze.

Jako trzecią pozycję w te j dziedzi­
nie, wymienić należy lecznictwo 
i Wczasy w domach wypoczynko­
wych.

Zarząd Wojewódzki posiada dom 
wypoczynkowy w Kudowej. Dom mo­
że pomieścić 30 osób. Po przejęciu 
dom był zniszczony, obecnie wyre­
montowano go, zaopatrzono w nie­
zbędne sprzęty. Zarząd Okręgu dba 
o urządzenie go nie tylko wygodnie, 
ale i estetycznie.

Każdy członek i podopieczny 
Związku ma prawo leczenia się w u- 
zdrowisku. Opieka Społeczna po roz­
patrzeniu wniosków i opinii lekarza, 
s tara  się umieścić potrzebujących le­
czenia w Kudowej lub innych uzdro- 
wiskach.

Pobyt w Kudowej jes t płatny, 
w wyjątkowych wypadkach Opieka 
Społeczna przyznaje bezpłatny pobyt 
w domu w Kudowej, oraz pokrywa 
koszty leczenia.

V/ sprawie leczenia gruźlików po 
średniczy Opieka Społeczna w Woj. 
Nadzwyczajnym Komisariacie do 
Walki z Epidemią, uzyekujjąe Ъез- 
plátne przydziały, dla chorych w sa­
natoriach.

Opieka Społeczna s ta ra  się o le­
karstw a, które rozdziela poprzez Ko­
ła w miarę potrzeby członkom i pod­
opiecznym.

Isto tną pomoc stanowi fundusz za­
pomogowy. Zapomogi nie są udzie­
lane w formie wypłat stałych, albo­
wiem fundusze związkowe, nie po­
zwalają na  to. Mimo nieregulamo- 
ści stanowią jednak poważną pozy­
cję pomocy, które już nie jednej ro­
dzinie zrzeszonej w naszym Związku, 
pozwoliły doraźnie rozwiązać trudną 
sytuację finansową.

Podania w sprawie zapomóg, doży­
wiania, lecznictwa, należy wysyłać 
do Sekcji Opieki Społecznej Zarządu 
Wojewódzkiego, zaopiniowane przez 
Koła.

M Ł O D Z I E Ż  w Z W I Ą Z K U
b. Więźniów Politycznych

Zagadnienie młodzieży w naszym 
Związku jest sprawą wyjątkowej 
wagi ze względu na specyficzne wa­
runki w jakich ona dojrzewała. Wszy­
scy zdajemy sobie sprawę, że cha­
rak tery  ugruntowane w najgorszych 
warunkach życia obozowego muszą 
nosić na sobie piętno.

Kiedy po wielu latach wytężonej 
pracy ponad siły, przerwy w nauce

i braku tak  bardzo koniecznych 
w życiu młodzieży rozrywek ku ltu ­
ralnych, wróciliśmy do zniszczonego 
k ra ju  — stanął przed nami problem: 
co robić 7

Wydawałoby się, że tym  ludziom 
należy się odpoczynek: chociażby
tylko celem zaleczenia najboleśniej­
szych ran, ale kontrast tych dwóch 
skrajnych światów — obóz i wol­



ność — nie pozwolił na to. Ciężkie 
warunki powojennego życia zmusiły 
młodzież do natychmiastowej pracy. 
Nie było już czasu na odpoczynek.

Jest rzeczą niemal nagminną, że 
nasi koledzy akademicy pracują za- 
robkowo, co wybitnie utrudnia im 
naukę. Również większość kolegów 
ze szkół średnich i liceów wolny czas 
poświęca pracy zarobkowej. Niemal 
wszyscy zastali w swych domach talk 
ciężkie warunki, że nie tylko nie mo­
gli liczyć na pomoc, ale wręcz prze­
ciwnie — na nich spoczywa ciężar 
utrzym ania rodziny.

Te fak ty  nakładają na nas kolo­
salny obowiązek, bo przecież ta  mło­
dzież, to  dalszy ciąg rozpoczętej h i­
storii, to ostatnie żywe dokumenty 
terroru  hitlerowskiego, to  fundamen­
ty demokracji, zrodzonej na barło­
gach obozów koncentracyjnych, zce- 
mentowanej krwią męczenników 1S 
narodów.

Nie możemy dopuścić, aby wyrosło 
z nich pokolenie gruźlików, ludzi 
spaczonych i , słabych; nie możemy 
dopuścić, aby piętno obozów kon­
centracyjnych mogło odzwierciedlać 
się w ich twarzach i charakterze.

Aby tego uniknąć trzeba stworzyć 
w ram ach Związku, a  właściwie u- 
gruntować od strony prawnej sekcje 
młodzieżowe, które w ścisłej współ­
pracy z Zarządami Kół i Okręgów 
stworzą właściwe środowisko do­
kształcenia charakterów i dadzą na­
leżytą opiekę wszystkim potrzebują­
cym.

Aby uzasadnić celowość istnie­
nia sekcyj młodzieżowych musimy

stwierdzić, że opieka nad młodzieżą 
absolutnie nie polega na zaspokoje­
niu potrzeb finansowych i zdrowot­
nych. Musimy wziąć pod uwagę, że 
młodzież obozów koncentracyjnych, 
która ma w wielu wypadkach mo­
że trochę zbyt wybujałą fantazję, 
k tóra ma kolosalny pęd do wyżycia 
się na skutek wieloletniej udręki 
i maltretowania — może łatwo Zbo­
czyć z właściwej drogi. Musimy 
stworzyć świetlice, które staną się 
ośrodkiem życia kulturalnego, które 
dadzą możność organizowania pomo­
cy naukowych, które' dla wielu s ta ­
ną się domem. Musimy stworzyć wła­
sne stołówki i bursy. Musimy stwo­
rzyć ośrodki kształcące aktyw na­
szego Związku. Musimy położyć du­
ży nacisk na stronę ideologiczną, nie 
wolno nam dopuścić do warcholstwa 
w naszych szeregach, spowodowane­
go brakiem uświadomienia.

Tego lata młodzież nasza musi 
wreszcie znaleźć zasłużony wypoczy­
nek. Jesteśmy przekonani, że sprawy 
młodzieżowe znalazły już należyte 
zrozumienie. W niedługim czasie 
sekcje młodzieżowe staną się potęż­
ną, zorganizowaną komórką Związ­
ku.

Praktyka wykazuje nam,, że mło­
dzież gam ie się chętnie do współ­
pracy.

Musimy jej tylko dopomóc, a bę­
dziemy mieli gwarancję, że nasz 
Związek przez cały czas swego is t­
nienia będzie wyrazem naszych n a j­
szczytniejszych haseł i ideałów.
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Jalrab Kowal

Drut mied
Narodził się w czeluści pieca hutniczego, 
czerwienią swych narodzin krzycząc „Rewolucja” .
Syknął — ,,zdrada” — krzepnąc w wodzie
i nagle stężał milczeniem,
gdy go skutego w zwoje powieźli do kupca.

A  potem się rozgadał głosem telegrafów, 
wspiął Się na kamienice krzycząc antenami, 
że cały świat, to jedność, że płaszczyzny dachów
na całej kuli ziemskiej skuł swymi liniami...

A gdy szatański błazen w w ir błędnego koła
porwał Europę, on wtedy zrozumiał,

że wszystko kłamał dotąd... Więc krzyczał i wołał...
Świat sam wył z bólu, lecz słuchać nie umiał.

W służbę czarta wprzągnięty wraz z kolczastym bratem 
strzegł cudacznie pasiastej ludzkiej menażerii.
Rozumiał coraz więcej i wył z całym światem, 
zawodząc głucho nocą w tak t wietrznej kapeli...

A kiedy raz w ciemności jeden że szkieletów 
sięgnął ręką by poznać tego, co świat dzielił, 
porwał go w uścisk prądu i czerwienią splotów 
„Rewolucja” — znów krzycząc, spalił go, spopielił...

BIRKENAU, w marcu 1943 r.
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GDYNIA • SAJSiTŁS

F á B R Y K A  Ś W I E C
Z A R Z Ą D  P A Ń S T W O W Y

B i a ł a ,  ul. Cynlarska nr. 9



S A N  HAS
ш и м і  M i t i  о р т и т
T o w a r  s t a l e  n a  s k ł a d z i e  

K a t o w i c e ,  ul. Młyńska 17 • Telefon 304-65

ena
SZCZEPAN SZAREK

K a to w ice , ul. З-go Maja 18, tel. 321-65

” P o l e c a :  Artykuły Perfumeryjne, Gospodarcze oraz
MYDŁA i ŚWIECE — s t a l e  na  s k ł a d z i e

W YTW ÓRNIA WYROBÓW' SZKLANYCH
Ja n  S trosznajuer — W ladysłaiu Brom irski

Katowice ,  ul. Stanislöwa 6 • Telefon 364-56
R o k  z a ł o ż e n i a  1918  w W a r s z a w i e

SZKŁO DLA PRZEMYSŁU: farm aceutycznego, chemicznego, perfum eryjnego, 
kosm etycznego, spożywczego 

SZKŁO DLA CELÓW : san ita rnych , leczniczych, laboratory jnych , nauko­
w y cii, szkolnych

CENTRALA ZBYTU
p o r c e l a n y ,  f a j a n s u  
i wyrobów szklanych

D e l e g a t u r a
w  S o s n o w c u
u l .  S a d o w a  nr .  6 
Telefon 930-79

CENTRALA ZBYTU
p o r c e l a n y ,  f a j a n s u  
i wyrobów szklanych

Hurtownia Nr, 2
w  S C a S o w i e a e h
ul. Sienkiewicza nr, 23 
Telefon 323-07
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P o łu d n io w e  Z j e d n o c z e n i e

Przemysłu Szklarskiego
w  S o sn o w cu , przy  ni. S a d o w ej  6

o b e j m u j e n a s t'ę  p u j ą c e z a k ł a d y :

Belgijska S.A.Tomarzystiuo Południoiuo-Połskith Hut SzldanychutZa.bkoiuicach 
produkuje szkło taflouie 

Małopolskie Pabryki Szkła „Szczakouia“ tu Szczakoutej produkują szkło taflouie 
Huta Szkła ..Janina“ ш Мигошіе/Opola produkuje szkło taflouie 
Polskie Huty Szkła ui Krośnie produkują szkło galanteryjne 
Райяпроша Fabryka Wyrobóui Szklanych ui Zamieaiciu produkuje szkło galan­

teryjne i ośuiietleniouie 
¿ąbkouiicka Fabryka Szkła ш Ząbkouiicach produkuje szkło galanteryjne 
Siemianouiicka Huta Szkła ш Siemianouiicach produkuje szkło techniczne 
Państuiouia Huta Szkła dauin. Inż. W. Heinrich tu Tarnoiuie produkuje szkło 

butelkom e
Huta Szkła „Stradom“ ш Częstochomie produkuje szkło butelkouie 
Huta Orzesze - Ornontomice ui Orzeszu Ornontomicach produkuje szkło 

butelkome i izolatory 
Zakłady Przemysłu Szklanego Horomicz i Gajda m Strzemieszycach produkują 

szkło butelkome
Fabryka Chemiczna i Huta Szklą „Gzichóm“ m Sosnomcu produkuje, szkło 

butelkome i balony 
Tomarzystmo Przemysłu Szklanego m Chorzomie produkuje szkło butelkome 
Huta Szkła „Staszic“ m Dąbromie Górniczej produkuje szkło butelkome 
Paiistmoma Huta Szkła m Zabrzu produkuje szkło butelkome

Sprzedażą szkła galanteryjnego, butelkouicgo i technicznego zajmuje się

CENTRALA ZBYTU PORCELANY, F A J A N S U  
i WYROBÓW S Z K L A N Y C H
Ш ŁODZI, UL. ADAMA PRÓCHNIKA Nr 5 

(dawnie’ 7rw3<ivlta Nr 5)

Sprzedażą szklą taflooiego zajmuje się

CENTRALA ZBYTU PRZEM. M Ě N E R A L N E C O
W  WARSZAWIE, UL. ZIELNA Nr 49
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W Y R Ó B  S U K N A

Biała, Plac W olności 8 II p.
Telefon 15-09 i 20-29

P © 1 e  e a :

Materiały ubraniow e, płaszczowe, czysto wełniane 
Specjalność m elange

JAN GEŁESZ i S-ka
WYRÓB SU K N A ,'l ’,''PRZĘDZALNl'A WEŁNY

BIELSKO
ulica Pariyzanióm 61

T E L E E O N  12- 65  T E L E F O N  12- 65
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Franciszek T omaszczyk
W y r ó b  s u k n a

BIELSKO, oi* Sikoriiik 5, tel. 10-76

Aleksander Lau i S ka
F A B R YKA S U K N A  I

B I E L S K O ,  ul. Rzežmcza 12a
Tefefon 27-83 —  Adres telegraficzny: Laufex, Bielsko

P o l e c a :

Materiały wełniane najlepszej jakości

D a m e k  J ó z e f
Æ  WWilRIDIB S U K N A

B I E L S K O ^
; Kaz. W ielkiego 16 ■ Telefon 19-13

1U1



Æ n t o n i  J u r a s æ & l c

W yrób materiałów wełnianycO  

Miatla-Kr ali., ul. Cyniarslkii 9, tel. 21-85

P olecam y  n a s z e  w yroby P. T. hunow nikom  i kupcom  
po  cenacf) p izy s tęp n y c f)  pe łne j  jakości

Tomasz Kempys
W y ró b  su k n a

BIELSKO, ul. Partyzantów 9
Telefon 28-75

S T A N I S I »  L I S O W S K I  i R O D Z I E W I C Z
s u k n a

B I E L S K O ,  u i .  K a z i m .  W i e l k i e g o  1Q, t é l .

Polecamy P. T. hurtownikom i kupcom materiały wełniane 
pełnej jakości po cenach bardzo przystępnych



Wyrób sukna

SZUTA ANTONI
B I E L S K O ,  ul. R z e ź n i c z a  N r .  12
T E L E F O N  26-76

»KROSIENKO«
FABRYKA т м  i T I C M M  IARDIŽCOWÁ

Właśc.: A . i J . K  L I M  U  N  T
B I U R O  i S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

BSAłA k„ Bielska,  ul. I i -go  l i s t o p a d a  L  38
T E L E F O N Y :  22-41, 22-42, 22-43 i 14-34
B ank Związku Spółek Zarobkowych Biała-Krak. Konto Nr 26

Poleca:
m a t e r i a t y  w e ł n i a n e  najwyższych galiinkśw

= =  W a l a  J a n
n S O y tw ó r n la  nSD łóczki i S p r z ę c i  z  у  

B I E L S K O ,  u l .  P a r t y z a n t ó w  2 9
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2 J L

( K a t o w i c k i e  W a r s z t a t y  T k a c k i e j
Pierw sza katowicka zm echanizowana wytwórnia materiałów

p o l e c a  czjjsto-ujełm ane m ateria ły  na p łaszcze, 
kostium y, ubrania i sukienki z apreturą b ielską

К ATO WS С Є, ul. Brata Alberta N r .  А
(naprzeciw  Ś ląskich  Zakî. Tech.) — TEL. 347-45

FABRYKA »T ip iKAT w  KOLE«
POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM

w BIELIKU,  ni. Partyzantów 61
T E L E F O N  Nr.  20-5T

P r e s l u t o j e  і У о і і а г ш :
rułóczki roełniane kolorome —  materiały m e łn ia n e  
u b ra n io m e  — materiały ro e łn ian e  p ła szczoroe , 
ponadto roykonuje przędzenie, nitkoroanie, cerokc- 
roanię i motkoroanie dostarczonej roełny.

Łękaw a i Szostak
W y r ó b  i * s p r z e d a ż  

m a  f e r i a  I o w  w e ł n i a n
IZ — I

y c h  j

КАМ ІЕИ Ш А 283 p o w .  BIELSKO • TELEFON 10  7 8L
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Bielska

В - c i c i  Z« і В» Wolscy

Bielsko, ul. Paríyzantów  61
Telefon 17-47

Przędzalnia
(ca

Wełny Zgrzebne j
E. PIE1 MKARSKI

■ C s < ą ® i o c § > o w a

ul. Méelcs£€ii'&l£ie g о  1 /3  ~ T&Ł 2 2 -1&
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Centrala lan iu  leîalicinego
w W A R  S Z A VV í  E, ul. Now ogrodzka 46, m. З 

l i l i  Polski Związek b. W/iężniów Politycznych
HitlcrouTŚkich W ięzieii і ОЬожбш K oncentracgjnpch.
Zarząd O kręgu Śląsko-D ąbroiuskiego u: Katouiicach ІШрі1

„Sklep zamknięty“
Nr 500

Sprzedaż  artykułów tekstylno-galanteryjnych 
dla świata pracy

w  Katowicach, ule Mariacka 7
Tel. 301-24  

Detal Detal

S k l e p  N r  5 6
R. Zw. b. W. R.

Katowice, ul. D a sz y ń sk ie g o  9
Tel. 329-16 Tel. 327-44

Towary tekstylne 
I galanteria

U c z c i w e  c e n y  i s o H d n a  o b s ł u g a
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Ч ' о ю а г у  H S

K lem en s  S u rch ard
K A T O W I  С К
ul. Mariacka 12

T el. 323-11  Te!. 3 2 3  11

»DYW AN«
Wí. L. Z A C Z Y К I e  W I C Z i S -ka .

B I E L S K O
Plac  Kościelny 1 

♦
W y r ó b  dymanóra,  chodnikom

oraz naw ija ln ia  nici

Artytcuły Męsłcie

F f .  « J ö s e f o w s l t *
KATOWICE, u!. З -go Maja 13

P O L E C A :

kapelusze, ezapki i wist przybory
107



C e n t r a l a  G o s p o d a r c z a

»SOLIDARNOŚĆ«
S p ó id z . z ogr. odp. w  W a r s z a w i e  
O ddział в а  w y b rzeżu  w S zczecin ie  
Sk lep  w  G dynie, ul. Ś w ię to jań sk a  55

róg Żwirki W igurg

P o l e c a m y  n a  s e z o n  ub ran ia , płaszcze, obuw ie , 
b ie liznę  i ga lan te rię  po cenach niżej wolnorynkowych

C złonkow ie Zwuązków  Zaw ód, k o rz y s ta ją  z 100/0 r a b a tu

Hur townia  û a i a i i t o r f  juo  - Konf e kcy j na
» G A L A N T E R I A «

Sp. z o. o.
K ato w ice , ul. M ielęckiego 6, tel. 313-03, 343-06

K o n ta  B a n k o w e : P. K. O. Katowice III-987 
i Bank Handlowy S. A. Oddział w Katowicach

P o le c a  kupcom  d eta listom  i  p osiad a  sta le  na sk ładzie  
b ie lizn ę  m ęską, dam ską i dziec in n ą , artykuły d ziew iarsko- 
p oń czoszn icze , pasm anterię, galan terię  guzikarską i po­
krew ną — T ow ary p och od zen ia  z Przem ysłu  Pryw atnego  

Sprzedaż za gotów kę i  na p rzelew y  bankow e /  P row incja za za liczen iem  
C E N Y  S C Ia L E  W E D Ł U G  U S T A L O N Y C H  M ARŻ  

O b s ł u g a  s z y b k a  s o l i d n a  i f a c h o w a
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ŕmzECHRT Dm  Towmmt
B I E L S K O

POLECA artykuły I  E K S T Y L N E

W
1

1
I

Ш

1

¥
i
éш

І  P ® Ż Y W C Z E 
M O N O P O L O W E  
PRZEMYSŁOWE 

KOSMETYCZNE 
P A P I E R N I C Z E

w  p s i n ч m  a s o r t y m e n c i e  

C E N Y  U M I A R K O W A N E  

S zybka  i rzetelna  obsługa

m



S i C L E P  M r. æ'&W
P . Z w . b. W . P .

T A R N O W S K I E  G Ó R Y ,  ul. Krakowska 27

Towary Tekstylne i Galanteria
U c z c i w e  c e n y  i s o l i d n a  o b s ł u g a

-{jv-* 1 J - 'Д. ' - J i
Tsif ■

ELlC-ÄHT
. IAWIAÔ KBAWIFCKI Á.-M*TtRNA - v '"'í :

KATOWICt KOŚCIUSZKI 15 TEL.350 24

Wykonuj e  г własnych 
i powierzonych materiałów

ZAKŁAD KUŚNIERSKI

3 *  S T Ä P L E R
KATOWICE, K ościuszlti ІЯ, teł. 342-31
W y k o n u j e  wszelkie roboly k u ś n i e r s k i e

GLIWICKI

DflM TOWAROWY
Я И П Ш В В Ш — 'H T I I  11,111   I W  І Д і Ь ІІПІДІОІІЯ І ІІ М И Ш И И И И И И М И И И И

Spółka z ogr. odp.
GLIWICE, ul. Z w y c i q s l w ï  19. Telefon  44 -0 8

H urtow a sprzedaż manufaktury 
po cen ach  konkurencyjnych 

K U P C O M  D E T A L I S T O M

110
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ŚLĄSKIE ZJEDNOCZENIE
rtZEMYSŁI WftllllEd

w  B ie ls k u
Дľ f '4 И ЩЯВВШЯШШЯВШШЕШШШШЯШШЯ

ui. inwalidów 2
Adres telegraf.: „ŻETPEWEŁ“ -  TELEFONY: 29-30, 29-37, 29-38 i 29-39

o b e jm u je  27 zak ładów , w tym :
24 fabryki sukna
1 przędzalnię czesankow ą
2 fabryki waty kraw ieckiej i watoliny

Czynnych krosien . . . 1.804
Czynnych wrzecion . . 81.500

P ro d u k u je  oko ło  30.000 m tr. tk a n in  d z ienn ie
w  a so rty m en c ie :

ubraniowe czesankowe i zgrzebne 
płaszczowe czesankowe i zgrzebne 
kostiumowe czesankowe i zgrzebne 
gabardyna czesankowa 
sukienkowe czesankow e 
sukno 
koce 
watolina 
wata kraw iecka 
flagi i bandery

P r o d u k u j e  n a  p o t r z e b y  k r a j o w e  i e k s p o r t
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C . S Z C Z E R B A K  

B I E L S K O ,  ul. Rzeźnicza-  12a
Telefon 26-28

Pierze ,  farbuje  sol idnie  i t e rm in ow o

Farbiarnia Wyr. Włók.
машшївяіайаадаміжиЕШИВЦіїдивядіМиииииди̂ дщіІр

S  p. z. o. o.

B I E L S K O ,  u L PartLj^aníôw Nr. S1 
Telefon Nr. 2S-S9

' W '
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.Prof. Zdzisław Ostoja

N o w i  l u d z i ®  
w  z m i e m o a ® !  r z e c z f w i s t o ś c i
P r o b l e m  c z ł o w i e k a  n a c z e l n y m  z a g a d n i e n i e m

Jeszcze w okresie trwania wojny 
. dzisiejsi ideologowie wobec znamien­
nego przerostu techniki, nadrzędno­
ści ekonomicznych wartości nad 0-4 

byczajowymi oraz zalewu faszystow­
skiego barbarzyństwa, tak niszczą­
cego społeczność ludzką — wołali, że 
należy wrócić do zagadnienia odbu­
dowy i przebudowy człowieka.

Zapewniali, że zwycięży nowa de­
mokracja, demokracja społeczna. De­
mokracja taka zmusi do liczenia się 
z koniecznością zorganizowania na­
turalnych sił społecznych, gdzie obo­
wiązujące normy będą wyrazem 
sprawiedliwości społecznej, gdzie 
m iarą wartości będzie należyta po­
stawa człowieka wobec ludzi, wobec 
sprawy i wobec samego siebie.

Udawadniali na podstawie analizy 
przejawów ekonomiczno/społecznych, 
że przy obecnym rozwoju stosunków 
techniczno-wytwórczych i istnieniu 

. obiektywnej możnpśei pokrycia .ma­
sowych potrzeb oraz przy właściwym 
ułożeniu stosunków prawno-własno- 
śeiowyoh. istnieje całkowita gwaran­
cja doprowadzenia do stanu m ate­
rialnej szczęśliwości ludzi, gdy za­
chowany zostanie jeszcze jeden wa­
runek: zorganizowany człowiek pra­
cy.

Wreszcie brali pod uwagę wzgląd 
o charakterze kulturalnym, polegają­
cy na urzeczywistnieniu prawdy, że 
od poziomu oświecenia i kultury da­

nej grupy ludzi zależy w ogóle po­
ziom. życia.

Wszystko razem sprowadzało się 
do problemu człowieka, do pracy nad 
obudzeniem i kultywowaniem odpo­
wiednich cech psychiki ludzkiej.

To też wszędzie czołowi mężowie 
stanu poczną wytyczał generalną li­
ni? — „kurs na nowych łudzi”.

Głośno wdęc być musi у/ świecie na 
tem at nowego humanitaryzmu, pacy­
fizmu, wychowania jednolitego czło­
wieka.

A jeśli miałoby przyjść do jeszcze 
cięższych warunków bytowania 
w Europie, to pozostanie faktem, że 
tylko jeden rodzaj głodu nie wywoła 
stanu depresji i przygnębienia — bę­
dzie nim głód światopoglądu, głód 
wiedzy, głód słowa drukowanego. 
Oczywistość tego twierdzenia wynika 
stąd, że każdy kataklizm przynosi 
przewartościowanie pojęć, narzuca 
zerwanie ze starym i autorytetami, 
stawia człowieka przed koniecznością 
otwarcia, wytyczenia i ustalenia dróg 
rozwojowych.

Wypływa stąd niezbędność ciągłe­
go określania coraz bliższych tra f­
niejszych, doskonalszych celów ży­
cia. .

Wreszcie zmienione życie wysunie 
wielkie założen:'e — przystosowalno- 
śei, aby dostosować się do zmian 
wr nas zachodzących,.
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O CZŁOWIEKU ŚWIATŁYM, 
DZIELNYM I SZLACHETNYM 
Na tle dotychczasowych, rozważań 

omówmy główne cechy nowego, peł­
nego człowieka, więc człowieka świa­
tłego, dzielnego i  szlachetnego. Cha­
rakterystykę tą  zwiążmy z  zasadami 
i metodami jego postępowania.

Dla człowieka światłego jest bez­
sprzecznym, że życie musi ujmować 
jako całość a wszelkie w nim wyod­
rębnienia czy niezależność traktować 
jako nieodpowiednie, a nawet szko­
dliwe.

W ’światopoglądowych kierunkach 
zwycięża bowiem monizm, k tóry  gło­
si że jedność jest podstawą bytu, że 
tendencją jego jest równanie wszech­
świata.

Dla człowieka dzielnego najbar­
dziej oczywistym jest fakt, że żyje 
on na  tym  poziomie kulturalnym, bo 
jest częścią organizmu społecznego, 
w którym  wielkie zdobycze zawdzię­
cza się działaniu 'zbiorowemu. Na to 

.działanie zwraca się największą uwa­
gę-

Dla człowieka szlachetnego niezbi­
tą  prawdą jest, że żyjąc, m a spełniać 
obowiązki wobec ogółu. Wypełniania 
takich obowiązków możemy się spo­
dziewać tylko po człowieku etycz­
nym. A jak  głosi modna dziś tzw. 
świecka etyka autonomiczna, „w czło­
wieku samym, w głębi jego ducha 
mieści się źródło praw etycznych”.

DWIE SPOŁECZNE 
POSTAWY 

Gdybyśmy człowieka pełnego chcie­
li- określić cechami życiowymi, p rak­
tycznymi, winniśmy się związać z za­
gadnieniem jego społecznej postawy. 
Są dwie całkiem odrębne:

a) indywidiualistyczna, k tó ra  gło­
si, że zbiorowość istnieje po to, by

przez n ią  mógł wyżyć się silniejszy, 
oraz

b) kolektywistyczna — że zbioro­
wość jest źródłem wartości człowie­
ka.

Ta druga postawa jest dziś posta­
wą zwycięstwa.

WYZWOLEŃCZE RUCHY 
ŚWIATA PRACY' ■

Tę postawę obserwujemy w nastę­
pujących wyzwoleńczych ruchach 
św iata pracy: w socjalizmie i komu­
nizmie, syndykalizmie oraz .koopera- 
tyzmie.

Socjalizm i komunizm są prądem 
politycznym, syndykalizm — organi­
zacją samorządu pracowników, koo- 
peratyzm instytucją samorządu pra­
cowników, kooperatyzm —■ instytu­
cją samorządu pracy załogowej oraz 
użytkowników i konsumentów.

Socjalizm i komunizm skupił re­
zerwy sił roboczych przemysłu, aby 
wystąpić do walki o swoje prawa 
i wprowadzenie ustroju, określające­
go się cechami: a) gospodarki pla­
nowej, b) sprawiedliwości społecznej 
(przede wszystkim przez należyty 
podział dóbr) i c) wyzwolenie czło­
wieka, Walkę tę zamierzał przepro­
wadzić drogą rewolucyjną, choć so­
cjalizm nie wykluczał drogi reformi- 
stycznej.

Syndykalizm, a  zwłaszcza neosyn- 
dykalizm — to solidarne wystąpie­
nie człowieka pracy przez propagan­
dę, akcję cennikową, s tra jk  i samo­
pomoc dia zupełnego usunięcia wy­
zysku, poniżenia i znieprawienia.

Kooperatyzm zaś to jedna z metod 
zbiorowej zaradności, wiążąca zasa­
dę, równości praw, działania dobro­
wolnego oraz postępowania zb:oro-# 
wego z uczuciową postawą człowien 
ka. Ta uczuciowa postawa •— to nie
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tylko w iara w wyższość czymi zbio­
rowego nad czynem indywidualnym,, 
służby społecznej nad egoizmem,. ala 
przede wszystkim wyższość współ­
działania nad współzawodnictwem.

ISTOTA WSPÓŁDZIAŁANIA
Ponieważ współdziałanie występu-* 

je tu  wszędzie, ponieważ w postawie 
kolektywistycznej jes t ono kamie­
niem węgielnym •— omówmy istotę 
współdziałania.

Współdziałanie — to działanie sko­
ordynowane w oparciu o poczucie 
wzajemnej pomocy i solidarności. Ce­
lem współdziałania jes t obrona osią­
gnięcia wspólnych korzyści.

Pobudkami współdziałania są: ko­
nieczność życiowa (zdobycie poży­
wienia, wychowanie potomstwa), 
świadomość siły w gromadzie, wyraz 
instynktu społecznego (towarzyskość, 
wzajemna pomoc), nawyki, np. obo­
wiązki wobec ogółu.

Od wieków człowiek stosował 
współdziałanie w hordzie, rodzinie, 
rodzie, szczepie, narodzie.

Ostatnio, gdy słabło współdziała­
nie w narodzie czy państwie, wzra­
stało ono wśród warstw społecznych 
w partii, związku zawodowym, spół­
dzielni. Również znajdowało ono wy­
raz w stosunkach międzynarodowych.

Współdziałaniu zawdzięczamy: wy- 
. dhowanie> młodego pokolenia, kultu­
rę.

Współdziałanie winno więc być 
prawie wyłączną, metodą naszego po­
stępowania, zwłaszcza, gdy sobie 
uświadomimy, że istotną potrzebą 
człowieka aktywnego i społecznego 
jest potrzeba wyżycia się, a dziś to 
wyżycie znajdujemy w organizacji 
politycznej, w związku, w spółdziel­
czości.

Każdy z tych rodzajów społeczne­
go współżycia ma wypracowane swo­
je własne zasady Oigólne, gospodar­
cze, organizacyjne i etyczne, które 
są w stanie ukształtować charakter 
jednostki i zbiorowości.

ZNACZENIE. SAMORZĄDNOŚCI
Najważniejszą w tych zasadach 

jest szczęśliwe rozwiązanie zagadnie­
nia autonomii swobody i ucisku jed­
nostki. Rozwiązanie to ma miejsce 
przez wprowadzenie tzw. samorząd­
ności. Samorządność wymaga: a) 
permanentnej aktywności, b) działa­
nia dobrowolnego, c) samodzielności 
przy reagowaniu na jednostki w gro­
madzie nieodpowiednie, d) zgodnego 
działania na zewnątrz.

Samorządność sprowadza szcze­
rość, skromność, okazanie bliskości 
innym. Samorządność nie pozwala 
na wywyższanie się czy wykorzysty­
wanie słabszych.

CO ZAWDZIĘCZAMY 
ORGANIZACJOM ?

Kończąc nasze rozważania o tych 
trzech rodzajach życia społecznego, 
dopowiemy, że :
•—■ organizacja polityczna rozwija 

w nas uświadomienie o życiu pu­
blicznym, gruntuje ideowość, u ra­
bia zdyscyplinowanie,

— organizacja zawodowa wytwarza 
odpowiedzialność, wykształca zdol­
ność zajmowania mocnego stano­
wiska wobec sprawy oraz dosko­
nali zawodowo,

— spółdzielczość wychowuje nas 
w zaradności życiowej, poczuciu 
godności osobistej i w postępo­
waniu społecznie korzystnym.

— Całkowitą więc pełnię zyska czło­
wiek przez, działalność w tych trzech 
rodzajach organizacji.
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NOWI LUDZIE
Nowe życie muszą formować nowi 

ludzie. Kształty, tempo rozwoju, 
atm osfera tego życia, zależy oa ieü 
świadomego, celowego, trafnego i 
wartościowego działania, zależy od 
ich entuzjazmu i bezinteresowności.

Wszystkie te cechy możemy zau­
ważyć przede wszystkim wśród mło­
dego pokolenia. Państwo winno mu 
zapewnić możliwość pełnego rozwoju 
i zapewnić równy start.

Ale wśród nowych ludzi mogą się 
znaleźć i ludzie starsi wiekiem, więc

ci, co idei postępu stale siuźą, i ci,' 
których udało się przychwycić na 
działaniu w  historycznych momen­
tach zmagań o prawo i wolność, gdy 
w tych momentach określali się ce­
chami ludzi wyzwolonych i w pełni 
zdecydowanych na utrwalenie twór­
cze zdobywanych prawi

I jeśli ci nowi ludzie skupią się 
w grupy działania zupełnego, więc 
kierowniczego i ‘ twórczego, napewno 
odczujemy szczęśliwość innego życia, 
które powinno stać się naszym udzia­
łem.

O  N G W A  POLSKĘ
W więzieniach i hitlerowskich obo­

zach koncentracyjnych zginęło prze­
szło 6 milionów Polaków. Ci, co prze­
trw ali i wrócili, stanowią poważny7 
wkład w życie odrodzonej Polski. 
Szkoła charakterów, jaką przeszli, 
doskonale świadczy o ich wytrzyma­
łości, tężyźnie fizycznej i psychicz­
nej. W niewoli nauczyli się tęsknić 
do wolności człowieka, nauczyli się 
cenić prawdziwą równość i b ra te r­
stwo. Nauczyli się odwagi życiowej, 
wytrwałości i znoszenia nieludzkich 
nieraz trudów i niedostatków. Równa 
pozycja wobec życia więziennego i o-' 
bazowego wytworzyli, stan  absolut-, 
nej niwelacji różnic między bogatym 
a biednym, silnym a słabym, młodym 
a starym , wierzącym a  ateistą. Róż­
nice poglądów politycznych nie mo­
gły poważnie zaciążyć na dobrych 
wzajemnych stosunkach więźniar- 
skich. Wszystkich ożywiał gorący 
patriotyzm, wszystkim przyświecała
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tęsknota do Wolnej Polski, zbudowa­
nej na sprawiedliwości społecznej 
i prawdziwej demokracji.

Ten wielki kapfitał doświadczenia 
byli więźniowe oddają na usługi swo­
jej Ojczyzny. W interesie całego na­
rodu polskiego leży, ażeby ten, tak 
boleśnie zdobyty kapitał, rentował 
się stokrotnie, aby [wydał obfite owo­
ce.

Działalność Związku b. Więźniów 
Politycznych idzie w 3-ch kierun­
kach : ideowym, opiekuńozo-społecz-
nym i gospodarczym. Byli więźnio­
wie dążą do tego, ażeby swoją głębo­
ką ideą demokracji i braterstw a 
.przepełnić cały naród, porwać go za 
sobą. Starzy i młodzi, party jni i bez­
partyjni, godzą się na punkcie Wytę­
żenia wszystkich sił, aby Polska, za 
k tórą umierali, była krajem  równych 
i wolnych.

Byli więźniowie polityczni w poli­
tyce Rządu Polskiego, w upaństwo­
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wieniu produkcji, w uspołecznieniu 
handlu, w wprowadzeniu reformy 
rolnej widzą realizację swych tęs­
knot, dążeń, walk i ideałów. Zaś 
w polityce zagranicznej — oparcie 
się polskiej państwowości o sojusz 
i serdeczną przyjaźń z naszym sło­
wiańskim sąsiadem ZSRR oraz. z in­
nymi szczerze demokratycznymi pań­
stwami.

Byli więźniowie polityczni gre­
mialnie wzięli udział w  Referendum 
na rzecz Polskiej Demokracji, a zwy­

cięskie wybory Bloku Stronnictw De­
mokratycznych uważają również i za 
'swoje zwycięstwo.

Bylj więźniowie polityczni, którzy 
są żywymi świadkami barbarzyń­
stwa htlerowskiego, m ają jeszcze je­
dną epokową rolę do spełnienia. Bę­
dą stać na- Straży pokoju, będą dążyć 
do rozwiązania kwestii niemieckiej 
w ten sposób, aby nigdy się już nie 
mogły powtórzyć faszystowskie wię­
zienia i obozy koncentracyjne.

Będą bez wytchnienia budzić su­
mienia narodów, aby utrzymać ko­
nieczną czujność i pogotowie na wy­

padek jakiejkolwiek próby nowej 
wojny se strony Niemiec. Byli więź­
niowie, w zrozumieniu tego zadania, 
w dużej mierze osiedlili się na Zie­
miach Odzyskanych, by utrwalać 
i skutecznie bronić piastowskich 
ziem. Rzeczpospolitej.

Byli więźniowie, pomni testamen­
tu zmarłych, muszą wykonać go 
w stosunku do wdów i sierot. To też 
powołana przez Związek do życia 
Rada Opieki Społecznej organizuje 
warsztaty pracy, domy zdrowia, do­
my wypoczynkowe, sierocińce, s ty ­
pendia dla młodzieży wszelkich sto­
pni itd.

Pomoc Związku udzielana jest oczy­
wiście tylko naprawdę potrzebują­
cym, ponieważ b. więźniowie poli­
tyczni zdolni do pracy, w żadnym 
wypadku nie korzystają z zasiłków, 
chcąc być użytecznymi członkami 
społeczeństwa.

B. więzień polityczny staje uczci­
wie do odbudowy Ojczyzny i realiza­
cji swoich ideałów. Polska może na 
niego liczyć w najcięższych nawet 
chwilach.

K K Y S T ¥  ІЧТ A jŻ  Y W ULSKA

l l i l l L E l l i  P i l l i l i  І Ш М М Е М
Upłynęło przeszło 2 lata od tej 

niezapomnianej chwili, gdy otworzy­
ły się odrutowane bramy i wyszli na 
długo oczekiwaną wolność więźnio­
wie obozów koncentracyjnych. Wy­
szli oszołomieni tym niezwykłym cu­
dem, nie wierzący własnemu szczę­
ściu, otępiali od przeżyć i koszmar­
nych. widowisk, których nie szczę­
dzono im za drutami.

Dużo czasu upłynęło, nim porwał 
ich n u rt wydarzeń bieżących, nim

ř  ' , i- .'-f \  ‘ ■ -, .

Ш": ■ ' ■ V I /  У " ' . . .  V iЩЩ. <•„ , > > ’¿I • '
|jÿ ц i v ; ’ :ù  yÇ ! '
Е Р У  • ,  * ■ '  V  V  \  ;  ■ • .

zrozumieli ważność problemów ak tu ­
alnych — wobec wiecznie krwawią­
cej rany wspomnień. Wytworzyła 
się — bez niczyjej winy (chyba tyl­
ko z winy okupanta) — wyraźna 
przepaść między byłymi więźniami 
a społeczeństwem.

Bez niczyjej winy -— gdy schoro­
wani, stęsknieni, wymęczeni, po tylu 
latach upokorzeń i męczarni, zachły­
snęli się pierwszym zapachem wol­
ności i —- zapragnęli wypoczynku,
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opieki lub lekkiej dobrze płatnej 
pracy po tam tej beznadziejnej, cięH 
żtkiej, katorżniczej — i nie otrzymali 
tego czego pragnęli.

Bo przecież młode państwo, po­
wstające na gruzach, przy piętrzą­
cych się trudnościach — potrzebują 
ludzi pełnych tężyzny, nie unikają­
cych żadnego wysiłku. O pracę lekką 
i  dobrze płatną — nie było łatwo. 
Stąd płynęły żale, rozczarowania, 
a nawet rozgoryczenia.

Ponadto —• na wszystkich odcin­
kach rodzącej się na nowo rzeczywi-1 
stości tragiczna licytacja przeżyć: 
komu było gorzej, kto ciężej praco­
wał, kto u tracił najwięcej osób z ro ­
dziny i wreszcie : kto m a większe 
zasługi — czy ten kto za pracę kon­
spiracyjną dostał się za druty, czy 
ten kto walczył w lesie, w powstaniu 
lub na froncie. A co najważniejsze: 
kto najmocniej cierpiał?

W wyniku tej smutnej licytacji 
po pewnym czasie, na skutek kon­
frontacji wspomnień dzięki publika­
cjom i sprawozdaniom całego ko­
szmaru życia w obozach koncentra­
cyjnych palmę pierwszeństwa, „krzyż 
cierpienia"’ zdobyli jednak więźn]iio- 
wie obozów koncentracyjnych.

A jednak niemożliwością stało się 
zrealizowanie tej rekompensaty, na 
jaką więźniowie ci zasłużyli i jakiej 
się spodziewali. W arunki wymarzo­
nego przez wszystkch ' więźniów ^sa­
natorium  po wojnie” stały  się udzia­
łem zaledwie minimalnego odsetka 
potrzebujących.

Inne państwa, jak  na przykład 
Szwecja, k tó ra udziału w wojnie nie 
brała i przez to uniknęła wszelkich 
zniszczeń materialnych, mogła po­
zwolić sobie na daleko idącą pomoc 
dla więźniów, którzy znaleźli w tym 
kraju  schronienie.

Przed Poską sta ł w tym czasie 
i stoi nadal inny problem, którego 
wagę z pewnością uznają wszyscy 
byli więźniowie —■ problem оДІшйо- 
wy zniszczonego kraju. Tylko w ra ­
mach tego problemu rozwiązana być 
może kw estia dobrobytu ofiar fa ­
szyzmu.

Z biegiem czasu wszyscy byli wię­
źniowie z nielicznymi wyjątkam i zro­
zumieli. Postawili sobie tem większe 
wymagania, im tragiczniejsze były 
ich doświadczenia. Pomni na testa­
m ent kolegów obozowych, którym 
nie dane było doczekać Wolnej 
Ojczyzny —• zakasali rękawy i wzięli 
się do roboty.

Musimy sformułować sobie wyra­
źnie zagadnienie: jaka ma być nasza 
postawa .społeczna, jakie ustosunko­
wanie do najważniejszych spraw 
aktualnych. Od tej postawy zależy 
wyzbycie się uczucia, że nas conaj- 
mniej •—■ nie rozumieją.-

Przede wszystkim — musimy udo­
wodnić nietylko naszemu ikrajówi. 
ale i całemu światu, wespół z wię­
źniami zorganizowanymi w zwią­
zkach całej Europy, jak  ważka jest 
nasza rola w dziele utrwalenia pokoju 
światowego.

Musimy wypowiedzieć bezwzględną 
walkę tym  prądom, które spowodo­
wały pozbawienie nas wolności — 
musimy wypowiedzieć walkę faszy. 
zmówi w każdej jego. postaci. Musi­
my ustawicznie przypominać с 
wszystkich zbrodniach faszyzmu, 
popełnionych na milionach wszyst­
kich podbitych narodów Europy.

Nie rozumieją znaczenia Związku 
Więźniów Politycznych ci wszyscy, 
którzy chcą go widzieć apolitycz­
nym.
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Związek powinien być i jest orga­
nizacją apartyjną, gdyż zrzesza za­
równo czionkow różnych partyj, jak 
i bezpartyjnych.

Związek musi być organizacją 
o wyraźnym obliczu politycznym, 
musi być organizacją której, ostrze 
wymierzone jes t przeciwko jfaszy-j 
zmówi i przeciwko reakcji. Już w sa­
mej nazwie „Związek -byłych więź­
niów politycznych” zawarta jest jego 
treść ideowa.

Zaznaczyć należy, że najgłośniej 
bronią zasady apolityczności Związ­
ku te osoby, które należąc do po­
szczególnych organizacji partyjnych, 
próbują, przemycić program swoich 
partii — pod płaszczykiem apolitycz­
ności Związku. Ci zaś, którzy stoją 
wyraźnie na gruncie współpracy z o- 
becnym Rządem, na gruncie pomocy 
w realizowaniu budowy Polski demo­
kratycznej — nie zabierają głosu 
w obrorre ,,apolityczności”.

Nie wolno nam zapominać, że te­
stam ent zmarłych kolegów i koleża­
nek obozowych nakazywał nam: 
„Zwalczajcie tych, których ideologia 
nas zgubiła”. A nie wykonywamy tej 
św ;etej woli, dopóki nie będą zni­
szczone resztki sil faszystowskich, 
dopóki nie zostaną wyplenione do cna 
hasła zwolenników nie tylko Franca 
W Hiszpanii, Mosley’a w Anglii — 
ale i NSZ. w Polsce.

Związek Byłych Więźniów Poli­
tycznych nie może być stowarzysze­
niem w e t e r a n ó w  wspominają­
cych i rozpamiętujących swe cierpie­
nia. Bo gdyby chodziło tylko o wagę 
zaznanych cierpień, to równie dobrze 
mógłby powstać... Związek Chorych 
np. na serce...

Związek musi mieć wyraźne obli­
cze polityczne — nie tylko politycz­
ne, ale i co nie mniej jest ważne —

wyraźnie skrystalizowane oblicze mo­
ralne. Tymbardziej — że obóz kon­
centracyjny to nie była freblówka. 
w której kształtowały się charaktery 
wr stylu powieści dla dorastających 
panienek —■ nie, to była dżungla, 
w której panowało prawn właściwe 
dżungli, w której dochodził do głosu 
obrażony instynkit- życia, i w k tórej < 
okupant świadomie hodował bakcyle 
podłości tak, jak  hodował bakcyle 
gruźlicy, tyfusu i czerwonki. Nie 
wszystkim starczyło sił i odporności, 
aby z tym zalewającym błotem nik- 
czemności walczyć skutecznie. Nie­
które jednostki załamały się ■— i z 
żalem i wstydem musimy przyznać, 
że sponiewierane, zatracone w tyiji 
błocie k ry teria  etyczne zabrały ze 
sobą na wolność.

Musimy walczyć o czystość nasze­
go myślenia. Musimy zrewidować po- 
wypaczane normy etyczne.- Musimy 
walczyć o czystość naszych szeregów. 
Musimy domagać się najwyższej mo­
ralności — zarówno od jednostek jak  
i od naszej zbiorowości.

Związek tylko wówczas potrafi 
spełnić zamierzone zadania, jeżeli 
drogą sumiennej weryfikacji wyeli­
minuje ze swych szeregów tych, któ­
rzy swoim zachowaniem czy to pod­
czas okupacji, czy to w obozach, czy 
obecnie po wyzwoleniu — okazali się 
niegodnymi miana człowieka.

Ci wszyscy, którzy nie spekulują 
na przeżyciach obozowych, ani nie 
fałszują ich obrazu — ci wszy­
scy, którzy odzyskali swą godność 
ludzką z chwilą gdy odzyskali zara­
zem i życie i wolną ojczyznę — mu­
szą dowieść, że są jej warci.

Tylko wówczas słowo „więzień po­
lityczny” stanie się symbolem nie 
tylko „cierpiętnika”, ale naprawdę 
— pełnowartościowego obywatela.
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GODŁO i BARWY 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Godłem (herbem) Rzeczypospoli­
tej jest wizeruneik Orła Białego (z 
głową w prawo, skrzydłami wzniesio­
nymi do góry, dziobem i szponami 
koloru złotego), umieszczony na 
czerwonym tle.

Barwą Państwa Polskiego jes t ko­
lor biały i czerwony. Kolor biały — 
zastępuje znak Orła Białego i jest 
zawsze u góry. Pasy — biały i czer­
wony powinny być równoległe do sie­
bie, równej szerokości. Umocowane 
węższym bokiem do drzewca, stano­
wią flagę państwową (stosunek sze­
rokości do długości jak  5:8).

Hymnem narodowym jest pieśń, 
ułożona przez Józefa Wybickiego na 
dalekiej ziemi włoskiej w roku 1797,

kiedy to pod dowództwem generała 
Henryka Dąbrowskiego formowały 
się Legiony Polskie. Gra się ją 
i śpiewa na powitanie i pożegnanie 
Głowy Państwa, Przedstawicieli Rzą­
du i Naczelnego Dowódcy Wojska 
Polskiego w czasie uroczystości na­
rodowych i państwowych.

Pieśń „Rota” 1— słowa M arii Ko­
nopnickiej}, muzyka Feliksa, Nowo­
wiejskiego, powstała w roku 1896, 
jako protest przeciwko prześladowa­
niom Polaków przez Niemców w b. 
zaborze pruskim.

W czasie obecnej .wojny „Rota” 
stała się naszym bojowym hymnem 
w walce z Niemcami.

14. VI. 1947 r .
• Rok 1940. Dnia 14‘-go czerwca 

przybywają do KL. AUSCHWITZ, 
organizowanego na terenie polskiego 
miasteczka Oświęcim — pierwsi wię­
źniowie, pierwszy transport rozpo­
czyna pięcioletnią gehennę w Oświę­
cimiu.

Data ta  jest rok rocznie obchodzo­
na w Polsce, jako pam iątka początku 
niespotykanej dotąd w dziejach mę­
ki i śmierci milionów ludzi, których 
nieraz jedynym przewinieniem była 
przynależność do innego narodu niż 
niemiecki, do innej rasy, aniżeli 
„nordyccy aryjczycy”.

W roku bieżącym, dziesiątki ty ­
sięcy byłych więźniów wszystkich 
obozów' koncentracyjnych i więzień 
hitlerowskich, rodziny pomordowa­
nych w katowniach faszystowskich, 
krewni tych, którzy przeżyli, zjawiły 
się w dawnym obozie Oświęcimskim. 
Już od wczenych godzin porannych 
gromadziły się tysięczne grupy przed 
bramam i obozu, szosami nadjeżdżały 
długie autokohmmy z Krakowa, 
Katowic i odległych nawet miejsco­
wości. Harcerze rozstawieni na 
skrzyżowaniach dróg, przy stacji ko­
lejowej, oraz wzdłuż dróg dojazdo­
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wych do obozu,, regulowali ruch bia- 
ło-niebieskimi ehorągiewkaml.

Jest piękny słoneczny dzień. Przez 
bramę nad którą widnieje słynny 
napis „Praca czyni wolnym” prze­
pływają niekończące się masy ludz­
kie. Widać wiele kobiet i dzieci — to 
wdowy i sieroty po zamordowanych 
i zmarłych, widać pasiaste sztandary 
poszczególnych kół związkowych, pod 
którym i maszerują poważnie groma­
dy byłych więźniów. Na głównej dro­
dze obozowej płaczą w objęciach 
starzy  znajomi, współtowarzysze nie­
doli, widzący się poraz pierwszy od 
wyzwolenia, całują się poważni „dy­
gnitarze” . z ogorzałymi chłopakami
i. robotnikami, starcy ściskają mło­
dziutkich wojskowych, panuje -na­
stró j niezapomnianego braterstwa.

.Megafony nawołują do ustawienia 
. się na drogach obozowych. Masa 

ludzka wrze i kipi. Ponad głowami 
widać wyciągnięte ręce, to byli 
oświęeimiacy pokazują swym bliskim 
miejsca tak  dobrze im znane. Poczty 
sztandarowe okalają wielkm półko­
lem prowizoryczną połową trybunę 
nad którą łopoce sztandar narodowy 
Polski i sztandar wjęźniarski w nie- * 
biesfco-biaie pasy.

Orkiestra intonuje hymn narodo­
wy i od strony głównej bramy uka­
zuje się orszak delegacji rządowej 
z premierem Polski, byłym więźniem 
Oświęcimia i Mauthausen, Cyrankie­
wiczem na czele. Rozpoczyna się uro­
czysty apel obozowy, poświęcony 
pamięci tych, którzy już nigdy nie 
uścisną dłoni towarzyszowi. Na blo­
ku śmierci, słynnym bloku 11, od­
praw iają się krótkie nabożeństwa 
wyznań chrześcijańskich, na innym 
miejscu odprawia nabożeństwo ży­
dowskie, kapelan Wojska Polskiego

— rabin. Delegacja rządowa i poczty7 
sztandarowe udają się na uroczyste 
modły, poczem premier Cyrankiewicz 
składa na miejscu, gdzie rozstrzeli­
wano masowo więźniów — wieniec 
od Zarządu Głównego Poleskiego 
Związku b. Więźniów Politycznych.

Przed mównicą stoją zwykłe obo­
zowe zydle. Po nabożeństwie zasia­
dają na nich przedstawiciele rządu: 
premier Cyrankiewicz, m inister Pu­
tek, m inister Rusinek, m inister Kul­
tury  i Sztuki Dybowski, Generalny 
Sekretarz FIAPP — wiceminister 
Balicki, wicemarszałek Sejmu Szwal- 
be, wyżsi oficerowie, przedstawiciele 
Najwyższego Trybunału Narodowego, 
Komisji Badań Zbrodni Niemieckich 
w Polsce, Centralnej Żydowskiej Ko­
misji Historycznej, Związku byłych 
Więźniów Politycznych, konsulatów 
zagranicznych, prasy, nauki i kul­
tury. ■

Pierwszy przemawia Prezes Zarzą­
du Głównego P. Z. b. W. P . — pre­
mier Cyrankiewicz. Prem ier podkre­
śla, iż każdy były więzień winien 
zrozumieć, że jeśli nie chce, by po­
wtórzyły się tragiczne chwile jakie 
przlżywał za drutam i kolczastymi, 
jćśli nie chce, aby faszyzm znowu 
zapanował nad światem — musi ze 
wszystkich swych sił przyczynić się 
do zachowania pokoju, do odbudowy 
gospodarczych sił narodu i w kon­
kretnym codziennym wysiłku praco­
wać dla zwycięstwa postępu, b ra te r­
stwa wszystkich ludzi kochających 
wolność.

Imieniem Międzynarodowej Fede­
racji b. Więźniów Politycznych za­
brał głos Generalny Sekretarz FIA 
PP-u wiceminister Balicki.

Podkreślając wagę chwili, w któ­
rej byli więźniowie stają  przed d a ­
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wnymi blokami obozowymi, mówca 
zaznacza :.

„...Obóz w Oświęcimiu był kato­
wnią międzynarodową. ¿Spędzono tu  
najlepszych synów narodów walczą­
cych bohatersko o wolność. Pociągi 
zwoziły tu  bojowników z Polski, 
Francji, Belgii, Hoiandji, Jugpsławji, 
Związku Radzieckiego, Grecji, Cze- 
cłicslowacji. Cała umęczenia Europa, 
defilowała w makabrycznym pocho­
dzie przez niemieckie obozy koncen- 
tracyjne.

...Hitlerowskie Niemcy postawiły 
sobie za cel biologiczne wyniszczenie 
wszystkich narodów, które stały im 
na przeszkodzie w uzyskaniu pano­
wania nad światem. Zaczęło się od 
tępienia Żydów, kiórsy ponieśli n a j­
większe ofiary, następnie poszli Po­
lacy, dalej inne narody.

V/ dalszym ciągu, wiceminister 
Balicki, przypomina przebyte cierpie­
nia w obozie, walkę toczoną przez 
więźniów, silną solidarność wytwo­
rzoną przez nich.

...W oparach krwi, w dymach kre- 
matorjów wykuwaliśmy potężną broń 
solidarność międzynarodową. Udało 
nam się wytworzyć poczucie więzi, 
k tóra jest silniejszą od obawy śm ier­
ci, od wszystkiego co dzieli ludzi na 
białych i czarnych, na przynależnych 
do tego czy innego narodu, do te j czy 
innfej rasy.

Dalej Sekretarz Generalny FIAPP 
przypomina zadania stojące - dziś 
przed wszystkimi byłymi więźniami 
poltycznymi :

...Musimy wykorzenić faszyzm, 
musimy stworzyć warunki, by fa ­
szyzm nie mógł już nigdy powstać.

Nie zapominajmy, że istnieją pe­
wne koła reakcyjne, zwłaszcza

w Ameryce i Europie zachodniej, 
które chciałyby pokryć mgłą zapom­
nienia wszystkie zbrodnie niemiecki® 
i wskrzesić faszyzm i militaryzm nie­
miecki.

Przedewszystkiem i to jest naszp 
pierwsze i najważniejsze zadanie nie 
chcemy dopuścić do nowej wojny, bo 
nowa wojna, to powtórzenie tych 
wszystkich okropności, jakie przeży­
waliśmy, może tylko w znacznie gor­
szym, znacznie okrutniejszym wyda­
niu. To znów obozy, śmierć nędza 
i łzy. Toteż Federacja nasza domaga 
się całkowitej demilitaryzacji i de- 
nazyfikacji Niemiec. Żądamy dotrzy­
mania uchwał pocziiamsMch. Zacho­
dnia granica Polski na Odrze i Ny­
sie —  to jedno z ogniw bezpieczeń­
stw a i pokoju w Europie.

Mowea przypomina byłym więź­
niom, walkę przeciw faszyzmowi, 
którą dziś jeszcze muszą, prowadzić 
republikanie w H .srpanii i w Grecji-

...Musimy domagać się od O. N- 
Z. całkowitej izolacji i efektywnego 
przeprowadzenia bojkotu faszystow­
skiej Hiszpanii. Bohaterska walka, 
jaką toczy lud Hiszpanii jest nietyl- 
-ko walką o wolność i niepodległość 
ich kraju, ale walką o pokój i bezpie­
czeństwo świata. My, którzyśmy nlaj- 
więcej wycierpieli od faszyzmu, m a­
my prawo żądać, aby zlikwidowane 
zostały pozostałości faszyzmu. Móre 
tak  jaskrawo występują w Hiszpanii 
i w Grecji. My mamy nietyłko pra- 
wo, ale i obowiązek żądać. Naszą le­
gitymacją są numery wytatuowane 
przez Niemców na. naszych rękach, 
tró jkąty  czerwone, które nosiliśmy 
na piersiach, popioły towarzyszy spa­
lonych w krematorjach.

...My, którzyśmy bezpośrednio ze­
tknęli się z bestją faszystowską, my



którzy byliśmy naocznymi świadka­
mi najbardziej wyrafinowanych to r­
tur, mamy moralne prawo i obowią­
zek decydować razem z innymi o lo­
sach. Europy i pokoju świata. Dziś 
stajem y w pierwszych szeregach bo­
jowników o trw ały pokój i wolność 
narodów.

Zagłada faszyzmowi ! Niech żyje 
międzynarodowa solidarność Indów, 
walczących o pokój i demokrację ! 
Niech żyje Międzynarodowa Federa­
cja byłych Więźniów Politycznych'

— mówi na  zakończenie wicemini­
ster Balicki,, otrzymując jako po­
twierdzenie słuszności programu 
FIAPP . oklaski dziesięciu tysięcy 
więźniów.

Przedstawiciel żydów, poseł Sak 
w dramatycznych, głębokich słowach 
Odmalował tragedię narodu żydow­
skiego, który najwięcej poniósł ofiar, 
k tóry stracił w samej Polsce 3 mi­
liony ludzi. Minister Kultury Dybow­
ski, któremu podlega tworzące się 
w Oświęcimiu Muzeum, scharaktery­
zował istotę zbrodniczości niemiect 
kiej, zapowiedział daleko idącą opie­
kę rządową nad wszystkimi pamiąt­
kami męczeństwa, znajdującymi się 
na terenie Polski.

Po przemówieniu uformował się 
olbrzymi pcchćd, który wyruszył z o- 
bosu macierzystego do Brzezinek 
(Birkenau) aby tam na gruzach kre­
matoriów, złożyć wieńce i zapoznać 
się z całym., ogromnym kombinatem 
śmerci. Równocześnie rozpoczęło się 
zwiedzanie - powstającego Muzeum.

Muzeum oświęcimskie obejmuje 
bloki obozu głównego oraz cały wła­

ściwy teren obozu z tym  jednak, że 
z wielkiego obozu Brzezinki, zacho­
wana będzie tylko część baraków, a 
na miejscu reszty powstanie olbrzy­
mi cmentarz -p a rk . Część bloków 
w obozie macierzystym poświęcona 
jest wyłącznie Oświęcimowi, część 
zaś przekazana została poszczegól­
nym narodowym związkom, weho- 

. dzącym w skład F. I. А. Р. Р .’ц do 
ich wyłącznej dyspozycji. Na tych 
blokach komisje narodowe zobrazują. 
całokształt martyrologii danego na­
rodu pod okupacją niemiecką. Osta­
tnią grupę stanowią bloki poświęco­
ne innym obozom koncentracyjnym.

Muzeum sprawia wstrząsające 
wrażenie. Dużo jeszcze jednak pracy, 
trudu , i pieniędzy trzeba będzie, za­
nim Oświęcim przemieni się w wiel­
kie międzynarodowe muzeum.

Zwiedzamy salę za salą. Obok resz­
tek z „Kanady” setek tysięcy butów, 
okularów’ waliz, szczotek, protez, u- 
brań, stoją koszyki, termosy, sprzęty 
gospodarstwa domowego — znak fa ­
szystowskiej perfidnej obłudy. Na 
ścianach wielkie wykresy i mapy, 
w gablotkach zdjęcia fotograficzne, 
model krematorium jest już gotów, 
plany i autentyczne dokumenty cze­
kają na umieszczenie, jest to bowiem 
tylko zalążek przyszłego muzeum. 
Jago koncepcja jest prosta; poszcze­
gólne bloki oddać m ają kolejne dzie­
je obozu, życie więźnia od chwili 
przybycia do śmierci, system maso­
wego wyniszczenia, urządzenia obo­
zowe, cierpienia i walkę.

Aby świat bigdy nie zapomniał, 
aby nigdy nie ważył się powtórzyć.
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M a u r i c e  C a m p e
IPrzeiHodniczącjj Międzynarodowe) Federacji 

byłych Więźnióiu Politycznych.

Po międzynarodowym Kongresie FIÁPP
Kongres Międzynarodowej Fede- 

deracji byłych Więźniów. Politycz­
nych, który odbył się w Paryżu w 
początku kwietnia zakończyłsię przy- 
jęciem entuzjastycznych i jedno­
myślnych uchwał.

Teraz nadeszła pora, by przystą- 
pió do wprowadzenia w życie uchwa­
lonych rezolucji.

Jakie konkretne zadania stoją 
przed nami?

Zadania, które stoją przed nami 
są  rozmaite i liczne, każde z nich, 
rozpatrywane oddzielnie, posiada 
wielkie znaczenie. Toteż, naszym 
zdaniem należy rozpatrywać je prze- 
dewszystkiem według ich pilności. 
Dla uproszczenia, przedstawmy so­
bie,' stojące przed nami zagadnie- 
pia w następującym podwójnym 
aspekcie:

1. W p ro w ad zen ie  w żyeie  u- 
chw ał K ongresu  M ięd zy n a ­
ro d o w e g o

2. S p o s ó b  f u n k c j o n o w a n i a  
F. L A. P. P.

Rozpatrując zagadnienia w ich 
pierwszym aspekcie, nie ulega wąt­
pliwości, że powinniśmy natych­
miast zwrócić uwagę na rezolucję 
ogólną, gdyż stanowi ona nasz pro­
gram polityczny, jak również n a ­
daje kierunek całej tej pracy, którą 
mamy przeprowadzić.

Reprezentujemy przede wszyst­
kim ofiary nazistowskiego i faszy­
stowskiego barbarzyństwa, toteż na­
szym najważniejszym obowiązkiem
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było — określić bazę naszego wspól­
nego dzibłania. Bazę tą określiliś­
my jasno i wyraźnie. (Jbok zaga­
dnień, omawiających nasze zasad­
nicze stanowisko wobec problemu 
niemieckiego, znajduje się w rezo­
lucji ogólnej punkt, którego poważ­
ne znaczenie nie ujdzie uwadze 
żadnego więźnia politycznego, a 
mianowicie sprawa naszego ewen­
tualnego dopuszczenia do O. N. Z. 
Jakoż nie widzieć w tym jednej 
z najważniejszych foim naszej dzia­
łalności? Nasza Międzynarodowa 
Federacja, reprezentuje nieiylko 
tych 10 milionów ludzi, którzy wy­
szli z życiem z hitlerowskich lub 
faszystowskich więzień i obozów 
koncentracyjnych: przedstawia ona 
sobą również wielką siłę moralną 
i polityczną, opartą na ogromie 
ofiar poniesionych dia sprawy de­
mokracji i postępu. Powinno więc 
być w O. N. Z. miejsce dla nas, obok 
innych organizacji, jak Światowa 
Federacja Związków Zawodowych, 
Międzynarodowa Demokratyczna Fe­
deracja Kobiet itd. W iym celu, na­
sza Międzynarodowa Federacja po­
winna bezwłocznie zwrócić się o 
przyjęcie jej do O. N. Z., uzasadnia­
jąc to żądanie dokumentami, po­
twierdzającymi jej słuszność.

Omawiając w dalszym ciągu 
uchwały Kongresu Międzynarodo­
wego, będziemy również mieli na 
uwadze rezolucje w sprawie naszych 
przyjaciół Hiszpanów i Greków. Nie 
mieć na uwadze tych rezolucji, by­
łoby równoznaczne z opuszczeniem



towarzyszy boju i cierpień, wtedy, 
gdy są oni w pełni walki.

N ie  zamierzam rozwijać tu szcze­
gółowo różnych aspektów, prowa­
dzonej przez nich walki. Nam star­
czy, zdawać sobie sprawę, że w 
Hiszpanii i w Grecji istnieją rządy 
faszystowskie, lub faszyzujące; że 
walka prowadzona przeciw tym rzą­
dom jest tą samą waiką, którą to ­
czyliśmy wczoraj w naszych wła­
snych krajach, gdy były one pod 
okupacją, t. zn. walką o postęp, 
walką przeciw siłom zła i rekacji.

Myślimy również o naszych bra­
ciach z Słoweńskiej Karyniii. Kon­
gres stanął po stronie Słoweńców 
Karyniyjskich, przede wszystkim dla­
tego, że ha?ło „samostanowienia na­
rodów“, przyjęliśmy jako nasze ha­
sło; dlatego równnież, że nasze prze­
konania demokratyczne nie moga 
pogodzić się z hańbą, polegającą 
na dążności do germanizacji prze­
szło 100 000 Słoweńców.

Te fakty, oraz rezolucje, uchwa­
lone w związką z nimi, stawiają

przed F1APP konkretne zadanie, 
uczynienia największego wysiłku dla 
niesienia skutecznej pomocy boha­
terskim bojownikom o wolność —- 
naszym braciom hiszpańskim, g re­
ckim i Słoweńcom Karyntyjskim.

Nie będę omawiał w tym arty­
kule wszystkich spraw, dotyczących 
funkcjonowania naszej Międzynaro­
dowej Federacji, sprawy te zostaną 
omówione przez Radę Międzynaro­
dową, która będzie obradowała w 
Warszawie. Rada ta będzie miała za 
zadanie załatwić konkretnie wszy­
stkie sprawy związane z funkcjo­
nowaniem F. I. A. P. P .‘u.

Będziemy z pewnością potem 
mieli sposobność obszerniej om ó­
wić te zagadnienia, a tymczasem 
wyrażamy życzenie by wysiłki na­
sze dały pożyteczne wyniki; niema 
bowiem podstaw do przypuszczania, 
by ci, którzy szli w pierwszym sze­
regu w walce, nie zajęli tego same­
go miejsca w pracy nad odrodze­
niem swych udręczonych krajów 
ojczystych.

1

Polska leży  m iędzy  54°50* (w  роте. 
D árkiejm y, w oj. o lsztyńsk ie) a 49°01' 
(w  p ow .L esk o ,w oj rzeszow skie) połnoc- 
nej szero k o śc i geograficzn ej, m iędzy  
14u08‘ (w  pow . szczecińsk im ) a 24°19‘ 
(w pow . w o łk ow ysk im .w oj b iałostockie) 
w sch od n iej d łu gości od G reenw ich.

P olska le ży  w  centrum  Europy na  
przecięc iu  liu ii od przylądka Nordkyn  
w  N orw eg ii do piw . M ątapan w  Grecji 
oraz od przylądka Cap de Kose w Por­
tu galii do Środkow ego Uralu (p rze­
c ię c ie  tych  dw óch linii w yp ad a  Koło 
A ugustow a).

GBHMICE P O L SK I .
N ajdłuższa z C zechosłow acją  IS'ÍS km. 

dalej z ZSRR 1292 km, i z  N iem cam i

.426 kra oraz m orska 496 km (w  lin ii 
prostej). O becnie gran ice  P o b k i są  
lepsze, n iż b y ły  w  roku .1938, p on iew aż:
1. Są zn aczn ie  krótsze.
2. S zczegó ln ie  k rótka jest gran ica  

z  N iem cam i.
3. G ranica m orska jes t zn aczn ie dłuż­

sza  n iż  poprzednio.
4. S tosun kow o duży od cin ek  gran ie  

(33,7%) przypada na  gran ice górsk ie .

1. G ranica w schodnia:
2. „ północna:
3. „ zachodnia:
4. „ południow a:

— 1090 km.
— 698 km.
— 426 km.
— 1346 km.

Razem długość gran ie w yn osi 35(i0 km.

125 .



Na 1 km granicy obecnie wypada 
około 110 km 2 powierzchni.

Wskutek zmian granicznych Polska 
przesunęła się na zachód o 197 km2.

Połowy morskie wzrosły co najmniej 
dwukrotnie.

Nowe granice Polski są historycznie 
sprawiedliwe i korzystne.

LUDNOŚĆ POLSKI
Ludność Polski liczy około 24 milio­

nów, w tym ponad 16 milionów miesz­
kańców wsi oraz około 7,5 miliona 
ludności miejskiej.

PODZÎHI, HDffilNISTEHCYJNY 
KZECZYPOSPOLITEJ
3. Województwo białostockie.
2. „ kieleckie.
3. „ lubelskie.
4. „ rzeszowskie.
5. „ łódzk ie,
6. Miasto Łódź.
7. Województwo pomorskie.
8. „ poznańskie.
9. „ ślą sk ie .

10. „ warszawskie.
11. Miasto Stołeczne Warszawra.
12. Województwo krakowskie.
13. „ gdańskie.
14. „ wrocławskie.
15. „ szczec iń sk ie .
16. „ o lsztyń sk ie .

DZIEDZINY KLIMÄTYCZNE 
W  POLSCE 
Dziedzina bałtycka:

Wąski pas wzdłuż wybrzeży Bałtyku 
wyróżnia się klimatem morskim, ła­
godnym, wahania temperatur rocznych 
nie dochodzą do 19° wiosna ma tem­
peraturę niską (do 5°).

Dziedzina pojezierna:
Klimat surowszy niż na otaczających 

obszarach, średnia temperatura roczna 
niższa, zima chłodniejsza, opadów 
więcej.

Dziedzinę Polski środkow ej od Po­
jezierzy do K arpat:

Lato oceaniczne, wiosna cieplejsza 
od oceanicznej, nieco chłodniejsza od, 
jesieni, temperatury jednostajne.

.Dziedzina górska:
Zima bardziej, mroźna niź na  pozo­

stałych obszarach (poniżej — 6°), 
średnia tem peratura roczna nisfca, 
długa wiosna przechodzi prawie nie­
postrzeżenie w jesień, przy dwóch 
tygodniach lata; wielkie opady w le­
de, małe w zimie.

EKEKI I  JEZIOKA.
Na terytorium  Polski znajdują się 

prawie w całości dorzecza Wisły 
(198.510 km2) i Odry (118.611 km2). 
Obie rzeki wpadają do Bałtyku.
. Nadto wpadają do Bałtyku:

Pasłęka 120, Łeba 135, Słupia 150, 
Wieprz 150 (z Grabową 122), Proś- 
nica 165, Rega 188, Sna 112, Dźwi- 
na, Świnia.

JEZIOR posiada Polska około
5.000, najwięcej, na Mazurach. Pomo­
rzu Zachodnim i w Poznański em.

Jak  widać z tego krótkiego prze­
glądu zarówno położenie geograficz­
ne Polski, leżącej na przecięciu wielu 
dróg handlowych, jak  i nowe grani­
ce, krótsze niż przed wojną, łatw iej­
sze do obrony przed odwiecznym na­
szym wrogiem — Niemcami, dogod­
niejsze ze względu na długą linię 
brzegu morskiego — dogodne szlaki 
komunikacyjne w dorzeczach na­
szych dwu wielkich rzek: Wisły i O- 
dry, jak  i bogate, znakomicie po­
mnożone przez przyłączenie Ziem Za­
chodnich kopaliny Polski — wszyst­
ko to  razem stwarza doskonałe wa­
runki rozwoju dla naszego młodego, 
demokratycznego Państwa — Polski 
Ludowej.
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Straty š odbudowa kraju w kilku cytrach.

Straty m aterialne Polski przemyższają 100 miliardom złotych przed- 
mojennych. W  tym mieści się między innymi: 20 miliardom m rol- 
nictmie, 8 miliardom m przemyśle i górnictmie, 17 miliardom m kolej- 
nictmie, 12 miliardom m nieruchomościach.

Zginęło 6 028 000 obymateli polskich. Szczególne straty m śród 
uczonych i inteligencji, am ianom icie: 5 610 praunikórn, 10 500 lekarzy 
i dentystóm, 794 profesorom i naukomcóm, 5 700 nauczycieli szkół 
średnich i pomszechnych, ponad 3 000 duchomnych, 445 artystóm m u­
zykom, plastykom, malarzy itp., 15 000 urzędnikom różnych dziedzin itd.

W  obecnym ustroju, przy upaństmomionym przemyśle, można 
było zaplanomać i częściomo już mykonać Trzyletni Plan Odbudomy 
Kraju, który całkomicie usunie zniszczenie Polski. Przypatrzmy się 
cyfrom z najmażniejszych dziedzin.

K o p a l n i e  n a s z e  m y d o b y ł y :
m kyjietniu 1945 r. — 933 000 ton męgla
ш październiku 1946 r. — 4 544 000 ,, m ęgia
od  I. — IV. i 94^ r. — 5 000 000 „ m ęgla m iesięcznie
m roku  1946 mydobycie męgla przekroczyło  o 25°/o rok  1938.

Z e l e k t r y f i k o m a n o  ms i :
W  latach 1918— 1939 — 450 msi ogółem
m roku Í946 — 460 msi tj. mięcej niż m okresie dmu-

dziestoletnim.

W y p r o d u k o m a n o  p a r o m o z ó m :
O d kmietnia do grudnia 1945 r. — 75 
od  stycznia do kmietnia 1946 r. — 48

1947 r. -  64f9 І) ii ii A •

(Przeciętna miesięczna produkcja przedmojenna mynosiła 2,3 paromozóm) 

T a b o r  k o i e j o m y  k r a j u
o j b e j mo ma ł  m c h mi l i  m y z m o l e n i a  1.ІХ.І946 r.
lokomotym 30 3 063
magonóm osobomych 100 4 735

„ tomaromych 2 000 122 426

Trzyletni Plan Odbudomy Kraju przeistoczy Polskę zupełnie o czym 
mie ’W ojem. Sl.-Dąbromskie; jego górnik, hutnik i inteligent pracujący.
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B I B L I O  G R A F Ì A  

MA RT Y ROL OGI I  P O L S K I E J
ANDRZEJEWSKI JERZY: Noc — Wyd. 

„Czytelnik“.
AUGUSTYN O.: Z a dni fami obozu kon­

centracyjnego w Oświęcimiu - Kraków.
BEDNARZ WŁADYSŁAW: Obóz straceń 

w Chełmie nad Nerem — Paóstwowy 
Inst. Wyd.

BORWICZ MICHAŁ MAKSYMILIAN: Uni­
wersytet zbiorów — Woj. Żyd. Kom. 
H ist, Kraków.

BORWICZ MICHAŁ MAKSYMILIAN: Lite­
ratura w obozie — Woj. Żyd. Kom. 
Hist., Kraków.

BUJACZ LUDWIK k s.; Dachau — Łódź.
DATNER SZYMON dr.: Walka i zagłada  

białostockiego geita  — Centr. Żyd. 
Kom. Hist., Oddział w Białymstoku.

DRA-WNGER G.: Pamiętnik Justyny — 
Woj. Żyd. Kom. Hist., Kraków.

DUNIN WĄSOWICZ KRZYSZTOF : Stutthof 
(ze wspomnień więźnia obozu koncen­
tracyjnego) — Państw. Inst. Wyd., 
Warszawa.

FIEDMAN FILIP dr : Zagłada Żvdów 
lwowskich — Wyd. Centr. Żyd. Kom. 
Hist., Łódź.

G EN E R O W IC Z  ZBIGNIEW: Prawda
oskarża Niemcy hitlerowskie — Nakł. 
Księgarni Wyd. w Poznaniu.

GŁADYSZ ANTONI: Powrót z piekła  
hitlerowskiego — Nakł Zw.b.Więźniów 
Polit, w Tarnowie.

GOJAWICZYŃSKA POLA: Krata 
„Czytelnik“ .

GWIAZDOMORSKI JAN: Wspomnienia
z  pobytu w Sachsenhausen — Nakł. 
Księgarni S. Karpiński, Kraków.

GWIAZDOMORSKI JAN: To je st Oświęcim 
— Łódź.

HOFMOKL OSTROWSKI: Kaplica śmierci 
(szkice biograficzne) — Wyd. „Forum“, 
Kraków.

KIRCHM AYER .JERZY: Geneza powstania 
warszawskiego — Wyd. „Czytelnik“.

KOŁODZIEJCZYK JÓZEF: Prawda o
krwawej niedzieli — Polski Związek 
Zachodni, Bydgoszcz.

KONOPKA STANISŁAW dr-: Rewier w 
Gross-Rosen — Lekarski Inst. Naukowo- 
Wy d a w n i с zy, W7 a rsza w a.

KOSSAK ZOFIA: Z  otchłani ' Wyd. 
Księgarni Wł. Naglówskiege,

KUDLIŃSKI TADEUSZ: Mantelupa — 
Wyd. „Czytelnik“ .

ŁUKASZEWICZ ZDZISŁAW: Obóz straceń  
w Treblince — Państw. Inst. Wyd. 

JAGIELSKI STANISŁAW dr.: Sclavus
saltans.

MAREK ST. strz.: Z  wrażeń i przeżyć  
szeregowca-parłyzanta w lasach bił­
gorajskich — Zamość.

MORCINEK GUSTAW: Listy z  pod Morwy
— Wyd. „Literatura Polska“.

OGOZA EMIL: Pomorze pod okupacją
niemiecką — Nakł. autora. 

PASZKOWICZ ADAM: Wróciłem z  Maut­
hausen -— Wyd., „Poligrafika“ . 

PASZKOWSKI KAZIMIERZ: Pruszków
1344 — Wyd. „Czytelnik“. 

POSPIESZALSKI K. M. dr.: Documenta 
Occupationis Teutonicae — Insty tu t 
Zachodni, Poznań.

RUSINEK MICHAŁ: Z  barykady w krainę 
głodu — Kraków.

POSPIESZALSKI K. M. dr.: „Polska pod 
niemieckim prawem 1939—1945“ — In­
sty tu t Zachodni, Poznań.

RAJEWSKI LUDWIK: Oświęcim iv sy­
stemie RSHA  — Wyd. Kuthana. 

RZYMOWSKI WINCENTY: Epoka Hitlera
— Wyd. Str. Dem., W arszawa-Kraków, 

SIMONOW KONSTANTY; Obóz zag ła d y-
Wyd. Wojsk. Ludowego Komisariatu 
Obrony Moskwa.

SKOWRON STANISŁAW: Wspomnienia
z  pobytu IV Dachau — Nakł. K sięgam i.
S.- Kamiński, Kraków.

STRĄB5KI STANISŁAW: Mydło z  ludz­
kiego tłuszczu — Poznań.

SZM AG LEWKA SEWERYNA: Dipny nad 
Birkenau — Wyd. „Czytelnik“ . 

URBAŃSKI ALBERT Z. o. karm elita: 
Duchowni w Dachau — Nakiadein 
OO Karmelitów; Kraków. 

WIETRZIKOWSKI ALBIN: Zbrodnie nie­
mieckie iv Żabikowie — Księgarnia 
Wyd w Poznaniu.

WNUK WŁODZIMIERZ: Obóz, kwaran­
tanny — Księgarnia St. Kamieńskiego,. 
Kraków.

ZAHORSKA STEFANIA: Smocza 13 — 
Nakł. „Nowej Polski“ , Londyn. 

ŻYWULSKA KRYSTYNA: Przeżułam.
Oświęcim - : „Czytelnik“.



lun ikacja  Samochodowa
O d d z i a ł I I  K a t o w i c e
T elefony 419-21, 419-22, 419-23 

D yspozytor tel. 419-21

P o d leg łe  Siacje w Kaiowicacß
„  Gliwicacß 

Bielsku 
„ Zawierciu

P r æ e w ô æ  o s ó b  Ї  t o w a r ó w



l i i l s i c i  I s Ě e j  l i i l t r y e z i a
Przymusowy Zarząd Państw owy 

M inisterstwa Kom unikacji

Komunikacja Autobusowa
(Podróż a u t o b u s a m i  Ъ. 9C. ć, je s t

тШюі
s æ y b M € &

І  w y & € $ t ä m € i

Śląskie Linie Autobusowe
p r o w a d z ą

KOMUNIKACJĘ
AUTOBUSOWĄ
Ш ИИШІІІ^^ІІіШИШШіИМШЩЦШИВіШШШИИДШІКМШіІДИШИЬИйДИДД

w  okręgu p rzem ysłow ym  Ś ląsko -D ąbrow sk im

13Ò



Ж а д Щ Щ р  S i ą s i k . o - ^ ^ r o w s J k i e g o
P rzym u so w y  Z arząd  Pañsíwowy  

Mìnìslerslwa Kom unikacji

Zarząd Katowice, ul. Matejki 2

Í G D Y N I A

A m  E R Y K  A
L i n i e

Ż E G L U G O W E  S .A .

GAL eksploatuje statki tułasne oraz - będące pod jego Zarządem - statki 
pokremnpch Touiarzpstin Okrętouujch »ŻEGLUGA POLSKA S. A.« 
i »POLSKO BRYTYJSKIE TOWARZYSTWO OKRĘTOWE SP. AKC.«

Biuro C entrali GAL-u: Przedstaiuicielstiuo GAL-o:
GDYNIA, ul. Portoma 13/15 GLIWICE, ul. Zamiszi, Czarnego 4
Adres telegr.: »Polameryka« Gdynia X e j# 4 9 .5 7
Telefon Centrali: 27-100 do 27-104 

O ddzia ły  GAL-u: Oddziaijj GAL-u zagranicą:
WARSZAWA, ul.Zgoda 3, tel.38-028 LONDON, 47, Whitcomb Street
GDAÑSK-NoiupPort.SoIecI,tel.42-424 W .C. .2
SZCZECIN, ul. Jaroujita 4, tel. 20-43 NEW YORK, 32. Penrl. Street 4, NY

І

»UNIA POŻARNICZA«
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  S P R Z Ę T U  

P R Z E C I W P O Ż A R O W E G O

Ж at ©wice, tiLAstctaefa 2, te l 344-20
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¡ P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  _  Ц 1  i Щ Ц Ш . .  
‘ . POŁOWÓW DALEKOMORSKICH ^  U I I  L Ili II II АІ

Spółka z ogr. odp.
З Л 8 . TELEFONY: 219-22, 269-41. 273-40

214-31, 269-39, 269-45

WSasmn flotylla, el’q í є &omorslkai
Poioœjj ś led z i і гдЬ m orskich  na Bałtyku, Morzu P ółnocngm , A îiantgku, 
Morzu Barentsa i  M orzu Biaïjjm. ZAOPATRYWANIE RYNKU KRAJOWEGO 
W  RYBY MORSKIE, ŚWIEŻE I ZASOLONE Z WŁASNYCH PO Ł O W 0W

Stocznie Rybackie
Spółka z ogr. odp.

ШІШк,  i i i  І і г р і з д к і і в р  2 ,  tel. 2IÍÍ52
ñ. le. i í ¡

G d í y m i a  • G t i a m s l k - S i a m i l k i  

U & É l f c c i  • Ш а т ш т € »  

Ś w i n & m f ś c i G

Budouja kutrom, lo d z i rybackich  i inngch  jed n ostek  p lgm ających  
Grupa Atnargjna: m pdobjjiranie jed n ostek  plpm ających ruszelk. rodzaju

ZJEBiOOIiil MAKLERZY
И І Ш Е Ш І  MOBSKgCH spalb, , 08„ офошы,.

UNITED INSURANCE BROKERS LTD.

I Ifip ia  » Itfaisic • Si€Zi€ii » ia r s z w a  » la tw iee
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., Ł  A W  I! C  A “
R Y B O Ł Ó W S T W O  D A L E K O M O R S K I E  I Ż E G L U G A

Spółka z ogt odp .. (The Fishing & Shipping Co, Ltd.)

Ш Ш Ш ,Port Byhaekl
Adres telegraficzny: „ Ł A W I C A “ Telefong: Dyrekcja , . . 274-19-1
_ , , , Dział adm. i sekret. 264-36
Rachunek bieżący: Bank Handlouiy „ naiuigacpjny 264-36
S.A . u; W -шхе, Oddział m Gdýni ,, Lnansoiny 261-29

Rybackie traw lery parowe:
st. Ł A W I C A  I 
st. P O L E S I E

st. P O K U C I E  
s t  D E L T R A  I

BAŁTYCKA
SPÓŁKA RYBNA

Spółka z ogr. odp.

GDYNI A,  P o r t  R y b a c k i
T e le fo n y : 2 2 3 - 3 0  i З в З - У б

Śledzie, ryby śwież®, wędzone
EKSPORT WŁASNE POŁOWY IMPORT



И о г а і с і е  ' Z a i l c l a c l ^ f  R ^ f e n e
§pólka z ©gr. odp.

P o ri R y b ack i G dyiiia5 ul. A. H ryniew ickiego 7
M A G A Z Y N  -  C H Ł O D N I A  -  Z A M R A Ż A L N I A  
F A B R Ý K A  L O D U  -  F A B R Y K A  M Ą C Z K I

Płacóiuki czgnne: Gdpnia, Władysłainouio, Łeba, Kołobrzeg, Szczecin-Łasztoumia 
C hłodnie pro jeb toœ ane: Władysłamoruo — Ustka — Darłoruo — Sminioujście

T O W A R Z Y S T W O  H A H D L U  Z A G R A N I C Z N E G O  
i POŁOWÓW №0RSKIC1

» H A R P U N «
Sp. S Oa O.

G d y n ia -P o ri R yback i,' ul. A. H ryniew ickiego 14. Tel. 266-54

HANDEL KRAJOWY i ZAGRANICZNY RYBAMI

C ENTR A LA 
RYBNA
Zarząd Główny - W arszaw a, ul. Puław ska 20

O D D Z I A Ł Y :

L

W arszaina, G rójecka 5;7 
G dgnia, Śujiętojańska 23 
C hojnice, Szosa G dańska 60 
Chorzóur-Batorg,

P anda D ub ie la  50 
Częstochcrua. K ilińskiego 14

Poznań, D ziaijjńskich 7 
Łódź, Naftorua 1 
Кгакбш, 1-go M aja 7 
Szczecin, M atejki 29 
W rocłaiu, Boromska 2 
Elk, W ojska Polskiego 95

134



D y r e k c j a  Przemyślu i i e j s c i w i g ®
W ojewództwa Śląsko-Dąbrowskiego 

KATOWI  C Є
ul. Francuska 37

TEL.: N*ez. Dyr. 317-93 
Dyr. Adm. 351-67

Dyr. Cenlr.
Zaop. i Zbytu 318-56 
Kier. Dz. Pers. 319-94 
Centr. Tel. 303-08

311-71

Rachunki bieżące:
N. В. P. — Кліошісе 
B. G. K. — Katowice 
B. G. S. — Katowice 
Kont o  P. K. O. HI/4311

O b e j m u j e ;
b. W ojew. Z jednoczenie Przem ysłu Metalowego 
b. Wojew. Zjednoczenie Przem ysłu Drzewnego 
b .W ojew. Zjednoczenie Przem ysłu Chemicznego 
b. W ojew. Zjednoczenie Przem ysłu Ogólnobranżowego 
b. Wojew. Centralę Zaopatrzenia i Zbytu Przem. Miejsc.

P O D A J E  SI Ę DO W I A D O M O Ś C I ,  że

Państwowe
Zakłady Przemysłu Lniarskiego Nr.

„LENKO“ w Bielsku,
Państw , Fabryka Przem ysłu Lniarskiego Nr 7 
(dawn. „UNIA“) w Bielsku
Państw. Fabryka Przem ysłu Lniarskiego Nr 10 
w Wilamowicach,

są prowadzone pod wspólnym zarządem , którego siedziba 
m i e ś c i  s i ę

w BIELSKU, przy ist. Kazimierza iielkiep Ir 4S
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M I N I S T E R S T W O  O D B U D O W Y

CENTRALNY ZARZAD  
WYTWÓRNI BATERlAŁÓi BUROWLANYCH

W A R S Z A W A , ul. G órnośląska 45

T E L E F O N Y :

CENTRALKA 889-97 CENTRALKA 889-94
Dyrektor Naczelny шешп. 1 Dyrektor Techniczny tueum. 3
Intendant „ 2 Dyrektor Ekon.-Handloiny „ 2

Biuro muiestycji „ I
Naczelnik Wydziału Ogólnego „ 3 „ Produkcji „ 5
Kasa „ 4  Ogólny „ 4
Wydział Finansouiy „ 5 Wydział Zaopatrzenia i Zbytu 889-98

ODDZIAŁY CENTRALNEGO ZARZĄDU  

W YTW Ó RNI M ATERIAŁÓ W  BU DO W LANYC H

ro Białymsioku -W arszawa, ul. Górnośląska 45, tel. 889-93 
m Bolesławcu, ul. З-go Maja 4, II p. - skrz. poczt. 2, tel. 95
i d  Bydgoszczy, ul. Focha 4, tel. 36-08
m Gdańsku-Oliwie, ul. Grunwaldzka 521, tel. 521-T8, 520-63 

Ekspozytura Elbląg, ul. Królewiecka 161 
id  Katowicach, ul. Bogucicka 8, teł. 321-66 i 321-6T 
ro Kielcach, ul. Sienkiewicza 51 a, III p. - skrz. poczt. 48, tel. 18-Í4 
ш Krakowie, ul. Basztowa 1Г, II p., tel. 566-59, 559-T4 
ro Lublinie, ul. Cicha 6, tel. 2Г-05 
i d  Łodzi, ul. W schodnia 64 ш. 19, tel. 204-50
га Olsztynie, ul. Kościuszki 43, skrz. poczt. 36, tel. 21-48
w Opolu - N owa W ieś Królewska, ul. Drzymały 2 
m Poznaniu, ul. W esoła 1, tel. 13-48 
id  Rzeszowie, ul. Jagiellońska 1, tel. 367 
id  Szczecinie, P lac Żołnierza Polskiego 5, III p., tel. 935 
id  Warszawie, ul. Górnośląska 45, budynek 18, tel. 889-93 
id Wrocławiu, ul. Sudecka 82, tel. 579
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D i i H M  
F R Z E M Y S ł l i  Ë l i E l l i i E I I
SOSNOWIEC, uľ. З -go Maja Nr 1©

T E L E F O N Y :  6 3 0 - 0 4 -  0 5  -  0 6

SPRZEDAJE:

Cement portlandzki normalny 
Cement portlandzki przedni 
Cement wodoszczelny „Siccoíix“ 
Wapno hydrauliczne 
Wapno palone w  kawałkach 
Płyty drzewno-cementowe „Suprema“ 
Płyty dachowe azb.-cementowe

Odbiorcy sektora państwowego proszeni sę o kierow anie 
zamówień bezpośrednio do Sosnowca, 'wszyscy inni odbiorcy 
składają swoje zamówienia za pośrednictwem wiaśeiwego 
terenowo O d d z ia łu  W ojew ódzk iego  C en tra ii  Z bytu :

BIAŁYSTOK, ul. P iękna 7, tel. 63
BYDGOSZCZ, ul. Śniadeckich 39, tel. 20-35
KIELCE, ul. W esoła 31, tel. 13-24
KRAKÓW, ul. Podzam cze 26, tel. 550-45
LUBLIN, ul. Szopena 12, teł. 29-99
LÓDŹ, ul. P iotrkow ska 42, tel. 221-18
POZNAŃ, ul. Paderew skiego 1 tel. 23-36
RZESZÓW, Plac W olności 2 tel. 333
SOPOT, ul. W ojska Polskiego 15, tel. 511-71
SOSNOWIEC, ul. Al. Mireckiego 22a, tel. 616-04
SZCZECIN, ul. Partyzantów  1 tel. 523
WARSZAWA, ul. Srebrna 4 tel. 879-41
WROCŁAW, ul. Nowowiejska 67 tel. 32-94
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ZieÉMszenie Pfzeiiifili tmmmmgQ
O k r ą g u  Ś l ą s k a  W s c h o d n i e g o  

w
obejmuje 26 zakładótu ppiożongch na terenie Śląska W schodn. i Opolskiego

PitODUKCJA ROCZNA: Dachówka (karpiówka) 4.300.000
Cegła peina , . . 43.X75.ooo K a f l e ..........................   . ібз.ооо
Dziurawka . . . y.iro.ooo Cegła kominowa. . . so.ooo
Pustaki (Forstera). 240.000 Kamionka , . . . . 700 ton

lïMwiiOTA mmm
m m i  CEMENTU B. P. w SCSNOWCU!

M i e s i ę c z n i k  „ C e m e n t “ — pośmięcony zagadnieniom przemysłu 
cementomego i betoniarskiego.

Inż. Jerzy Nechay — „Beton n a  i r s i“ iryd. II rozszerzone. Podręcznik po­
pularny zamierający zbiór praktycznych iniadomości o cemencie oraz 
betonie i jego zastosowaniu. Cena zł. 200,—

Inż. Jerzy Nfcchay — „Betoniarnie m iejskie“. Broszura podająca ш formie' 
b. przystępnej sposób zorganizomania i prowadzenia betoniarni wiejskich. 
Cena zł. 100,—

„K alendarz Cem entow y“ — opracowany pod redakcją inż. J. Nechay’a. 
Zawiera m. inn. polskie normy cementy, wyrobów betonowych oraz spis 
norm budowlanych.

„K alendarz Cem entow y" — stanowi małe vademecum dla przedsiębiorcy 
budowlanego. Cena zł. 350.—

Książki powyższe wysyła A d m in  i s tr  а с j a  „C E M E N T U “ S o s n o w ie c ,  
ul. З-go Maja 22, no nadesłaniu należności lub za zaliczeniem pocztowym.

ZJEDNOCZENIE FABRYK PAPY i IZOLACJI
O K R Ę G U  Ś L Ą S K A  W S C H O D N I E G O  

w KATOWICACH, xxl. W arszaw ska 12, tel. 319-51
Fabryki pod leg łe  Z jednoczeniu  p roduku ją: 

papę dachową smolawcową, bitumiczną —' tekturę surową — kartony — 
przędzę szklaną — maty szklane — cegłę termilitową — masy izolacyjne 

w e ł n ą  m in e r a S n ą ,  s z n u r y  z  w e ł n y  m i n e r a l n e j  
papiery i płótna szmerglowe i szlifierskie — nasypy szmerglowe i t. p.
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S P I ! Е Ё ? ! !
PRZEDSIĘBIORSTWO ВІіі'ІШ ІЕ

• IP • IB
Centrala Gospodarcza Spókiz. Badowi. R. P.

Spółdzielnia z odp. udziałem ш Wa r s z a i u i e

Oddział w K a t o w i c a c h ,  ul 3 go Maja 23
T E L E F O NY :  337-96 i 337-97

Obwody w Gl i wi c a c h ,  Rynek 22, tel. 28-50 
„ w O p o l u ,  ul, Oleska 7, tel. 46-90

Państw . Przedsiębiorstwa Iw tow law
Z j e d n o c z e n i e  Ś l ą s k o - D ą b r o w s k i e  
w  & A Y © W ÏC Jæ fris u l .  M a t e i  к  Й 3
T E L E F O N Y :  357-32 i 337-34

O D D Z I A Ł Y :

KATOWICE, SOSNOWIEC, BIELSK, ZABRZE 
BYTOM,  G L I WI C E ,  K O Ź L E ,  O P O L E

W g k o n u j e  luszelkie robot{j m chodzące ш zakres 
b u d o i u u i c t m a  n a d  i p o d z i e m n e g o ,  p r z e -  
m g s ł o m e g o ,  modnego, oraz insta lacji modociągo- 
irej, k a n a l i z a c g j n g c h  jak i izolacji term icznej. J
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„ I t f l A - B U D “
F  F2. T  R  Z  E  S  S Ä  T  O  W  S  K В ï S - l s a

H  urtownia iVlateršalów B u d ow lan ych
I C ^ T O W g C E p  Mi.  Z a m i c o w , ^  3 ^ - Tel: 345-84, 345-85

Best?.' czarny:
Cement, шарію, gips, trzcinę sufiloiusi, papę dachoiuą, kredę, żruir rzeczny, 

piasek rzeczny i budorulany oraz mszelkie materiały budomlane. 
H urtow o i detalicznie W ykonywanie robót posadzkarskich

M e b le
cg la  Š w í a í a  W r a c y .

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
w  В . Т Т О Ё Ш и ,  м Ё . O w o r c c s w a  M r .

| zaopatruje szerokie warstwy pracujące w niezbędny sprzęt gospodarstwa 
domowego i meble.

Każdy pracownik powinien skorzystać z ratalnej sprzedaży, 
udzielamy bowiem 9-cio m iesięcznego kredytu.

Meble są wykonane solidnie i estetycznie.
Dostarczamy urządzeń w kompletach i pojedynczych sztukach.
Gwarancyj udzielamy na okres przewidziany przez wszystkie przedsię­

biorstwa państwowe.
Jesteśm y jedynym  przedsiębiorstwem udzielającym tak wysokiego 

i długoterminowego kredytu.
  _

N a j t a n i e f
u m e b l u j e s z  siej  w

B a z a r z e  M e b l i
Katowice, Mielęckiego 4 

N a  sk ła d z ie  k o m p le ty  i sztnki p o jed y n cze
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Spółdzielnia Spożywców

z  odp. udz. w  Poznaniu

p o sia d a  sk le p y  sp o ż y w c z e  i b ran żow e oraz n a stęp u ją ce  o d d zia ły :

I.  O d d z i a ł :    ■
F abryka  C ukrów , K ek só w  i P ie rn ik ó w  
Poznań, ul. 2ľ-go G rudnia 5 — Tel. 16-52

ї ї .  O d d z i a ł :  -
P iek a rn ia  M echaniczna
Poznań, ul. M arsz. Focha 1Г5 —  Tel. 6ľ-94

Ï IL  O d d z i a ł :  ■
D ział R zeźn ick o -W ęd lin ia rsk i

, Poznań, ul. M arsz. Focha 53 — Tel. 61-66

I ¥ .  O d d z i a ł :  ...

M łyn  M ołororay
Konin, ul. Dąbroroshiego 6 — Tel. 35
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Spółdzielnia Pracy
byłych więźniów i więźniarek poliiyczny ch 

wdów i sierót po nich 
z o d p . udziałam i

w ûLSWÎëâOH, ul Zwpfęsfwa 2
Telefony: 36-54, 36-55 Szwalnia 45-95

1 .  S z w a l n i ę  m e c h a n i c z n ą  (odzież ochronna, ubrania

sportowe, mundury i płaszcze mundurowe, bielizna 

pościelow a i osobista, konfekcja męska i damska)

2 .  K o l d z i a r n i ę

3 .  T a p i c e r n i ę

4 .  W a r s z t a t  s z e w s k i  (obuw ie skórzane i drewpiaki)

5 .  T r y k o c i a r n i ę

6 .  C z a p k a r n i ę

O b s ł u g a  s z y b k b  i f a c h o w a  p o  c e n a c h  
n i s k o  k a l k u l o w a n y c h
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шшшш
S L A S H  A SPIHZIELIIA

SPOŻYWCÓWAdresy i telefony 
ш spisie abonentóro

z. ©dp. «dz. w ICÄTOMICÄCH
Katowice — Chorzów —  Siemianowice — Mała 
Dombrówka — Mysłowice — Nowa Wieś — Mikołów

Centrala : lATIKlSE, ai. Mickiewicza 1
p r o iv a d z i :  9 magazynów, 7 piekarń, masarnią, 2 rozle­

wnie piwa i fabryki wód gazowych, paczkarnią

i  3, wlasiieSi Hmat;! lewarowych:
ш KATOW ICACH, ul. З-go Maja 3, 
ш CHORZOW IE, ul. W o ln o śc i 32, 
w  SIEMIANOW ICACH, ul. Poujstańcóm  6 

i 163 s k le p a c h ,  rozmieszczonych ше wszystkich miększych 
m iejscsm ościach s p r z e d a j e :

artykuły sp o ży w c z o -k o lo n ia ln e ,  pieczywo 
własnej produkcji, warzywa i  owoce, różne 
konserwy, ryby morskie i  słodkowodne, cukry, 
wina i wódki, artykuły gospodarstwa domo­
wego, materiały tekstylne i konfekcją, artykuły 
kosmetyczne i chemiczne, materiały piśmienne, 
naczynia kuchenne, porcelaną, fajans, szkło 
i  zabawki.

Każdy kupujący m oże zapisać się na członka S. S. S .,4mómczas 

o t r z y m u j e  d y m i d e n d ę  od smoich zakupóm !
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»SPOLEM« S m
K A T O W I C E ,  ul. Szopena 11, le!. 344=-88

Sprzedaż р іасб ш к о т  spółdzielczym  przez O kręgom e O d­
działy Rolnicze

w y ręb ó w  b u t n i c z y c l i ,  a r t y U ó w  
rofiigczyeii, iospeilarstwa dosnowege 
i gaBanteril

D y s t r y b u c ja  n a  c a ły  k r a j  ш r a m a c h  ш у т і а п у  tomaróm  
„ P r z e m y s ł  d la  m ś i“

Pswizechiia SpáttizieSnia Spożywców
V d ř  w BYTOMIU

zaopatruje swych członków i klientów w 35 sklepach

w a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e ,  
t e k s t y l n e ,  g a l a n t e r y j n e  
i gospodarstwa domowego

Spółdzielnia zatrudnia 200 p r a c o m n ik ó m  i re jestru je  ponad 
5.000 c z ło n k o m . Członkom ie otrzym ują od smych zakupom

dym idendę.
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Powszechna Spółdzielnia Spożywców
ттитавяиииивеятекядииидшяючп̂ляяяяд̂ ^

dla Bielska i okolicy 

SIELSëCO, ui. W andy  Wasilewskiej Mr i l .
Tel. 15-69, 15-72.

Prowadzi 23 sklepy spożywcze  
4 Isranżow® 
1 rzeźniczy 
3 piekarsko-cukiernicze  

-  -  Rzeźnictwo, 3 piekarnie, tkalnia. -  -

S p ó łd z ie ln ia  S p o ż y w c ó w

P r a c o w n i k ó w  F irm y  „ L E H K 0 “
B IE L S K O  - ul. R y c e rs k a  N r 2.

S p ó łd z ie ln ia  p ro ira d z i 1 sk lep  fabrycznp, 4 sk lep y  sp o ży m cze , 
1 sk lep  tek sty ln y , 1 inarsztat m asarsk i i 2 sk lep y  m asarsk ie. 

I lo ść  cz łon k om : 4436.

Zadaniem spółdzielni jest zaopatrymanie około 500@ ргасошпікбш 
Zjednocz. Zakładów Przemysłu Lmarskiego Hr 2 „ІЕШ ©"
W  Bielsku razem z członkami ich rodzin ш liczbie około 12СЮ0 

m artykuły piertusźej potrzeby.
Pozatym spółdzielnia zaopatruje swych członków  w towary wolnorynkow e

po cenach najniższych



Z r z e s z e n i e  S p ó łd z ie ln i  S pożyw ców
P r z e m y ś l u  H y f i n l c s @ g o
S p ó ł d z i e l n i a  z  o d p o w .  u d z i a ł a m i  
К й  ?  O W I € E, u l .  I& o w a c k ie g p  37
Adres telegr. „ZESPOHU“ Katoujice Tel. 36706-09

Zrzeszenie kierując się  potrzebam i stnoich Spółdzieln i zorganizowało
6 i e r e n o ' ì w y c i i  o d d z i a ł ó w  s p r z e d a ż y

a to
1. K A TO W ICE, ul- M ate jk i 6. T e i. 366-19
2 SO SN O W IEC *'I. P rez . B ie ru ta  T e l. 612-15
3 CZĘ TO C H O W A , u  W ilso n a  6-8. T e l. 16-84

4. BIELSKO, u l. K az im ie rz a  W ie lk  25. T> 1.16-29
5. ŚW IĘ T O C H Ł O W IC E , u l.B y to m s k a 8 Teí.402-*5
6. BYTOM , u l. S k ład o m a  39. T e l. 35-24

k tó re  z a o p a tru ią  100 s a ó łd z ie ln i  ro b o tn ic z u c h  p rz p  z a k ła d a c h  p ra c p  p rz e m y s łu  p a ń s tm o  i eg o  na 
t e r e n ie  c a łe g o  p a ń s tm a  W  TO W A RY  PRZY D ZIA ŁO W E I W O LN O RYN K OW E

Zrzeszenie posiada 21 własne zakłady przetwórcze i produkcyjne oraz gospo­
darstwa rolne, których wytwory najlepszej jakości są sprzedawane po cenach 

konkurencyjnych zrzeszonym Spółdzielniom.
Spółdzielnie otrzymują mąkę z własnych młynów z zakładów wytwórczych 
wyroby, cukiernicze i czekoladę, w ędzone ryby, piwo, ocet, wody sodowe, 
lód sztuczny, przetwory m ięsne, kiszoną kapustę, ryby, w szelk ie jarzyny 

— i ow oce. Torebki papierow e i wyroby piekarskie.

Spółdzielnia Spożywców

„METALOWIEC“
І1І1ІІІ1ІІ!ІІІ!ІІ|ІІІІІІІі'і|І|ІІ!ІІІІІІІІІІ|!|1ІІ|І|ІІІІІ|!|ІІ1І!ІІІІІ!ІІІІІІ|ІІІ|ІІІІІ|[|1ІІІІІІІ1ІІ|!|1ІІІІІІ|І|І1ІІ|І|!|і|:І|ІІ1ІІІІ|[|ІІіШііІИ1ІІІІІІІІІІІІІІ11ІІІІІІІІІІ1ІІІІІІІМІІ1ІІІІІ1І

z o d p o w .  udziałami

=  w  B I E L S K U  =
M ic k ie w ic z a  14. te!. 2 9 - 8 6 .
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Spółdzielnia ogrodnicza
■ — z _ oc/ p  U ijz  w  B I E L S K U

W spółpracuje u) odbudoinie ogrodnictuia na terenie poiniatóu) Bielsko-Biała.
Zaopatruje miejscoure społeczeństuro ш produkty ogrodnicze ш stanie 

śinieżym i przetinorzonym.
Posiada biura i magazyny ш Bielsku, Plac Kościelny 1, tel 21-78 oraz sklepy 

, ш Bielsku, ul. Zmirki i Wigury 9 i Rynek 18, Biała, Rynek 14.

O k ręgow a  M l e c z a r n i a  Spółdzielcza
z odpouiiedzialnością udziałami

w  B I E L S K U
ul. Rzeźnicza 18—20 + Tel. 26-69

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
SAMOPOMOC CHŁOPSKA

SIAŁA-WIES
B I A Ł A ,  PI. W o ln o śc i 7, te le fo n  28-27

OBUWNIK
SPÓŁDZIELNIA HANDL.-PRZEM. I PRACY W YTW Ó RCZEJ

z odp. udziałami

w K A T O W I C A C H ,  Pocztow a 12/14 —  Tel. 330-10
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lil. Mal. n ROLNIK“ іш
S p ó łd z ie ln ia  R oln iczo  - H andloina

G  L i W I  С i r ulica M arcina Sfrzody
T eł. 32-04, 30-69, 27-03

s k u p u j e :

zboże, nasiona i wszelkie płody rolne

p o 8 e с a:
nawozy sztuczne, narzędzia rolnicze^ 

artykuły przemysłowe i gospodarcze.

Z W I Ą Z K O W I E C

Spółdzieln ia  
P racow ników  Oś w i a to w y ch

z odpomiedz. udziałami

w Katowicach
ul, 2 7  S ty c z n ia  4 8 .
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Centrala ûospodarcza 
Spółdzielni Pracy Wytwórczej

z. o d  p.  u  d  z. w  W  a r s z a w i e

O M z i a l  s f ą s l c i  w  I C a M e a e l i ,  i i ! . i l c S ó e w i c z a 1 4
— — — «___ : —— ■ Tel. 345-72 i 307-21 ——  —   --------

SkSepy w BCaiowkscIh, yi. 3. Maja 18, Tei. 357-011 
w  B ie ls k u ,  u9. Z a m k o w a  1 , T e l .1 6 - 3 4

Z a o p a tru je  spółdzielnie w surowce, półfabrykaty, ar­
tykuły techniczne i materiały pomocnicze.

P r o w a t l  Z I s p r z e d a ż  h u r to w ą  wyrobów Spółdzielń 
Pracy.

l ÿ i f û i t t l j e  2  p o w ie rzo n y ch  m a te r ia łó w  w sz e lk ą  
k on fekc ją  m ęską , d a m ską , i b ie lizną  
pościelową po cenach bezkonkurencyjnych.

S p r z e d a j e  produkcją spółdzielczego przemysłu w łó ­
k ien n iczego , chem icznego, drzewnego, 
m e ta lo w eg o  i lu dow ego .

Ma s k f a i S z t e  k o r o n k i  ś lą s k ie ,  c e r a m ik a  lu d o w a ,  
m a k a ty ,  z a b a w k i .
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„C H  EM I K O I"
i f t w ś r e z a  S p ó łd z ie ln ia  Pracy Slieipików
В i u г o  : K A T O W I C E ,  ST A W O W A  20, te le fo n  333-57 
W ytujórnia: W EŁNOW IEC, P O W S T A Ñ C 0 W  25a, tel.363-90

P r o d u k u j e :  P o k o s t  c z y s to  ln iany  — p o k o s t y  s y n t e t y c z n e  — la k ie ry  b e z b a r w n e  

d o  ró ż n y c h  c e l ó w  —  f a r b y  g r u n t o w e  i r d z o c h r o n n e  — lak ie ry  

w y p a l a n e :  d o  b la c h y ,  k o n s e r w o w e ,  I z o l a c y jn e  i t p . —  e m a i l e  

w e w n ę t r z n e  i z e w n ę t r z n e  — la k ie ry  m o d e l o w e :  s p e c j a l n e ,  s z y b k o -  

s c h n ą c e  — kity —  f a rb y  d r u k a r s k i e  a k c y d e n s o w e  i i lu s t r acy jn e .

P r z y j m u j e  d o  w y k o n a n i a  p r o d u k c j e  z l e c o n e  w  z a ­
k r e s i e  p o k o s t ó w ,  f a r b  i l a k i e r ó w .

Ś L Ą S K A  O D B U D O W A
SPÓŁDZIELNIA W Y T W Ó R N IA  BU DO W LAN A Z ODP. UDZ. 

K A T O W I C E ,  UL MATEJKI 4 /  TELEFON 317-28

D z ia ł budowlanjui oraz ro b o ty  sto la rsk ie  i ś lu sa rsk ie
Telefon 317-33.

D zia ł in sta la cy jn y  — in sta la c je  iro d o c ią g o u jo -g a zo in e  
i e le k tr y c z n e  — Telefon 341-03.

C e n t r a l n e  o g r z e m a n i e ,  s p a m a n i a  członom kotłoinych 
i grzejnikóm.

D zia ł m ostom y oraz m s z e l k i e  r o b o t y  m zakres kon­
strukcji mchodzące.

S t o l a r n i a  ul. C h o r z o t u s k a  N r 21 — Telefon 301-03.
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I

Śląska Spółdzielnia Inžpienfjno-Budratana
Spółdzielnia Pracg z odpout. udziałami 
ш K atoiricach , ul. M ariacka 18a

T e l e f o n  337-26 — K on o C z e k o iu e : B ank G o sp o d a rs tw a  S p ó łd z ie lc z e g o  w  K atow icach  ІЧг ľ

W ykonuje ujszelkie roboty z zakresu budoumictina 
nadziemnego, mieszkaniomego i przemysłomego

» A G M O R MAKLERSKA SPÓŁDZIELNIA 
«  PRACY Z ODP. UDZIAŁAM!

ADRES TELEGR.: A G M O R

GDYNIA GDAŃSK - N om y Port SZCZECIN
ul. P o r to w a  13 ul. Z a m k n ię ta  29 ul. W ie lk a  5
T el. 2 6  300 —  26 304 T e l, « 4 1 3  T el.

<tì a 1 f i c a  Bałtycka Agencja Morska
S jó łk a  z o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią

GDYNIA, ul W-go lutego 24
T e le fo n  223 23

M A K L E R Z Y  O K R Ę T O W  

A G E N C I  F R A C H T Ó W

RYBACKO PRZEM YSŁOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

Ш С  Poleca:

^  ^  Ryby świeże,
z  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  u d z ia ła m i  W ^ l i Z O S Î ®

ш G DYNI, ul. I Armii W. P. Nr 3 к ш К Р Ш й Ш Я П Ё
T e le fo n s  220-79 i  217-59 (й аш п . S ta ro m ie jsk a )  I BlwiSwC» satrBSiSiiW
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PIJCIE »IW O-
PŁYNNY CHLEB!

r a i s t w o w e  Z jedn o czen ie  
P m a p f u  Fernentacyjnego

Z A B R Z E
UL. SIENKIEWICZA 28, TEL- 3656/57/58/59

p o l e c a  znane ze swej jakości p iw a  j a s n e  
i s ł o d o w e  oraz w i n a  i s o k i  o w o c o w e

PIJCIE W IN O -
PŁYN N Y O W O C !
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WYTWÓRNIA WYROBÓW PAPIEROWYCH

R E K O R D
w ł .  M. Urbańczyk 

K A T O W I C E ,  UL. SŁOWACKIEGO NR 28, TEL. 31558 

P O L E C A :

SsgregaSm y - Skom szyfy  - Ä ib u m y - іш ііо п у  iSp.

I i i t r o l i g a t o r n i a
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIllllllllllilllillllllllll|IIII|lll¡lilll!lllllllillllllllllllMilllllllllllll!llllllllllllllllllIlllllllMllllíllllIINIIIIIIlIlllllllMllllllllllllllllllllllll'iMllllllllll¡ll

KUDZ I E Ł KO ANTONI

BIELSKO, ul. Krótka Nr 3. tel. 2637.

Introligatornia Artystyczna — Zakład do Liniowania 
Wyrób Ksiąg Handlowych

TADEUSZ MI KULSKI
Księgarnia i Skład Papieru

K A T O W I C E ,  ul .  M a r i a c k a  2.
WSZELKIE NOWOŚCI WYDAWNICZE -  ANTYKWARIAT 

MATERIAŁY PIŚMIENNE DLA BIUR 
PRZYBORY SZKOLNE
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T Y l  Iß Â  G
Spółka z ograniczoną odpoiniedzialnością  

E k s p e r t  — I m p o r t

G D Y M  I A ,  A b rah am a  91.
p o l e c a  p o  c e n a c h  h u r t o w n y c h :

W y r o b y  p a p ie ro w e
«

A r t y k u ł y  b iu r o w e

— O f e r t y  i c e n n i k i  n a  ż ą d a n i e !  —

Centrala dostaw Binrowircti

' C e n t r o p e p i o r
І;ІІІІІіШІІІІІ!ІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІ1ІІІІІІ:і;ІІІІІІІІІ1ІІІІ!І!ІІі;іІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІ!ІІІІІІІІІІІІІІІІІІІ1ІІІІ1ІІІІІІІІІІ!ІІІ!І1ІІІІІ!ІІІІ|[|ІІ!ІІІІ11І1ІІ11ІІІІІІІІІІІІІІІіІІІІІІШ

Ü A î O W S C i ,  З -M a ja  7 .  t e i .  3 3 1 - 2 4

О
Р о і ес а :

wszelkie artykuły biurowe i piśmienne.
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KSIĘGARNIA
Państw. Zakł. Wydawnictw Szkolnych
K A T O W I C E ,  Bankowa 8 - Tel. 320-63

zaopatruje ru komplety książek biblioteki szkolne i śmietlicoure 
oraz udziela porad i mskazómek przy doborze książek

jest źródłem zakupu mszelakich zapotrzebomań na podręczniki
i pom oce szkolne

Promadzi rozległy asortyment książek naukomych

Prosimy podać nam dziedziny smoich zainteresomań 
i zobomiązujemy się przesyłać ш regularnych 

odstępach czasu nasz biuletyn nomości.

OŚWIATAf t

Spółdzielcza Księgarnia i Składnico Wafer. Piśmiennych
z  o d p .  u d z .  w  C z ę s t o c h o w i e

CENTRALA: Al. N. М. P. 12

Zarząd — kier. handl. 10-12 
Dział sprzedaży 10-22
Magazyn 10-22

Księgarnia, Al. N . P.M. 27 10-31

Sklep Nr 1 — Al. W olności 13

Sklep Nr. 2 — Al. N. М. P. 16

Sklep Nr 3 — ul. Narutoiuicza 178

Drukarnia — Al. N. P. M. 41

Introligatornia i Wytmórnia Zeszytom ul. Przemysłoma 10 tel. 11-80
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Dom Dobrej Książki 
K s i ę g a r n i a  ś w .  J a c k a

K Ä  T © W S С £ , ul .  З-g o  Maja 18
O D D Z I A Ł Y :

G L I W I C E :  ut. Ztuycięsba 1 
B Y T O M  Gen. Sikorskiego 2 
O P O L E :  Koraszemskiego 18

P Y S K O W I C E :  Rynek 
Z A B R Z E :  ul. Ошогсоша 
ŚWIĘTOCHŁOWICE ul. Arm, Czerw

P o l e c a -  Duży ujybór literatury piękaej, książki dla młodzieży i dzieci, 
książki szkolne

Specjalność: Dział Teologiczny Homiletyka, książki do nabożeństwa,
nowenny, żywoty świętych itp.

Czasopisma: Kulturalne, literackie, społeczne fachowe w różnych, ję ­
zykach stale na składzie.

Księgarnia prowadzi bogato zaopatrzone działy papiernicze.

WYDAWNICTWO

„m iedza  
Zawodowa”

K A T O W I C E ,
Skrytka pocztowa 21

P O L E C A :  etykiety do kosmetyków i artykułów spożywczych, plakaty dla
przemyłu z dziedziny bezpieczeństwa pracy, higieny i oszczędności. Regulaminy 

pracy, makaty regionalne, pocztówki itp. druki artystyczne.
— Prowincja za  zaliczeniem pocztowym —

JAN ZADORA-W OJEŃSKI
A R T Y S T A - G R A F I K

 ,—  E tyk iety , p la k a ty ,  ilu strac je ,
P r o je k tu j e :  s to i sk a  wys) a w o w e  

K A T O W I C E ,  S T A W O W A  ľ -  T E L . 330*36
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W Y T W Ó R N I A  J E L I T

»JELITO«
Z. F A B E R  i J.  Z A J G E R

В І А Ь А  K R ., ul. Cyniarska 9 + Telefon 15*55 i 25*90

»JEDNOSC RYBACKA*
Spółdzielnia z odp. udz.

GDYNIA POUT RYBÄ€Ki, Tel.265-45
poleca po cenach 
konkurencyjnych

wszelkie gatunki ryb m orskich,  
ś w i e ż e ,  m r o ż o n e ,  s o l o n e  
i w ę d z o n e

№ .eà ta u .ta c ja
KATOWICE, ul. Mickiewicza 8 -  Tel. 331-18

P o lec a  : ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE 
oraz WÓDKI, W INA i LIKIERY

C odzien n ie  d a n c in g  od godz. 18 -  22-giej
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BOKZÄLflt
1894.

B A V ř N . » O T r O «

"wt.SIANIStAW BESZCZyŃSKl"
SÍÄTOW1CE

WAĎSZAWSKA 5.TEL30650

R E S T A U R A C J A K A W  I A  R  N I А

Dancing od 1830 H U N G A R  I A
K a to w ic e ,  ui. Mariacka 29 + tel. 336-35

P O L E C A :  SMACZNĄ KUCHNIĘ -  W YBOROW E TRUNKI

P r z e d s i ę b i o r s t m o  S a m o c h o d o m e  

K a to w ic e ,  S t a w o w a  5, t e i . 3 4 8 7 0  i 3 4 8 7 2

Skład częśc i zam iennych  
i akcesorji sam ochodom . 
Kursg Kierotucóir Samochodouj.

F A B R Y K A
W I E C Z N Y C H  P I Ö R  * 7  
C Z Ę S T O C H O W A ,  U L .  F A B R Y C Z N A  1/3

ff

TEL. 22-32
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„Spolem"
O d d z ia ł P a p ie r n ic z y  i Materiałów Piśmiennych

K A T O W I C E
ul. S z o p e n a  Nr 11, telefon  307-61
spółdzielcza hurtownia papieru i materiałów 
piśm iennych na województwo Śląsko-Dąbrowskie

p o l e c a :
w szelk ie  artykuły papiernicze, m ateriały 
piśm ienne, przybory biurow e i szkolne

Z w iązek  G ospodarczy  S p ó łd zie ln i R. P.

Okręgowy Oddział Spożywczy

w ICatowicaich
u l. W a r s z a w s k a  12

T e l e f o n  З б ё - т ч

Spółdzielcza hurtownia wojewódzka 
dla 28 placówek handlowych



CENTRALA 
ZAOPATRZENIA MATERlALQWEfiO 

PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO
PRZEDSIĘBIORSTWO PAÑSTW OW E

K A T O W I  C E  
ul. Plebiscytowa 36 • Tel. 359-81/88

Adres telegraficzny : CENTROZAP

Z A O P A T R U J E
drogą zakupów w kraju i zagranicą

w szystk ie p rzedsięb io rstw a podporządkow ane C entralnem u 
Z arządow i Przem ysłu W ęglow ego w 

M aszyny i u rządzen ia  górnicze,
N arzędzia i m ateria ły  m etalow o-przetw órcze,! 
M ateriały budow lane,
M ateriały i sp rzę t e lek tro techn iczny ,
O leje, sm ary i m ateria ły  pędne,
Gazy przem ysłow e i chem ikalia, #
M ateriały pom ocnicze jak  guma, pasy tran sp o r­
towe, taśm y ham ulcow e, k lingery t, azbest, papier, 
obuwie, odzież ochronną i roboczą oraz w szystkie 
m ateria ły  w chodzące w zak res  zaopatrzen ia  
górnika.

Ekspozytury Krajowe
W arszawa, ul. Lwowska 1 
Łódz', ul. Andrzeja 2 
Kraków, ul. Grodzka 58 
G dynia, PI. Kaszubski 1 
Poznań, ul. Miła 8

Delegatury Zagraniczne
D eleg . na Kraje Skandynaw. 

f„ Francję i B elgię  
„ „ C zechosłow ację

i Austrię 
„ „ Szwajcarię W łochy
„ „ U SA  i Kanadę

12 klisz do kalendarium projekt, i utyk. Artysta-Grafik JAN ZADORA-WOJEÑSKL 
Tłoczyła Drukarnia Miejska ш Bytomiu, ul. Katouticka Nr 32, tel. 36-18


